
Najlepiej 
wypo­
czywać 
razem

Pogoda wprawdzie 
leszcze ciągle kaprysi, 
ale w ośrodkach 
wczasowych i wypo­
czynku niedzielnego 
już gwar i ruch. Przy­
jeżdżają całymi ro­
dzinami, bo jak wy­
poczywać ło najlepiej 
razem w gronie naj­
bliższych.

Odwiedziliśmy o- 
środek wypoczynko­
wy Radoszowy, gdzie 
spędzali wolny czas 
górnicy kopalni „Wu­
jek". Na zdjęciu je­
den z nich — Tadeusz 
Słanisz z żonę Alfre­
dę. dziećmi Lidię i 
Sławomirem w rodzin­
nym peletonie.

Foto: B. Krasicki

POLSKĄ DROGĄ 
NĄ SZCZYT

ŚWIATA

Zdobywcy ,.góry gór” Jerzy Kukuczka i Andrzej Czok na dachu katowickiego, 
drapacza chmur przy ul. Żwirki i Wigury. Foto: wi, Morawski

jut czwarty obóz na wysokości 8 100 metrów. Po dwóch 
i poi ąrdz. przygotowań jesteśmy gotowi do startu.

A. Czok: — Wyruszamy o brzasku. Przeraźliwie zimno, 
wieje silny wiatr. Część założonych lin już jest pod śnie­
giem. Musimy je wyrywać. I ta ściana przed ncmil Po 
czterech godzinach dochodzimy do miejsca, gdzie koledzy 
złożyli depozyt, czyli namiot, śpiwory. Wydłubujemy ti i ze 
śniegu I koło południa dochodzimy jakoś do siebie. Dwie 
godziny masowałem lewa nogę, aby powróciło krgżer e. 
W końcu wzięliśmy trzy liny i do wieczora udoło nom się 
znów zaparęczować dalszych 200 metrów. Mieliśmy na­
dzieje, że będziemy wracać po swoim tropie Już po 4 
godzinach, ąuy wracaliśmy, nic było śladu lin, śnieg wszy­
stko zasypał.

— Czyżby to oznaczało odwrót?
J. Kukuczka: — Nawet nam to do głowy nie przyszło. 

Położyliśmy się spać. Wstaliśmy o pierwszej w nocy, a był 
lo już 19 maja. Znów herbatka, ostatnie przygotowania. 
Wychodźmy o pigtej nad ranem, tym razem pogoda już 
jest nieco lepsza, choć powoli zaczynał sypać śnieg. Zwią­
zujemy się z Andrzejem 20-metrowg ling I wyruszamy. 
Przed nami śnieżne pola, — o nachyleniu 45 stopni, ale nie 
to było najgorsze. Wykańczało nas *c że niemal przy 
kożdvm kroku zapadaliśmy się po kolana w śnieg. 
Ten śnieżny odcinek pokonywaliśmy 5 godzin. 
Wprowdzie nie wqtpilismy w sukces, ale martwi­
ło nas to, że wejście zabiera nom zbyt dużo czasu I tlenu. 
W koricu jednak doszliśmy do skalnej grani, czyli do 
ostrza filara. Było nam rzeczywiście trudno Normalnie zu­
żywa się 4 litry tlenu na minutę, my czerpaliśmy jeden iilr, 
a tylko w momentach najtrudniejszych, nojbardz ej stro­
mych, 2 lub 3 litry. Na grani Andrzej zmienił mnie w pro­
wadzeniu.

A .Czok: — Znów wiatr doje nam w kość. Musimy prze­
dostać się na ostrze filara. To już trzeci, może czwarty sto­
pień trudności — na 6-stopniowg skalę. Skało pokryła lest 
10-centymełrowg warstwę śniegu, więc musimy palcami 
wyszukiwać odpowiednie uchwyty, musimy maksymalnie 
uważać, ho choć związani jesteśmy linę, nie chce narażać 
ani ja Jurka, ani on mnie. Każdy najmniejszy błgd może 
się skończyć upadkiem w przepaść.

J. KuKUczka: — W ścianie nie popełniliśmy bMdu, a'e 
kilkadziesięt metrów pod wierzchołkiem południowym, qdy 
weszliśmy na zmrożony wiatrem śnieg, lekko zachwiałem 
się i wtedy zsunął mi się rak z lewego buta Mosinom 
trawersem wycofać się na bezpieczne miejsce i nołażvć 
go. W końcu na wierzchołku południowym byliśmy o 13. 
Wydoje się, że do szczytu już niedaleko. Andrzej wyjgł ra­
diotelefon...

— Co mówiliście wtedy kolegom w baz:e?
A. Czok: — Zupełnie normalne rzezy Ze jesłeśmy iuż 

na wierzchołku południowym, że do szczytu niedaleko. 
Oni zapytali o tlen. Sprawdziliśmy. Okazało się, że i mnie 
i Jurkowi już się kończy Dla nas to jednak nie trcaed a. 
Zapytoli jeszcze jak długo pójdziemy do szczytu. Sadziliś­
my, że godzinę, może dwie, bo 170 metrów różnicy w pio­
nie to juz niewiele.

— Odpoczęliście no filarze, więc wyruszyliście z newym 
zapasem sił?

A. Czok: — Na szczęście szczyt był coraz bliżej. Przed 
nami były jeszcze tylko trzy garby. Jurek szedł pierwszy. 
Kiedy zobaczyłem, że podnosi czekan do góry, wiedziałem, 
że to już tu! Po chwili doszedłem do niego. Zobaczyliśmy 
złamany łriongul. Jurek wyjmował aparat — bo frzebo ro­
bić zdjęcia — ja radiotelefon... Była to już godzina 16. 
Meldowałem w bazie: „Halo baza, halo bazo! Tu dwójka 
szturmowe. Meldujemy się ze szczytu Everestu. Po raz 
trzeci — po Wandzie Rutkiewicz i chłopakach z zimy 
zatknęliśmy tu flagę biało-czerwong".

Ntedawno powrócili do kraju polscy 
himalaiści. Idąc filarem południo­
wym, zdobył »górę górccMoun lEiercsl.

Po 57 dniach akcji, w czasie której cały 10-osobowy zes­
pół, w niezwykle trudnych warunkach, przygotowy wal 
ostateczny atak, no szczycie stanęli dwaj Polacy: Andrzej 
Czok z Gliwic i Jerzy Kukuczka z Katowic. Wybrali dro­
gę, zwang od tej pory polską, której stopień trudności mo­
że być porównywalny jedynie z drogą brytyjską, uznawaną 
dotychczas za szczyt ludzkich możliwości w zmaganiach 
z najpotężniejszą gorg świata. Triumfalny atak jaki pędj^h 
Andrzej Czok i Jet.y Kukuczka, trwał 17 godzin i opłacony 
został najwyższym wysiłkiem. Oto relacje obu himalaistów 
z decydujących, dramatycznych godzin zwycięskiej wypra­
wy.

Jerzy Kukuczka: — Zanim wyruszyliśmy do otoku mie­
liśmy za sobę poltora miesiąca akcji górskiej. Zakładanie 
kolejnych obozów, poręczowcmie drogi... Wciąż trwa'y 
dyskusje nad taktyka ataku szczytowego. Kto? Jak? Im 
bliżej tego dnia, tym bardzie, pogarszają się warunki: mgła 
gęsty śnieg, na przemian z wiatrem. Z naszego 10-osoDO- 
wego zespołu, aż 6 kolegów nękanych jest przez anginę.

Andrzej Czok: — Już wtedy, gdy pierwszy raz wycho­
dziliśmy z bazy, zaczynają do nas docierać r.iew&sołe 
wieści o wypadkach. Baskowie, atakujacy szczyt, relacjo­
nują nam, jak trudne sg warunki. Dwójka, która szczyt z io- 
była — jeden z Basków w towarzystwie Szerpy — zużyła

6 amerykańskich butli tlenowych. Przy zejściu musieli bi­
wakować Szerpa trzy razy zsuwał się z Lny, ale aseku­
racja kolegi uratowała go.

J. Kukuczka: — A my z Andrzejem chcemy iść bez 
tlenu. Wydoje nam się, ze mamy doświadczen.e, bo prze­
cież bez tlenu zdobyliśmy 8 tysięcznik Lhotse — czwcyty 
co do wysokości szczyt świoła. Ale w efekcie rozsądek 
musiał zwyciężyć. W tych warunkach byłoby to zbyt wiel­
kie ryzyko. W rejonie Everestu zginęło wówczas siedm.u 
ludzi...

A. Czok: — Założyliśmy cztery obozy, czwarty już nowy- 
zej " tys. metrów Tam Jurek p espał noc bez tlenu, choć 
miał butlę. Zrobił to sobie tak po prosłu dla próby, bo 
wciąż jeszcze liczył na czyste, beztlenowe wejście. Ja mu- 
-,ołem zejść do buzy, uruchomić radiostację. No, a w lym 
czasie łurek z Pyskiem Gajewskim pokonali kluczową ( 
części drogi, tzw. barierą skalną, ocenioną na czwarty z plu­
sem stopień trudności. Było to na wysokości 8.200 me­
trów, w 200-metrowej skale, z lekka tylko urzeźbionej, 
o wielu, bliskich pionu odcinkach.

J. Kukuczka: — Był lo bez wątpienia najtrudniejszy ele­
ment całej wspinaczki. Dlatego też Zawada — nasz leader, 
zdecydował, że powyżej tej ściany trzeba jeszcze założyć 
piaty obóz. Rysiek Gajewski, Janusz Kuliś i Jacek Rusinek , 
z dwoma Szerpami doszli do tego miejsca ale ze względu 
na trudne warunki nie zdołali założyć obozu, ani też zapo- 
ręczować trasy.

— W końcu jednak zbliża się moment, gdy trzeba wy- 
I uszyć prosto na szczyt...

J. Kukuczka: — Gdyby można było tak prosta... 18 maia 
wstejemy o północy. Spaliśmy znów bez tlenu, a był to

— W bazie oczywiście ogromna radość?
J. Kukuczka: — To prawda. Powiedzieli też coś, że pol­

ska droga na Mount Everest, najwyższy szczyt świata, stała 
Się faktem. Zatknęliśmy wiAc flagę polską, nepalską, An­
drzej zostawił tam herb Gliwic i proporczyk swojej firmy 
— „Enerąopomiaru". Ja natomiast obnoszę tylko po szczy- 
toch herb Katowic i ulubiony proporczyk Harcersk.ego 
Klubu Taternickiego, w którym zaczynałem się wspinać.

— Długo zabawiliście na szczycie?
J. Kukuczka: — Zaczęliśmy schodzić około 17-tej. Była 

to już 12 godzino akcji.
— Pamiętaliście oczywiście, że powroty bywają bardziej 

niebezpieczne?
A. Czok: — To prawda, że wielu alpinistów zginęło właś­

nie w drodze powrotnej. Byliśmy już wyczerpani, 4 godziny 
bez tlenu, bo puste butle porzuciliśmy na wierzchołku po­
łudniowym A pamiętać trzeba, że już na wysokości 8 tys. 
metrów ciśnienie jest o 1/3 mniejsze, niż na poziomie 
morza. O 19 zrobiło się ciemno. Schodziliśmy przy księży­
cu. Musieliśmy za wszelką renę dojść do poręczówek, bo 
wiedzieliśmy, że jeśli wepniemy się w nie, to doprowadzą 
nas do obozu.

J. Kukuczka: — Szliśmy, choć chwilami łapałem się na 
tym, że zosypiam. Na uskok Hilarego wchodziliśmy już na 
czworakach. Doszliśmy wreszcie do niemal zupełnie przy­
sypanego nomiotu i, choć czekała nas bodaj nojrors»o 
w życiu noc, kiedy co godzinę budziliśmy się, bo przysypy- 
wał nos śni^g, w skarj^tkach wskakiwaliśmy ż°by go od- 
•larnioć, ale najważniejsze mieliśmy za sobą. Szczyt zdo­
byty, a nowo droga nazwana polską.

Notowała; BARBARA MATHES
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JITRO KOLEJM PREMIER t

Scena zbiorowa ze sztuki „Przedpołudnie w domu K^srnera" 
przygotowywanej przez Teatr TV w Halle. Foto: B. Kułakowski 
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CZTËRVisn MISTRZ
— Piłkarze GKS 

„Szombierki" Bytom po 
raz pierwszy w historii 
swego klubu zdobyli ty­
tuł mistrza Polski. Z tej 
okazji trener Hubert 
Kostka i przedstawiciel 
naszej redakcji poddali 
ocenie umiejętności i 
przydatność poszczegól­
nych piłkarzy z tzw. że­
laznego składu, a więc 
najczęściej występują­
cych w mijającym sezo­
nie na boisku.

Foto: B. Krasicki

— str. 7

POZNAĆ SIT OJE MOŻLIWOŚCI
— Wydarzeniem 

sezonu operow^gi 
była inscenizacja 
opery Karola Szy­
manowskiego „Król 
Roger" w wykona­
niu zespołu Opery 
Śląskiej w Byto­
miu. Na szczegól­
ne uznanie krytyki 
i publiczności za­
służy) odtwórca ro­
li pasterza, Józef 
Hornik.

— sfr. 5

„INTERGRAFIA 80" — ło tytuł wystawy zorganizowanej 
w Galerii Sztuki Współczesnej BWA w Katowicach, eks­
pozycji będącej częścią Międzynarodowego Biennale Grafiki 

W Krakowie. Foto: K. Henclewskl
— str. 5
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Zawodowych w Warszawie 1 

miftdzynaroju’owych • Zatwierdzenie nowych członków AN

Zwiększone zadania związkowców 
w realizacji planu gospodarczego Posiedzenie Racy Państwa

, WARSZAWA (PAP) Rzeczypospolitej Ludowej i rodzinie robotniczej. Ukończył
WAR ’WA (PAP)

Zw.ększeni al zn> al a wszvst-
kicn ogniw i 1, ktńrv 12 bm.
podjęła CRZZ r a po- m. PI ? um postano­
wiło zwołać w dn - cli a ) 1 -1 gruda br. w War­
szawie IX Kongres Związków Zawodowych. Przyjęto za­
sady i tryb w beru dl- gi
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KC PZPR — Ryszard 

Bryk.

12 bm. odbyło się w Belwe­
derze posiedzenie Rady Pań­
stwa.

Rada Państwa rozpatrzyła 
informację Prokuratury Gene­
ralnej o działaniach na rzecz 
zapobiegania przejmowaniu 
gruntów rolnych i lešnvch na 
cele nierolnicze. Stwierdzono, 
że sprawa ochrony gruntów, 
jako nodstawowego środka 
produkcji żywności, stanowi 
problem najwyższej, narodo­
wej wagi. Podjęto decyzje 
zmierzające do wzmożenia 
kontroli rad narodowych i 
kontroli społecznej nad prze­
strzeganiem obowiązujących ry­
tej dziedzinie przepisów pra­
wa.

W związku z zakończeniem 
prac przez Państwowa i Wo­
jewódzkie Komisje Wyborcze, 
powołane do przeprowadzenia 
wyborow do Sejmu Polskiej

W dniach 19 - 20 hm.
Minister spraw 

zagranicznych Danii 
złoży wizytę w PRL

WARSZAWA (PAP) 
Na zaproszenie ministra 

spraw zagranicznych PRL 
Emila Wojtaszka w dniach 
19—20 czerwca br. złoży 
oficjalną wizytę w Polsce 
minister sprSKv zagranicz­
nych Królestwa Danii, 
Kjeld diesen.

Rokowania

wiedeńskie
WIEDEŃ (PAP)

W Wiedn!u odbyło się 12 
brr, 237 posiedze-'B r.' rn- 
delegacji uczestnic cn w ro­
kowaniach na temat redukci, 
s*ł zbrojnych i zbroięń w Łrc.- 
pie Środkowej. Jœ.'/r.ym nr1 - 
cą był przewodniczący de a- 
cji CSRS, Emil Keblu

Podkre ul on 
znaczen e sieroto 
mu, ma ~~— 
bic-iie g 
i dodanie nowych impulsów 
rozbrojeniu md -t 
wartego w c 
c: o K.mi 
Pan?*w-Stron Uk’_ tu V - 
sławskiego z 15 maja br.

Przedstawiciel CSRS zaak- 
en-'"wał, -en'“ 
d-- zje NATO, 
w znaczą m L 
■wi nie k .im. 
w ązań, lecz 
c-j—'wiedz na p 
jów socisiir-tvczn.vch w. ji 
te w latach 197C—l i i - - 
"'n ,o y ”• m : 
r i ko-k - y"h 
w tocząc: ch e r-k. ■ -

Premier ZCuR

Na f ?um genewskiego Komitetu Rozbrojeniowego

Rezolucja VIII Zjazdu PZPR 
oficjalnym dokumentem obrad

GENEWA (PAP)
12 bm. rozpoczęły się w Genewsk m Pałacu Narodów ob­

rn-1 , r, ej sesji Komit* tu Rozbrojen'owego, z udziałem dę­
li . i rządowych 40 państw.

’ r’id inaugura- 
’.a be­

ci .ia z treścią
I maiu br. w ątn-

1? racji i i świad 
iw- tron Układu 

łowiących 
jĘ ana .z i 

. ch d l=zym 
;z ' oręzenia 
w kall za- 

k i iwia

d‘ kurre.ity 
-ni- - c-rubli- 

ne w. zy t- 
i ądo vjm — 

r ’ II Z., *du PZPR
„D ■: :h wanle j»k«u, o przer 

-jen i kon­
ni ii i ”

na _e- zie 
r Edwarda
GJ . . jcy propozy­

cje zwołania w Warszawę 
konfeiencji w sprawie odprę­
żenia militarnego i rozbroje­
nia w Europie. Jest to wyraz 
uznania wagi tych dokumen­
tów d'a ksz+ałtowania kierun­
ków prac Komitetu Rozbroje­
niowego.

W przemówieniu wygłoszo­
nym na forum komitetu, prze- 
wodn czący delegacji ZSRR, 
W. Israclian podkreślił iż pań­
stwa-strony Układu War­
szawskiego zdecydowanie opo­
wiedziały się w stolicy Polski 
za niepodejmowaniem kro­
ków, które komplikowałyby 
sytuację, za zespoleniem wysil 
kow wszystkich państw w ce­
lu pow-xrzymania wzrostu na­
pięcia, kontynuowania polity­
ki odprężenia i pokojowej 
współpracy.

przyjął am«ykaáski£g9 
przemysłowca

MOSKtVA ?AP 
W czwartek Alei
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. w Moskwie
MOSIU

Minister sj. ’ w 
czn; ch ZSRR. Andriej G r»>rn) - 
ko, prz . ał w cz 
haudora USA w ZSRH, Tho­
masa Watsona, na ic 
Pcdczas rozmt '
rprawę • 
amerykańskich, a ‘ i 
któ-ę prowlemy rn" i 
dowe.

Przed przyjizásm 
kanclerza RFN do ZSRR

MOSKWA PAP)
Minister s z* i 

czn-.-ch ZSRR Andriej Grom j - 
ko-d r 1 w czi 
z sr cretars -m i 
s’^rrtwi»
RFN, Guentherein vsn Vv 1- 
lem. który pÄ^b: 1 rk Mr ;k vv 
w związku z pr
w ZSR ’ kan-le . H : x H 1- 
muta, Schmidta < - i ,
sg.av zi-gr inic.-T--ii Ha« sa — 
Dietricha Gensclie: j. 

ZakcncKuie polsko - libijskiej sesji gospodarczej

Dalsze rozszerzanie 
wzajemnie korzystnej współpracy

WARSZAWA 'PAP)
la sie w Warszawie III sesja Polsko-

, ,1 Mi szinej d/s Współpracy Gospcdar-

' : "--udrun’ n-ch ob- 
" i obu krajów

z ■i-'-’nne z
, : >v ą, v pnlpra-

n- wą, na-
1e- nii z-ą or iz z kom- 

ii dotyczących
o —,łu, ko-

ji i rolnictwa.
, " ny polsko-li- 

’.'-'-m w handlowej
Il III Sesją stronv
r rd iłv celowość

i w lumenu wy-
I 1 i doniosłość

1 i .weiolne"o
dee sfor-

- --1 -z KC
' I -d Gierek i płk.

' .T J 'dafi ’. asie po- 
Iib;jskiego w

I Falset w 1978 roku.
i polska przedstawiła 

i -* -■ e, zwra- 
ilnie uwagę 
i ] irtneijwna

i ’ »octowe:
: kty dla prze-

• rn -i" - ■_ budowla-
' i innych,

nie i rdzenia ener-
etektryfika-

■ bud drór, mc łów 
iz wvroby prze- 

no’vego, a
tvm zwłaszcza statki han-

' oraz pi-omv 
r-irzęt 

obrabiarki,
i m. Te li cho- 

nort z Libii, dć-
■ t p dkr lii- za- 

iilleresrrwanie zakupami w’
• Już obe­

re t jedm m z naj­
di" Ławców ropv 

' I-i • gri ' e krajów II
■ i r latn. 40.

i ■ . strona libij-
- - dla wv-

ili -a-vanveh
• • r ’ - p' "z nr k: ch snecja- 

d-> -lanvch i 
ich rozsze-

■ II. v. . w grę budo-

wa przez polskie przedsię­
biorstwa zakładów szkolenio­
wych, budynków mieszkal­
nych, ośrodków zdrowia, szkół 
i dróg oraz podjęcie prac me- 
lioracyjnych i kultywacyinych.

Co się tyczy współpracy 
naukowo - technicznej, strona 
libijska wyraziła życzenie po­
ważnego zwiększenia liczby 
polskich specjalistów z róż­
nych dziedzin zatrudnionych 
w L'bn oraz Libijczyków 
szkolonych w Polsce w zakre­
sie kilku specjalności.

Na zakończenie sesji prze­
wodnicząc delegacji obu kra­
jów, ze srrony Polski wicepre­
mier Mieczysław Jagielski, a 
ze strony Libijskiej Arabskiej 
Dżamahiriji Ludowo — Socia- 
listycznej sekretarz generalny 
Komitetu Ludowego d's Za- 
pospedarowama Rolniczego i 
Me'ioracji Ziemi Bashir Jouda 
poda' mli protokół z przebie­
gu ibsji.

Oprócz protokołu podpisano 
również porozumienie o 
wsniłpracy w dziedzinie za­
trudnienia i warunków pracy 
obvwateli polskich pracują­
cych na terenie Libii oraz 
kontrakt na budowę w Libii 
przez PHZ „Budimex” dal­
szych farm.

Plenum KC ZKJ
12 bm w Belgradzie odbvlo 

się 11 posiedzenie plenarne 
Komitetu Centralnego Zwdąz- 
ku Komunistów Jugosławii. 
Przev. odniczac"m Prezydium 
KC ZKJ został wvbi-any do­
tychczasowy urzędujący prze­
wodniczący iego gremium Ste- 
van Doronjski, z jednoro­
cznym mand lem. Od śmierci 
Josipa Brož Tito stanowisko 
przewodniczącego ZKJ pozo­
stałe nie ob*adzone. Plenum 
zadecydowało, że do czasu 
XXII zjazdu partii funkcje 

rad narodowych stopnia woje­
wódzkiego, w wykonaniu prze­
pisów- ordynacji w’yborczej. 
Rada Państwa podjęła u- 
chwałę o rozwiązaniu tych 
komisji.

Ponadto Rada Państwa raty­
fikowała konwencję celną do­
tyczącą międzynarodowego 
przewozu towarów z zastoso­
waniem karnetów TIR (kon­
wencja TIR); konwencję o 
ochronie fok antarktycznych;

— mianowała Edw ina M iś- 
niewskiego ambasadorem nad­
zwyczajnym i pełnomocnym 
PRL w Republice Peru.

— K? twierdziła dokonany 30 
maja br. wvbor 26 członków 
rzeczywistych oraz 29 człon­
ków zagranicznych Polskiej 
Akademii Nauk.

* * *
Edwin Wiśniewski urodził 

się w 1927 r. w Tczewie w7

studia ekonomiczne i prawni­
cze ■— jest magistrem ekono­
mii. W latach 195? — 1962 
pracował w Zarządzie Portu 
Gdynia, ostatnio na stanowis­
ku kierownika działu. W ła­
tach 1962—1963 b' ł zastępcą 
dyrektora PIHZ — Oddział 
Morski w Gdvni, od 1963 do 
1966 r.. dyrektorem Morskiej 
Agencji, a w latach 1966— 
1969 dyrektorem naczelnym 
centrali „Polcargo”. W latach 
1969— 1973 był dyrektorem ge­
neralnym, a od 197 1 r. podse­
kretarzem stana w- Ministers­
twie Żeglugi .Po połączeniu re 
sortu gospodarki morskiej i 
handlu zagranicznego od 1974 
r. jest podsekretarzem stenu w 
Ministerstwie Handlu Zagra­
nicznego i Gospodarki Mors­
kiej.

Jest członkiem PZPR.

Rada Państwa zatwierdziła 
wybór następujących 26 człon­
ków rzeczywistych i 29 człon­
ków zagranicznych Polskiej 
Akademii Nauk:

CZŁONKOWIE RZECZY­
WIŚCI

Wydział I — Nauk Społe­
cznych: Witold Czachorski — 
członek korespondent PAN, 
prof. zwyczajny prawa cywil­
nego UW; Aleksander Giey­
sztor — członek korespon­
dent PAN, kier. Zakładu 
Nauk Pomocniczych i Meto­
dologii Nauk Historycznych 
Instytutu Historycznego UW; 
Franciszek Sławski — członek 
korespondent PAN, dyr. In­
stytutu Filologii Słowiańskiej 
UJ, Jerzy Szabłowski — czło­
nek korespondent PAN, dyr. 
Państwowych Zbiorów Szt'ki 
na Wawelu.

Wydział II — Nauk Biolo­
gicznych: Wlad’ sław Kunicki- 
Goldfinger — członek kores­
pondent PAN, kler. Zakładu 
Mikrobiologii Ogólnej Insty­
tutu Mikrobiologii UW; Jan 
Zurzycki — członek korespon­
dent PAN, kier. Zakładu Fi­
zjologii Roślin Instytutu Bio­
logii Molekularnej ÙJ;

Wydział III — Nauk Mate­
matycznych, Fizycznych i Che­
micznych: Andrzej Hrynkie- 
yyicz — członek korespondent 
PAN. kier. Zakładu II Spe­
ktroskopii Jądrow'ej Instytutu 
F zvki Jądrowej: Zbignieyv Je­
dliński — członek korespon­
dent PAN, dyr. Instytutu Fi­
zykochemii i Techn ilogii Poli­
merów Politechniki Śląskiej, 
kier. Zakładu Polimerów PAN; 
W'ojciech Królikowski — czło­
nek korespondent PAN, kier. 
Zakładu Teorii Cząstek Ele­
mentarnych Instytutu Fizyki 
Teoretycznej UW Stanisiayv 
Lojasiewicz — czło lek kore­
spondent PAN, kier. Zakładu 
Funkcji Rzeczywistych Instytu 
tu Matematyki UJ; Stanisław 
Malinowski — członek kores­
pondent P AN, kier. Zakładu 
Katalizy Heterogennej Insty­
tutu Chemii i Technologii Or­
ganicznej Politechniki War­
szawskiej: Jerzy Wróbel — 
członek korespondent PAN, 
dziekan Wydz. Chemii UJ, 
kier .Pracowni Analizy Natu­
ralnych Surowców Organi­
cznych Instytutu Podstawo­
wych Problemów Chemii.

Wvdzial IV — Nauk Techni­
cznych: Tadeusz Cholewicki — 
członek korespondent PAN, 
emerytowany dyrektor Insty­
tutu Elektrotechniki Teorety­
cznej i Miernictwa Elektry­
cznego Politechnik. Warszaw­
skiej: Władysław *Pfcłc lewski
— członek korespondent PAN, 
dyr. Instytutu Automatyki 
Politechniki Łódzkiej; Bogu­
mił Staniszewski — członek 
korespondent PAN. dyr. Insty­
tutu Techniki Cieplnej Polite­
chniki Warszawskiej; Woj­
ciech Truszkowski — członek 
korespondent PAN. dyr. In­
stytutu Podstaw Metalurgii 
PAN w Krakow.e.

Wvdzial V — Nauk Rolni­
czych i Leśnych: Janusz Ha­
man — członek korespondent 
PAN dziekan Wvdzialu Tech­
niki Rolniczej i Leśnej SGGW
— AR w Warszawie, Karol 
Malika — członek korespon­
dent PAN. prof. zwycz. w In­
stytucie Ochrony Lasu AR w 
Poz laniu.

Wydział VI — Nauk Medy­
cznych: Antoni Horst — czło­
nek korespondent PAN, prof. 
zwycz., kier. Zakładu Genety­
ki Człowieka PAN w Pozna­
niu; Tadeusz Krwawicz — czło 
rek korespondent PAN, kier. 
Kliniki Okulistycznej AM w 
Lublinie, Jan Oszacki — czło­
nek korespondent PAN, kier. 
Kliniki Chirurgicznej AM w 
Krakowie.

Wydział VII — Nauk o Ziemi 
i Nauk G, kniczych: Romuald 
Cebcrtow icz -- członek kore­
spondent PAjN, emeivtowanv 
profe or zw cz. Politechniki 
Gdnń kiej: Edward Swiato- 
pcłk-Czctwertyński — członek 
korespondent PAN, eme>-vto- 
wanv profesor zwyczainy Po­
litechniki War zawskiej: Raj­

mund Galon — członek kore­
spondent PAN, emerytowany 
p-ofesor zwycz. Uniwersyte’u 
im. M. Kopernika w Toruniu; 
Zdzisław Kaczmarek — czło­
nek korespondent PAN, dy­
rektor Instytutu Meteorologii 
i Gospodarki Wodnej: Roman 
Teisseyre — członek • kore­
spondent PAN. z-ca dyr. In­
stytutu Geofizyki FAN.

CZLONKOWTE 
ZAGRANICZNI

W'ydzia’ I — Nauk Społecz­
nych: Giuliano Bonfante — 
prof. Un! wersy tetu w Tury­
nie, Jean Gaudemet — prof. 
Uniwersytetu Prawa, Ekon >- 
mii i Nauk Społecznych w Pa­
ryżu; Reinhold Olesch — eme­
rytowany dyr. Instytutu Sla­
wistycznego Uniwersytetu A’ 
Kolonii; Torgny S.ieve-Soeder- 
brrgh — dvr. Instytutu Egip- 
tologii Uniwersytetu w Uppsa- 
li; Jean Stoetzel — kier. Ka­
tedry Psychologii Społecznej 
Uniwersytetu Sorbony w Pa­
ryżu

Wydział II — Nauk Biologi­
cznych: Bohumír Rosicky — 
dvr. Instytutu Parazytologa 
Czechosłowackiej Akademii 
Nauk; Charles Georges Thi­
bault — prof. w Uniwersyte­
cie im. Marii i Piotra Curie w 
Paryżu, prezes Narodowego O- 
śroóka Badań Naukowych 
Francji; Alwyn Williams — 
rektor Uniwersytetu w Glas­
gow; Kunio Yagł — dyr. In­
stytutu Biochemii Uniwersy­
tetu w Nagoya.

Wydział III — Nauk Mate­
matycznych, Fizycznych i 
Chemicznych R. H. Bing — 
prof. w Un wersytecie Texasu 
w Austin: Aage Bchr — prof. 
w Instytucie im. Nielsa Bohra 
w Univiaersijtecie w Kopenha­
dze, Friedrich Cramer — dyr. 
oddziału chemicznego Insty­
tutu Medycyny Doświadczal­
nej Maxa Plancka w Goettin- 
gen: Richard H. Dalitz — prof. 
Uniwersytetu w Oxfordzie; 
Siergiej M. Nikolskij — prof. 
w Instytucie Ma1ematyczn"m 
Akademii Nauk ZSRR: Wiktor 
I. Spicyn — dyr. Instytutu 
Chemii. Fizycznej AN ZSRR, 
prorektor Uniwersytetu im. 
M. Łomonosowa w Moskwie.

Widział IV — Nauk Techni­
cznych: Geza Bognar — se­
kretarz Wydziału Nauk Tech­
nicznych Węgierskiej AN, 
dyr. Instytutu Telesomun ka- 
cvjnego w Bud tpeszc'e: Da­
niel C. Drucker — dziekan 
Wydziału Inżynierskiego Uni­
wersytetu Stanowego Illinois 
w Urbana: Tadeusz B. Massal­
ski — kierown k Zakładu Fi­
zyki Metali Uniwersytetu Car- 
negie-Mellon. Pittsburgh: 
Charles E. Massonnet — prof. 
Uniwersytetu w Liege.

Wvdzial V — Nauk Rolni­
czych i Leśnych: Robert S. 
Bandurski — profesor Uni­
wersytetu Sianu Michigan w 
East Lansing. Tadeusz Mann
— emerytowany profesor Un - 
wersytetu w Cambridge; Piotr 
P Wawilow — prof. Akademii 
Rolniczej im. K. A. Timiria- 
ziewa w Moskwie, prezes 
Wszechzwiązkowej Akademii 
Nauk Rolniczych ZSRR.

Wydział VI — Nauk Medy­
cznych: Jean Hamburger — 
prof. Kliniki Nefrolcgicznej, 
dyr. Laboratorium Badawcze­
go Chorób Nerek i Immunolo­
gii Przeszczepów, Paryż: Janos 
Szeiitagolhai — prezes Wę­
gierskiej AN kierownik Kate­
dry Anatomii Prawidłowej U- 
ni wersytetu w Budapeszcie. 
John Robert Vane — dyrektor 
Naukowy Wellcome Re :earch 
Laboratories w Beckenżiam, 
Kent.

Wydział MI — Nauk o Zie­
mi i Nauk Górniczvch: Preston 
Cloud — prof. geologii w Uni­
wersytecie Płd. Kal’fornii 
Santa Barbara: lean Dresch
— emerytowany dyrektor In­
stytutu Geograf cznego Uni- 
wersy.e’u Sorbony w Paryżu: 
Michel Durand-Dc Iga — prof. 
geologii Uniwe1 sy'etu w Tulu­
zie: Sve*oz.ar Tłesię dvr. In­
stytutu Geografii Słoweńskiej 
Akademii Nauk.

AGENCJE DONIOSŁY
przewodniczącego ZKJ bedzie 
sprawować Konntet Central­
ny.

Rokowania ZSRR — USA

W Genewie odbyło się ko­
lejne spotkanie delegacji 
ZSRR i USA, uczestniczących 
w dwustronnych radziecki,- 
amerykańskich rozmowach w 
sprawic zakazu broni chemi­
cznej. 

Zbrodnicza akcja 
afgcńskich rebeliantów

Przenika, ący z zagranicy 
kontrrewolucjoniści afgańscy, 
poniósłszy porażkę przy pró­
bie sprowokowania rozruchów 
wśród młodzieży szkolnej Ka­
bulu posunęli się do jeszcze 
jednaj zbrodniczej akcji wobec 
narodu. Jak poinformowała a- 
eencja Bachtar, w środę uda­
ło Się im zatruć gaza ni toksy-

Poselska debata 
nad sprawozdaniem rządu

WARSZAWA (FAP)
12 bm. odbyło się pod prze­

wodu ctwem pos. Józefa Ba- 
reckiegó (PZPR) posiedzenie 
m ędzykomisyjnego zespołu 
poselskiego d/s oceny współ­
pracy gospodarczej z zagrani­
cą w 1979 r.

W toku obiad wskazywano, 
że sprawami podstawowymi 
są dążenia do wzrostu ekspor­
tu, racjonal zacja importu, za­
opatrzenie kraju w surowce. 
Nasza współpraca gospodarcza 
z zagranicą przebiega dzas w 
wyjątkowo trudnych wa.un- 
kach. Szybciej drozeie to 
wszystko co kupujemy za gra­
nicą, od tego co eksportujemy. 
Sytuacja handlu zagraniczne­
go utrudnia zbvt wolny wzrost 
eksportu. W bieżącym 5-leciu 
dopiero w ub. roku wykona­
liśmy plan eksportu do krajów 
tzw. II obszaru.

Na posiedzeniu międzyko- 
misyjnego zespołu poselskiego 
d s efektywności gospodarowa­
nia, któremu przewodniczył 
pos. Alojzy Melich (PZPR, oma 
w:ano problemy dotyczące m. 
in. obniżki kosztów wytwarza­
nia. racjonalizacji produkci, 
poprawy wydajności pracy itp.

Jak stwieidzono w dyskusji, 
w 1979 r.. nie osiągnięto zakła­
danego postępu w dziedzinie 
poprawy efektywności gospo­
darowania. Mimo wzrostu na­
kładów, w wielu dziedzinach 
przemy łu, a także w roln c- 
twie nie udało się zrealizować 
planów produkcji

W br. nadal musimy liczyć 
się z trudnościami. Rozwoj go­
spodarczy naszego kraju ha­
mują obecnie przede wszyst­
kim klopeny zaopatrzeniowe.

• • •
Sprawy decydujące o wzro­

ście produkcji rolnej oma­
wiano 12 bm. na posiedzeń u 
międz”komlsyjnego zespołu 
poselskiego d/s oceny rozwoju 
rolnictwa i gospodarki żywno­
ściowej. Obradom przewodni­
czył pos. Waldemar Michna 
IZSL).

W wyniku niekorzystnych 
warunków atmosferycznych w 
roinictwue nie w pełń, wyko­
nano w br. plany dotyczące 
powiększenia zasiewu zbóż. 
Mniejszy od zakładanego je»t 
też areał uprawj ’zepaku oraz 
buraków cukrowych.

Międzykomisyjny zespół po­
selski do spraw oceny reali­
zacji zadań w sferze produk­
cji materialnej, obradujący 
pod pizeA’odnictwern pus. Ry­
szarda Najsznerskieso (PZPR), 
rozpatrzył problemy związane 
z wvkonanîem zadań NPSG 
1979.

Wykonaniu ubiegłoroczne­
go planu towarzyszyły — jak 
podkreślano — narastające 
trudności w zakresie zaopa­
trzenia surowcowego i mate­
riałowego, powiązań Koopera­
cyjnych itp. Wiele branż i ga­
łęzi gospod ‘ok. nie wykonało 
zaplanowanych zadań. W kon­
sekwencji spowodowało ’ to 
ooniżenie dochodu narodowe­
go wytworzonego o 2,3 proc. 
Na skutek szybko rosnących 
kosztów produkcji, uwaiun- 
kowanych m.in. wyższymi ce­
nami importowanych surow­
ców i materiałów, niektóre 
trudności w realizacji zadań 
występują również w br.

Wykorzystanie 
surowców wtórnych 
(Inforrnacja własna)

W Katowicach odbyło się 
posiedzenie Wo’ewodzkieço 
Zespołu Poselskiego.

Tematem poselskiej oceny 
było wykorzystanie surowców 
wtórnych i odpadowych na ce­
le produkcyjne w drobnej wy­
twórczości. Dotychczasowy po- 
s‘ęn wskazuje — zdaniem po­
słów — na dalsze istotne re­
zerwy i możliwości zwiększe­
nia tą drogą ofertv wyrobów 
przeznaczonych na rynek.

W obradach uczestniczyli 
nrzedstawiciele kierownictwa 
Urzędu Wojewódzkiego.

Spotkanie 
ze zdobywcami 
Mount Everestu

(InfoTTiacja własna)

W czwartek 12 bm. 
członek Biura Polityczneg > 
KC, I sekretarz KW PZPR 
w Katowicach tow. Zdzi­
sław Grudzień spotkał sæ 
z przedstawicielami ślą­
skiego środowiska alpini­
stycznego, a wsrod nich z 
.Andrzejem Czokiem i Je- 
rzi m Kukuczką, którzy zdo

li Mount Everest,- poko­
nując niedawno filar po­
łudniowy. odtąd zwań” 
polską drogą na naj­
wyższy szczyt świata. Bo­
haterowie himalajskich 
wspinaczek jiodziękowali 
za troskę i oomoc, sprzy­
jająca rozwojowi sportu al­
pinistycznego, a następnie 
podzielili się swoimi wra­
żeniami z polskiej narodo­
wej wyprawy na Mount 
F verest.

Alpiniści poinformowali 
też o dalszych planach ka­
towickiego i gliwickiego 
klubu wysokogórskiego.

Tow Zdzisław Grudzień 
serdecznie pogra tu’owaî 
zdobywcom najwyższej gó­
ry świat; wspaniałego wy- 
czvnu, który rozsłewił do­
bre imię Polski na świę­
cie. I sekretarz KW PZPR 
podkreślił wychowawcze 
walory alpinizmu, kształ­
tującego ludzkie charakte­
ry, wyrabiającego hart, od­
wagę. umiejętność pokony­
wania trudności.

O dotychczasowym, do­
robku i dalszych zamierze­
niach alpinistów poinfor­
mowali zasłużeni działacze 
tej dyscypliny sportu Adam 
Biiczewski, Tadeusz Kozu- 
bek i Tadeusz Marek.

Pracować 

racjonalniej

WARSZAWA (PAP)
Od kilku lat warunki, w 

których przychodzi nam 
realizować plany społecz­
no-gospodarczego rozwoju 
kraju okazują się trudniej­
sze od wcześniej przewidy­
wanych Kodujemy duże 
trudności w rolnictwie, co 
zmuszę nos do zwiększania 
importu zbóż i pasz. Na 
rynku światowym szybciej 
rosną ceny towarów przez 
nas importowanych od tych, 
które my sprzedajemy za 
granicę. Z kolei produkcja 
eksportowa rośnie zbyt 
wolno, co utrudnia nam 
sałatę za; lagrięt^ch kredy­
tów.

W
ub. roku wykonaliś­
my po raz pierwszy 
w tej 5-latce plan 
eksportu do krajów II ob­
szaru płatniczego, dodajmy 

jednak, że plan niezbyt 
wygórowany. Przyrost eks­
portu w stosunku do 1978 r. 
wyniósł w ub. r. około 13 
procent podczas gdy obroty 
światowe wzrosły o 25 pro­
cent. Oznat za to, ~e nasz 
handel zagraniczny rozwija 
się wolniej od światowego, 
m mo że w latach 70-tych 
polski przemysł otrzymał z 
importu maszyny i urzą­
dzenia o wartości 75 mld 
złotych dewizowych a na­
sze tempo inwestowania 
należało do najwyższych w 
świecie.

Obecnie nadszedł czas 
splaly kredytów wraz z od­
setkami. Zbyt wolny wzrost 
eksportu zmusza nas do po­
szukiwania nowych kredy­
tów ale sytuacja na Siria- 
towym rynku finansowym 
jest trudna .Koszty kredy­
tów niepomiernie wzrosły i 
Z'Ciey.izuiy sic trudności w 
ich uzyskaniu. Dlatego też 
zapadły decyzje o zwięk­
szeniu w br. eksportu po­
nad pierwotnie przewidzia­
ny poziom, zamiast 17 proc 
wzrostu „przymierzamy

się” do uzyskania w br. 
22—23 proc, vszrostu eks­
portu. Połowę tej zwyżki 
ma przynieść zwiększenie 
ilości towarów przeznaczo­
nych na eksport, a drugą 
połowę — lepsze ceny.

W każdym razie już dziś 
wiadomo, że w br. nie we 
wszystkich pozycjach uda 
nam się zakupić za granicą 
pełne ilości potrzebnych 
nam do produkcji materia­
łów i surowców. Obliguje 
to przemysł do niezwykle 
oszczędnej gospodarki su­
rowcami i materiałami. No­
tujemy na tym odcinku 
spora osiągnięcia, ale sporo 
tu jeszcze musimy zdzia’ać. 
Wiele zekładow dopiero 
teraz zagospodarowu e 
nadmierne zapasy i odpa­
dy produkcyjne oraz wpro­
wadza . ownorzędne mate­
riały krajowe w miejsce 
irrportownnych; mówi się o 
oszczędnościach energe­
tycznych — wyłącza się 
maszyny na biegu jałowym 
i zbedne oświetlenie — 
wszystko to prowadzi do 
wniosku, że w naszym 
przemyśle mamy jeszcze 
w’ele przykladó-"- nieekono­
micznego podejścia do 
spraw produkcji i kosztów

Dotkliwie odczu­
wamy niedobory 
rynkowe. Skąd się 

bmrre to zjawisko? Wzros­
ły nasze wymagania i moż- 
liwośt i jako klientów ryn­
ku, czego finansowym — 
ogólnokrajowym zjawis­
kiem jest ciągle rosnący 
fundusz płac. Żelazne pra­
wa rynku Wymagają, by 
przyrost produkcji rynko­
wej we wszystkich poszu­
kiwanych asortymentach 
eył wyższy od nrzyrostu 
funduszu płac. Niedotrzy­
mywanie tych nroporcji 
proi'adzi do zachwiania 
cząstkowej (w asortymen­
tach) i globalnej równowa­
gi rynkowej Zjawisko to. 
w ostrzejszych wymiarach

pojawiło się w końcu 19’3 
roku i trwa dc dziś, pogłę~ 
bione przez brak dyscypli­
ny finansowej w wielu og­
niwach gospodarki. Właści­
wie bez przerwy od szere­
gu lat obserwujemy zja­
wisko szybszego wzrostu 
funduszu płac od wzrostu 
produkcji. Praktycznie oz­
nacza to, ze opłacamy pra­
cę nie. wykonaną. Sytuację 
zaostrza brak dyscypliny w 
polityce zatrudnienia. Przez 
pierwsze 4 miesiące br, 
wzrost zatrudnienia prze­
kroczył o blisko 80 tys. osob 
założenia planu.

W obecnych warunkach 
uporządkowanie zasad 
tworzenia funduszu płac 
jawi się jako podstawowy 
element przywracania rów- 
lowagi rynkowej. Vchwota 

Rady Ministrów wprowa­
dza w tym zakresie ostrzej­
szą kontrolę bankową i zo­
bowiązuje dyrektorów 
przedsiębiorstw i zjedno­
czeń, które przekroczyły 
fundusz płac do przedsta­
wienia programu działań, 
p: owadzących do Ukwida ■ 
cji nrzel. roczeń. Trzeba tu 
podkreślić, że rzecz nie leży 
w zmniejszaniu funduszu 
płac, tęcz w zwiększaniu 
produkcji wyłącznie po­
przez wzrost wydajności — 
w ' ym, by ten wzrost był 
szybszy od wzrostu ilości 
pieniędzy na rynku

Warunki, w których 
przyjdzie nam działać przez 
szereg następnych lat nie 
będą łatwe. Oszczędność i 
racjonalne działanie musi 
się si ć praktyką dnia po­
wszedniego.

Będziemy zwiększać 
produkcję w dziedzi­
nach opartych o su­

rowce krajowe a racjonali­
zować tzn. skrupulatnie 
porównywać koszty z efek­
tami — produkcje oparta o 
impor’ surowców i podzes­
połów. Będziemy oszczę­
dzać energię i przede 
wszystkim musimy praco­
wać wydajniej, nie marnu- 
ląc możliwości tkwiących 
w ludziach. Naród zdolny 
i pracowity może przez ja­
kiś czas świadomie żyć na 
kredyt Ale czas ten musi 
huć snrowad~on:j tylko do 
niezbędnego minimum.

HENRYK BORUCINSKI 

Laureac konkursu
na reportaż

W dorocznym Ogólnopol­
skim Konkursie im. Rafala 
Urbana na reportaż, któ ego 
tematyka poświęcona była po­
wstaniom sląckim, jurv przy­
znało m in. trzecią nagrodę — 
— Zbigniewov i Figatowi z 
Katowic (dziennikarzowi 
„TR”).

Nagrodę specjalną otrzymał 
m in. b powstaniec śląski Ka­
rol Feliks z Lublińca.

cznymi uczniów i nauczycieli 
kilku ’iceow kabulski ch, w 
rezultacie czego w szpitalu 
znalazło się ok. 500 osób.

Prowokacje Tajlandii 
wobec Kampuczy

Jak informuje kampuczań- 
ska agencja SPK, w dniach 
4- -8 czerwca br. artylei ia roz­
mieszczona na terytorium Taj­
landii wielokrotnie ostrzeli­
wała terytorium KRL w rejo­
nie przygranicznych prowin­
cji Ka^kong, Pousat i Kam- 
peng Thom

Prognoza pogody

Zachmurzenie du^e 
z V"ększymi przejaś­
nieniami na północ­
nym wschodzie i po­
łudniowym zachodnie- 
Miejscem, opady de- 
szccu głównie o cha­
rakterze przelotnym, 
a lokalnie również 
burze. T emperatura 
maksymalna w dzień 
od 14 stopni na krań­
cach północno-wscho­
dnich do 22 stopni 
na południowym za­
chodzie. Wiatr na 
południu słany, na 
pozostałym obszarze 
umiarkowany i dość 
simy zachodni i pół­
nocny.

W woj. katowickim 
bielskim i częstochowsKim

Zachmurzenie duże i umiar­
kowane. Okresami przelotne 
opady deszczu. Temp-.ra,ura 
maksymalna w dzień od 18 do 
21 st. m'nimalna w nocy od 
10 do 13 st. Wiatr umiarko­
wany z k’irunkow zachod­
nich. W najolizszycn dniach

od północy ochłodzenie i prze­
lotne opady.

liwaga, kierowcy
Widoczność ! warunki dro­

gowe dobre, lokalnie śbsko.
Biomet:

W ciągu dnia oojawy zmę­
czenia i obniżonej sprawności 
działania, wieczorem popra­
wa.
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Po pradziadku Ignacym Szymaaowiczu po­

została przechodzą za z pokolenia na poko­

lenie staroświecka bogato zdobiona książka 
»Jadwiga Królowa Korony Polskiej«, którą 

pradziadek uczący jeszcze za caratu w se­

minarium nauczycielskim w Sosnowcu otrzy­

mał od młodzieży a następnie zadedyko­

wał córce Józefie późniejszej Kwiatkowej, 

gdy ta rozpoczęła swoją pracę nauczycielską 

w 1922 j- w Tychach»
Józefa Kwiatek następnie wpisała

zetknięciu z tlenem sama się zapali­
ła już w rękach dziecka, a może w 
kieszeni do której dziecko Ją włoży­
ło i siała się przyczyną dramatu. Fo­
sfor pali dogłębnie, ugaszony dalej 
drąży skórę ) ciało. Dziecko, sied­
mioletni chłopczyk przez cały rok 
ratowany przez lekarzy, przeżył z 
przeszczepami skóry z jedną tylko 
nerką, ale przeżył. Skończył potem 
technikum, Aleksandra Dzbańsks 
obandażowana, wyprowadzona z szo- 
ku wyszła ze szpitala nie d< sanato­
rium, nie na L-4. ale wprost do 
szkoły, bo po prostu — jak mówi — 
nie mogłam żyć bez szkoły. A pyta­
na, dlaczego to zrobiła, odpowiada z 
niezmiennie zdziwionym, spojrze­
niem. Przecież to dziecko wołało — 
mamo!

W rozmowie z tą rodziną człowiek 
czuje się jakby dotarł do samego 
źródła różnych pojęć, które zbanali- 
zowały się, wyślizgały, nabrały zna­
czenia obiegowego liczmanu, nic już 

Pewnego dnia w czasie 'eKcji geo­
grafii łomot do drzwi. Synowie Ma­
rian i Juliusz przez parte: owr bal­
kon zdążyli wypuścić dzieci. Na sto­
le pozostała rozpostarta mapa Polski. 
Najstarsza Aleksandra szybko prze­
wróciła <ą na drugą stronę i posta­
wiła na mapie półmisek z chlebem. 
Niemcy rozpierzchli się po całym 
mieszkaniu Jeden z nich odgiął ma­
pę, zobaczył, położył. Wychodząc po­
wiedział po polsku do Aleksandrii; 
uważajcie. Kim on był’ Aleksandra 
dotąd nie wie. Być może uratował 
im życie.

Rodzina Kwiatków z pierwszą pio- 
n!erską ekipą nauczycieli zaraz po 
wyzwoleniu pojechała organizować 
polskie szkolnictwo w Zabrzu.

Na wolnych kartach poniemiec­
kiej kroniki szkolnej Antoni Kwia­
tek notuje: poniedziałek 16.IV. 1945 
r. Od kilku dni w szkołach Zabrza 
panuje słowo polskie. Dzisiaj rozpo­

A potem wielka bawiła i analfa­
betyzmem wśród dorosłych, spisy 
ludności... To wszystko robił, nauczy­
ciele. Najbliżsi środowisku.

W tych latach wspomagała już ro­
dziców Aleksandra Dzbańska, zdoby­
li wykształcenie synowie Juliusz 
Kwiatek i Marian Kwiatek.

IULIUSZ. matematyk, od trzydzie­
stu prawie lat "-zygotowuje do za­
wodu górniczego młodzież Zabrza, 
ooecnie jest dyrektorem szkoły gór­
niczej przy kop „Pstrowski" * ko­
ordynatorem szkolnictwa górnicze­
go v' Zabrzu. Przy jego szkole dzia­
ła stworzony w czynie społecznym 
międzyszkolny Ośrodek Mechaniza­
cji Górnictwa. Jegc żona Czesława 
Kwiatek — geograf jest również na­
uczycielką.

, MARIAN KWIATEK w szkoinic- 
twie pracuje 26 lat. Był m.in. dyrek­
torem szkoły podstawowej nr 2, któ­
ra w 1945 r. organizował jego ojciec

do książki swoją dedykację dla naj­
starsze.' córki Oleńki —- Aleksandry 
Dzbańskiej, zasłużonej nauczycielki 
od roku na emeryturze, ta z kolei 
Jadwidze od dwóch lat pracującej w 
Poradni Zawodowo-Wychowawczej 
w Zabrzu. Na marginesach książki 
przechodzącej dziedzicznie z pokole­
nia na pokolenie można wpisać całe 
rozgałęzione drzewo genealogiczne 
rodu, w którym prawie i yszy; cy są 
nauczycielami. Senior rodu $7-letni 
dziś krzepko trzymający się Antoni 
Kwiatek mąż Józefy, ich dzieci Alek­
sandra, Józef 1 Marian, żony synów, 
wnuczki Jadwiga >nz Anna, stu­
dentka III roku Pedagogiki i Psycho­
logii USl. kontynuują tradycję zapo­
czątkowaną przez pradziadka. Naj­
młodsza latorośl Jadwiga Dzbańska

KWIATKOWIE
-NAUCZYCIELE

EWA WANACKA
słyszy czasem żartobliwe pytania — 
czy ty przypadkiem nie urodziłaś się 
w szkole? I trochę w tym prawdy, 
bo od wczesnego dzieciństwa, odkąd 
tylko pamięta, cały dom żył sżkoią, 
widziała stale przvchouzącą do do­
mu młodzież, do dziadka, do mamy, 
do stryjów, wychowała się w szacun­
ku dla szkoły i tak tę szkołę poko­
chała Rzecz bowiem polega na tym, 
że w tym rodzie pracę w szkole trak- 
tuie się ciągle jeszcze jako powoła 
me.

Najmłodsza przedstawicielka -o- 
dziny Jadwiga Dzbańska po ukoń­
czeniu pedagogiki na Uniwersytecie 
Śląskim wybrała pracę najtrudniej­
sza w zawodzie nauczycielskim. Za­
jęła się dziećmi specjalnej troski. 
Wzrastała w domu, w k‘órvm ciągle 
trwa i kultywowany jest taki ideał 
jak posłannictwo nauczyc'elskie. Ro­
dzice i dziadkowie nauczyli ją, że 
trzeba nieść pomoc każdemu i niko­
go nie można zaniedbać. To po pro­
stu wynikało z rozmów i dvskusji, ae 
stałej obecności problemów szkoły, 
dzieci i młodzieży w tym domu w 
którym wszyscy, będąc nauczyciela­
mi, znaldowali wspólny iezyk, wza­
jemnie się rozumieli i wspomagali, 
wsnólnie roztrząsali niełatwe stra­
wy dyoaktyki, wychowania- Toteż 
Jadwiga z szacunkiem mów! o swo­
jej matce Aleksandrze Dzbańskiej. 
O jej wpływie na swoją osobowość o 
przykładzie jaki jej dawała. O atmo­
sferze. „W naszym domu — mówi — 
nie przywiązywało się wagi do dóbr 
materialnych do dorabiania się. 
Karm'eni pyliśmy książkami”.

MATKA. ALEKSANDRA 
DZBAŃSKA

Na jej piersi widnieje medal „Za 
Of.arnosć i Odwagę”.

8 luty, zimno. Aleksandra Dzbań­
ska wyszła w czasie przerwy na 
szkolne podwórze, nagle słyszy 
krzyk: dziecko się pali! Spojrzała i 
zobaczyła na ścieżce płonący jaskra­
wo. ruchomi krzak. Ten krzak biegł 
i pozostawia! za sobą ogniste ślady. 
Krzyczał: Mamo! Mamo! Rzuciła się 
w tamtą stronę, zerwała z ramion 
płaszcz otuliła szczelnie gorejące 
dziecko, nie myśląc, nie czując zry­
wała z jego nóg płonące gumiaki, 
nie wiedziała, że również i Jej ple­
cy się palą. Potem już Aleksandra 
nie wiedziała nic, ocknęła się w szpi­
talu. Po pewnym czasie dopiero do­
wiedziała się, co się stało.

Dziecko znalazło na ścieżce lasecz­
kę kredy. Podniosło. Może potarło, 
może pokruszyło. A może laseczka 
fosforu bo nie była to kreda, odko­
pana przez kogoś z poniemieckich 
zapasów, uwolniona z pojemnika i 
następnie lekkomyślnie porzucona w 

nie mówiącego, nie przemawiającego 
do niczyjej wyobraźni. Bo jeśli ktoś, 
kto w miarę dobrze wykonuje swo­
je obowiązki, za które bierze pienią­
dze. bywa nazywanj ofiarnym to jak 
nazwać tego, który rzeczywiście jest 
rfiarnym? Już brakuje słów. Co je­

szcze? Co wymyślić dla czynów, o 
których — jak mówiła mrodz’eż na 
uroczystości nadania rodzinie Kwiat­
ków miana „Zacnego zabrzańskiego 
rodu”: ..Jest w Pt Isce pięciuset poe­
tów... Pali się aziecko. Gazety różnie 
piszą. Pięciuset poetów milczy.„

DZIADKOWIE: ANTONI I JOZE­
FA KWIA TKOWIE.

Antoni i Józefa Kwiatkowie mie­
szkali w czasie okupacji w Sosnow­
cu na parterze domu, w którym na 
dziesięciu lokatorów było aż siedem 
rodzin niemieckich. Nieprzyjaznych, 
podsłuchujących, niemal wąchają­
cych, co się w tym domu gotuje. W 
takim mieszkaniu mając trójkę do­
rastających dzieci państwo Kwiatko­
wie zorganizowali tajne nauczanie. 
Kto przeżył wojnę ten wie, co to
:naczy. Jaki to heroizm.

czyna naukę 1’2 dzieci. Dzieie mło­
dzież z konieczność’ na grupy... Nie 
ma planu, nie ma godzin, podręczni­
ków. Najważniejsze to próba kontak­
tu...

W 35 lat później gdv rozgałęziona 
rodzina Kwiatków — nauczycieli o- 
trzyma tytuł „Zacny zabrzański ród” 
artystyczna drużyna harcerska w 
specjalnym programie o rodzinie 
Kwiatków powie: „Ileż to lat jak 
ugór woła, ach żeby dla nas była 
szkoła..

Czuwał nad twoją ręką I piórem 
nad twoją pierwszą literą...”

To już nie była trawa samosiej­
ka. Dziadkowie tych dzieci z 45 ro­
ku jeszcze mówili po polsku, mówili 
jeszcze rodzice, ale dzieci noddane 
były germanizacyjnemu terrorowi.

Przywiózł z Sosnowca podręczni­
ki, drużyny harcerskie z Krakowa 
słały książki dla kolegów z Zabrza 
i tak powstawało szkolnictwo w tym 
mieście. Dzieci powiedzą później:... 
Dzięki Wam wiemy, gozie Wisła 
płynie i co Kopernik zdziałał...

Antoni. Posiada stopień podłia pcmi- 
strza, dużo pracy i serca oddaje mło­
dzieży harcerskiej Jego żona Hen­
ryka Kwiatek — fizyk pracuje w ii 
Liceum Ogólnokształcącym.

Gdy zbierają się w domu senio­
rów Antoniego i Józefy Kwiatków: 
dzieci, wnuki i prawnuki, naual ro­
dzinne rozmowy toczą się wokół 
szkoły i młodzieży. Tym rozmowom 
w drugim, trzecim 1 czwartym poko- ( 
leniu nauczycieli przyświeca już in­
ny wymiar celów i zadań, ale zawsze 
te rodzinne dyskusje dotyczą mistrzo 
stwa zawodowego, krzewien’a pa­
triotyzmu, "’artoSci moralnych, sza­
cunku dla pracy i szczególnych wy­
magań wobec siebie i w ogóle nau­
czycielskiego- stanu.

Szacunek jakim rodzina Kwirików 
cieszy się w mieście przyniósł im za­
szczytny tytuł „Zacnego zabrzańskie­
go rodu”. W starodawnej książce 
jest jeszcze miejsce na dalsze dedy­
kacje. Najmłodsza Anna Jest Jeszcze 
studentką. Również będzie nauczy­
cielką. Wybrała specjalizację: nau­
czanie początkowe.

Godzina 

Kwiatków 

z Zabrza. 

Szacunek 

jakim 

rodzina 

cieszy się 

w swoim 

mieście 

przyniósł jej 

zaszczytny 

tytuł 

„Zacnego 
zabrzańskiego 

rodu. ”

Foto: W. Dziurzycki

GOSPODARNOŚĆ
W NAJWYŻSZE! CENIE

PZU 
ZAPłACI?

FRANCISZEK SZPOR

Pewne] st$ czniowej nocy, z soboty 

na niedzielę, wskutek awarii insta­

lacji wodociągowej zalaniu uległ jeden 

z magazynów artykułów gospodar­

stwa domowego WPHW w Katowicach;

W pomieszczeniu niemal po strop wypełnionym wó­
dą znajdowały się oczekujące rozprowadzenia do skle­
pów żelazka, ekspresy do kawy, maszynki ręczne do 
’iczen.a i inny sprzęt mechaniczno-elektryczny, wszy­
stko łącznej wartości 570 tys. zł. Likwidator szkody 
zjfiwił sie na miejscu w pięć dni po zgłoszeniu przez 
WPHW do PZU. Ustalono, iż wszystko co znajdowało 
się w pomieszczeniu magazynowym zostanie przewie­
zione do Innego pomieszczenia, że WPHW powoła1 
biegłego do oceny strat i rozważenia co z tego towaru 
da się tak czy inaczei uratować. Przede wszystkim zaś 
ustalono, że w nowym magazynie podejmie się próbę 
wysuszenia artykułów w celu zapobieżenia ich dalsze­
mu niszczeniu.

W półtora miesiąca później PZU —» bytomski II 
Inspektorat prowadzący ubezpieczenia państwowych 
jednostek organizacyjnych województwa katowickiego 
został powiadomiony, iż wszystko przygotowane jest 
do przeceny a więc ao rzeczy wistego określenia szkody 
1 zs lońćźenia w ten sposób sprawy. Aliści likwidator 
P ÍU, który przybył „czynić swoją powinność” stwier­
dził. że nic z wcześniejszych ustaleń nie zostało zro­
bione. Z ekspresów i żelazek wylewała się woda jakby 
je co dopiero z niej wyciągnięto, inne przedmioty rdze­
wiały pozostawiona w mokrych opakowaniach. Trudnd 
też było uznać wnioski biegłego proponującego skie­
rowanie do sprzedaży urządzeń elektrycznych z zazna­
czeniem na metce, te posiadają ograniczone zabezpie­
czenie izolacyjne. Do przeceny nie doszło, tym bar­
dziej, iż w dodatku nie całkiem zgadzała się ilość 
przedmiotów.

Po czterech miesiącach od wypadku ponownie przy­
stąpiono do przeceny tym razem jej pedstawą były 
wnioski biegłego powołanego przez PZU. Ostateczne 
ustalenie było takie: wartość szkody w 570-tysięcł.nym 
majątku wyniosła 505 tys. zł. Ale, zdaniem PZU. jesz­
cze w półtora miesiąca po awarii wodociągu strata1 
wynosiła o prawie 100 tys. zł mniej. Trudno precyzyj­
nie określić, o ile mogła bvć jeszcze mniejsza gdyby 
energicznie i po gospodarsku przystąpiono do likwi­
dacji szkody natychmiast po styczniowej nocy.

Ogólne warunki ubezpieczenia prze widują, że koszty 
likwidacji szkody poniesione przez poszkodowanego 
PZU także uwzględnia w ustaleniu ogólnej kwoty od­
szkodowania. Oczywiście partykularne podejście do 
sprawy na zasadzie: trudno stało się, odpiszmy to 
wszystko na straty, PZU zapłaci — megło spowodować 
zaniedbanie działań mogących uratować wartość użyt­
kową wielu ze zniszczonych całkowicie artykułów. 
Tylko warto sobie uzmysłowić jedno: w przypadku to­
warów i w ogóle produkcji i nnkowej nie o zlotów- ki 
chodzi a właśnie o towar. I gdyby o tym w WPHW 
pomyślano, może część tej masy poszukiwanych arty­
kułów udałoby się po przecenach czy nawet bez nich 
skierować na półki sklepowe.

Opisany przypadek — prawda, że dosyć drastyczny 
— jest niestety jednym z licznych z jakimi zapoznano 
mnie w II Inspektoracie • PZU w Bytomiu, świadczą­
cym o mijaniu się z elementarnymi zasadami gospo­
darności w trunnych sytuacjacn losowych. Oto w tecz­
ce zawierającej dokumentację działań tzw. prewencyj­
nych PZU znajduję pismo skierowane do Fabryki 
Wyrobów Metalowych w Jaworze, w którym sygnali­
zuje się przedsiębiorstwu, iż w ostatnim czasie do 
PZU zgłoszono znaczną ilość uszkodzeń w transporcie 
produkowanych w Jaworze kuchni węglowych. Stłu­
czenia i wgniecenia, obicia emalii — wszystko to 
świadczy o niedostatecznym zabezpieczeniu transpor­
towym. Szkody a raczej straty kiikudziesięciotysięcr- 
ne, a przypadków takich w aktach z ostatnich miesię­
cy —- trzy. „Jawor” odpowiada i dokumentuję, iż pa­
kowanie odbywa się zgodnie z wymogami dobrego za 
bezpieczenia i odpowiedzialność przerzuca na ko'ej. 
Albo inny przypadek: z transportu 171 wanien dla 
WZSR w Zawierciu 90 zostało uszkodzonych w takim 
stopniu, te nadają się tylko na złom. Strata — łącznie 
z uszkodzonymi także zlewozmywakami — 375 tys. zł 
I znowu: stratą rzeczywistą są tu nie złotówki ą po 
szukiwany towar którego ktoś nie będzie mógł kupić.

I pisma do WSS „Społem”, do WPHW do DOKP, 
do WZSR z zestawieniami obrazującymi alarmujący 
wzrost szkód transportowych, losowych, wskutek 
kradzieży itp. Ale straty nadal rosną. I powtórzmy 
raz jeszcze: nie o wartościowy wyraz tych strat cho­
dzi a rzeczowy; wszystkiego co na skutek beztroski 
i niedbalstwa uległo zniszczeniu zabraknie na rynku. 
Idą więc także pisma do prokuratury, do PIH-u. do 
wydziału przestępstw gospodarczych KW MO.

Gospodarność, troska o powierzone mienie, Jak by 
nie spojrzeć, to zawsze kwestia dobtej woli. Jeśli cza­
sami jej brak trzeba te pożądane cechy przywołać 
wszystkimi dostępnymi środkami. PZU nie płaci za 
każdą szkodę. Nawet w przypadkach nieumyślności 
bada się. czy wszystko zrobiono, aby straty uniknąćl 
a jeśli już zaistniała, to czy zrobiono wszystko aby ją 
zminimalizować. Jeśli nie — wniosek o odszkodowanie 
oddala się, bo nie ma i być nie może ubezpieczenia od 
niedbalstwa i niegospodarności. Pozostaje jednak 
kwestia zaksięgowania strat których PZU słusznie nie 
wyrówna. Czy są to stra’y tylko przedsiębiorstwa? 
I czy słusznie aby nie wyrównanymi pozostały?

-g—W” istoria człowieka 
K ■ zna nie tylko bo- 
*—w haterów pozytyw- 
K ■ nych, których pa- 
J—■- mięć przetrwała 

wieki dzięki ich 
mądrości, geniuszowi i różno­
rodnym cnotom, lecz także 
bohaterów „czarnych'', którzy 
wsławili się głupotą, tępą bez­
względnością, straszliwymi 
zbrodniami.

Dwadzieścia cztery stulecia 
minęły od czasu, gdy szewc 
Herostrates, dla zdobycia sła 
wy, podpalił słynną świątynie 
Artemidy w Efezie, która spło­
nęła doszczętnie: mimo, że 
imię zbrodniarza, skazanego 
za tan szalony uczynek na 
śmierć, miało być zapomnia­
ne przetrwało dwa i pół ty­
siąclecia jako symbol przes­
tępczej głunoty nrowadzacei 
do unicestwienia najcenniej­

szych dzieł ludzkiego umysłu 
i ludzkich rąk.

W zbiorowej pamięci ludz­
kości tkwią imiona ludzi, któ­
rzy wydali żołdakom rozkaz 
zniszczenia Biblioteki Alek­
sandryjskiej. W jej zglisz­
czach spłonęło ponad siedem­
set tysię :y bezcennych manu­
skryptów, zawierających og­
romną wiedzę o starożytności, 
bezpowrotnie straconą dla na­
uki. Było to dziewiętnaście 
wieków temu, lecz pamięć o 
tym barbarzyńskim wydarze­
niu również urasta do rangi 
określonego symbolu.

Podobne miejsce w dziejach 
człowieka zajmują, jak sądzę, 
przywódcy konkwistadorów 
którzy pięćset lat temu unices 
twili wspaniałą kulturę In 
ków, Majów i Azteków. W 
czasach nowo! jtnych greno 
negatywnych bohaterów his-

ROZWAŽANIA 
ZGRYŽIIWEGO

ZA NIM 
ZAPŁONIE 
ZNICZ

torii miast mdleć wraz z pos­
tępem cywilizacyjnym i kul­
turowym — niepokojąco rosło 
a jego czołowym reprezentan­
tem stał się Hitler, twórci 
najstraszliwszej w dziejach 
machiny ludobójstwa i zbrod 
ni. Imię tego przestępcy przez 

wiele jeszcze pokoleń możną 
będzie znaleźć w encykiope 
iłach i leksykonach jako sym­
bol ant jhumanistycznej ideo­
logii i praktyki, pogardy dla 
człowieka.

Nasz wiek dwudziesty, nie­
stety, przejdzie do historv me 

tylko jako stulecie dwóch ko­
szmarnych wojeą światowych, 
w których człowiek najpierw 
użył przeciw człowiekowi ga­
zów trujących a później bom­
by atomowej; istnieje obecnie 
także realne niebezpieczeń­
stwo, że w naszych czasach — 

mimo wysiłków ludzi świat­
łych, postępowych, głęboko 
myślących — może lec w gru­
zach idea olimpijska. Smutne 
to i groźne, lecz prawdziwe.

Idea ta, zrodzona w staro­
żytnej Grecji, w sercv ówczes­
nego kulturalnego świata, og­
rodzona u schyłku dziewiętna­
stego stulecia, zawiera naj­
szlachetniejsze humanistyczne 
p-erwMStki, którymi ludzkość 
noże sie poszczycić. Jest to 
idea ponadczasowa* oparta na 
wartościach uznawanych przez 
gatunek homo t apiens we 
wszystkich epokach t we 
wszystkich kręgach kulturo­
wych i cywilizacyjnych. W 
obecnym okresie, który zna­
mionuje się podziałem świata 
na dwa przeciwstawne i 
współzawodniczące ze sobą 
systemy społe zno-po ityczne, 
idea olimpijska odgrywa ro­

lę szczególną, gdyż sprzyja 
przyjaznym kontaktom mię­
dzy młodzieżą całego świata, 
wzajemnemu poznawaniu się, 
wzajemnemu zrozumieniu, 
zmniejszaniu napięć i zagro­
żeń, utrwalaniu postaw szla­
chetnej. w pełni uczciwej ry­
walizacji.

Sądzę, że — jakkolwiek by 
nie spojrzeć na sprawę — 
obowiązkiem współczesnego 
pokolenia ludzi jest chro­
nić tę ideę od zagłady. 
Stanąwi ona wspólne do- 
oro całej ludzkość*. Chociaż 
więc próoy bojkotu zbliżają­
cych się Igrzysk Olimpijskich 
nie stanowią zbrodni ani 
przestępstwa w potocznym 
tego słowa znaczeniu; choć 
nie można ich porównać do 
szalonegc czynu Herostratesa, 
ani do zniszczenia Biblioteki 
Aleksandryjskiej, ani do za­

głady wspaniałych kultur 
Ameryki SrodKowej — to je- 
nak imiona tych ludzi, źyją- 
cych w naszym dwudziestym 
wilku, którzy dla wąskich, 
koniunkturalnych, politykier- 
skich celów za.zazali sportow­
com swych krajów uczestnic- 
łwa w moskiewskiej Olim­
piadzie, przejdą do historii w 
sposób niesławny jako sym- 
bo, ograniczenia, głupoty 
i nieumiejętności wzniesienia 
sie ponad nozi im. wyznaczony 
przez w.asny egoizm.

Nie trafmy jednak nadziei; 
łatwiej jest unicestwić świą­
tynię stanowiącą niepowta­
rzalne dzieło sztuki czy spo­
wodować zagładę bezcennej 
biblioteki — niż zniszczyć 
tdeę, która jest trwalsza od 
materii, gdyż istnieje w ludz­
kiej świadomości, w umy­
słach i sercach setek- milio­
nów ludzi.
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POCZTA 
DOREDWI

»WRASTAMY 
Z TEJ PIEKNFJ

TRADYCJI*
W artykule poa tytułem „Wyras­

tamy z tej pięknej tradycji” au­
torka poruszyła niepokojący 'przy 
całej słi szności idei oszczędzania) 
o-oblem, którego znamiona dają sie 
uż zauważyć — chodzi o ko,isump- 
tpjny model życia Przede wszyst­
kim mieć a nie być i w pełni nc-e- 
itniczyć w zydu, staje sie coraz 
ważniejsze dla części młodzieży. 
Warto ter p. oblew konty.inoi-ać 
na łamach gazety by zawczasu za­
pobiec temu niepożądanemu, nie­
dobremu w skutkach .zjnwisku.

K. S.
Katowice

PODZIĘKOM ANIE
Chcieliśmy ta drogą podziękować 

erdeczwe całej Reda'-rri , Tryouny 
Robotniczej’’ za upominek wreczcmn 
ram przez przedstawc.HI e Was-ej 
Redakcji podczas uro< 'ys’osci za­
ślubin. Dziaku ii my rów icż za nwiiM 
d.’lonke, ja> o było dla tics uwiecz- 
- rnie naszego pocałunku w ..Maga­
zynie Niedziela”.

Z poważaniem
Józefa i Ryszard Majchrowie

OSZCZĘDYOSC 
f XERGH

PsYCHIC7\EJ
Z ogromnym zainteresowaniem 

pr .eczytałam a’tzc ul dr Franciszka 
Kostera pt. ..Oszczędność energii 
psychicznej” Dobrze sobie uświado­
mić fakt, ze zasoby energii psy- 
rhicznej mają wielkość ot tloną 
i wyezerpywc'.ną Powinni o tum 
pamiętać ludzie kierująt y zespoła­
mi pracowników, po to. by stu a- 
rzać pozytywne bodice, dawać lu­
dziom satysfakcję a także nie wy­
czerpywać długimi zebraniami, 
konferencjami

Krystyna Sznran,ec
Katowice

SKJP PR71IÓUASZ
KAPITANIE

Wielu moich znc jomych — tak 
tik i ja — z wielkim zainteresowa­

niem czytało artykuł pt „Skąd 
nrzybywasz kapitanie", a tak te pu­
blikację na temat zdobycia przez 
olejnych himalaistów po'skich •— 

Mount Everestu. Moim zdaniem — 
a sadzę, że i wietu innych Czytel- 
r-'.-Ó7t» — war'o wiem j miejsca po­

ecie rubryce „Rozsławili imię 
P< ki”.

Ernest Waezak
Chorzów

»IS7C7FIKA
I SPRUTA POISKA«

SZLAKIEM BUŁGARSKICH STOLIC

JF tę podróż wybierałem 
się pełen ciekawości. Mitt­
lern bowiem przed sobą 
kilkusetkiiometrową prze­

prawę przez Siarą Planinę, 
drogami najczęściei pomi­
janymi przez tysięczne rze­
sze turystów z uwagi na 

ich krętość i niewielką 
»przepustowość«, lecz prze­
cież suto wynagradzający­
mi niewygody podióży 
pięknem krajobrazu.

Wiosna, czyli jak mów;ą Rnłęarzy 
„prolet" itrzehła właśnie ni. zvm ma­
gm ski szampan perłową pogodą, sele­
dynem traw i drzew.

towuje się do uroczystości, związanych 
z 1380-leciem państwowość’ bułgar­
skiej, przypadającym w przyszłym roku.

— Jedż więc — mówił mi Dymitr - 
tam, gazie kamienie powiedzą ci o na­
szej przeszłości, gdzie korzeniami wi >- 
śliśmy w tę ziemię, skąd rodowód nasz, 
dzień wczorajszy dziś i jutro.

KilKadzlesiąt kilometrów za okreso­
wym, niemal stutysięcznym miastem 
Szumem pn lewej stronie szosy, która 
już nie więcej niż sto kilometrów ma 
do morza rzuca się w oczv potężnych 
rozmiarów rzeźba wojownika z włócz­
nią i tarczą To chan Ąspar n- h w bieli 
marmuru daje znak. ż_- ju> medUeko 
Skręcamy w lewo. Po kilko kil me­
trach tablica drogowa infoi muje nas. 
że jesteśmy we wsi Pliska Wieś jest 
naa wyraz skromna i nie ona jest ce­
lem wojażu. U jej wylotu, na płaskiej 
równinie rozpoczyna swój bies kilku­
kilometrowy niewysoki, szary mur.

Tak To PlisKa. Pierwsza stolica buł- 
ga.skiego państwa. Racje miał Dymcr 
Dimitrow. Niewiele z niej zostało: ten 
mur też nie w każdym miejscu orygi­
nalny. trochę przedmiotów codziennego 
użytku, zgromadzonych w miejscowym 
muzeum i makiety, które mała przy­
wołać w wyobraźni zw'ed'aia"V''h o- 
bra.’ tamtych lat. Właśnie przyje-hała 
wycieczka szkolna z odległego Rłago- 
lewgradu. Przewodniczka z najwięk­

Nawet i dzis'aj, rumy bazyliki w Plisce imponu/q swoimi rozmiarami
Fota: Dukume.itacja „TR“

GRÓD CHANA ASPARUCHA
RYSZARD FEDOROWSKI

Podziwiając piękno Bałkanu, urok 
rozrzuconych, schludnych wioseczek — 
wiozłem ze sobą pamięć rozmowy, ja­
ką odbyłem tuż przed ruszeniem z Sofii 
z Dymitrem Dymitrowem, moim przy­
jacielem. który gorąco namawiał mnie 
na tę wyprawę.

— Pod jednym wszakże warunkiem, 
mówił Dymitr Musisz wykazać maksi­
mum wyobraźni, bn — tak przypu­
szczam — to co zobaczysz może w pier- 
v szej chwili rozczarować

Mocno wziąłem sobie do serca słowa 
Dymitra. Kto jak kto — ale Dymitr 
zna się na sprawie Jest przei lez histo­
rykiem sztuki. Studia zresztą kończył 
na Uniwersytecie Warszawskim ao 
d cii z rozczuleniem w pominą tamte 
czasy, żywo interesując się życiem kul­
turalnym naszego kraju, szczególnie 
zas przebiegiem zakrojonej na ogrom­
ną skaię akcji rewaloryzacji Krakowa. 
Na co dzień Dymitr Dymitrow jest 
powszechnie cenionym popularyzato­
rem sztuki, w prasie, radio a szczegól­
nie w telewizji pełno jego celnych re­
cenzji. krytycznych rozpraw AÍe tym, 
co sprawia mu największą satysfakcję 
jest upowszechnianie wiedzy o zabyt­
kach prastarej kultury bułgarskiej. 
Je st to aktualnie w Bułgarii szczegól­
nie widoczne, gdyż cały naród przygo­

szym trudem skupia uwagę wesołej 
młodzieży.

Tak, trzeba mieć nie lada wyobraź­
nię, by przenieść się ponad wiekami w 
śoa czas, gćy licząca prawdopodobnie 
około 40 tys. wojowników drużyna 
Protobułgarów pco wodzą swego cha­
na Asparuc.ia przybyła tu z odległych 
ziem Azji Środkowej w poszukiwania 
stosownego miejsca na osiedlenie się. 
Zastali licznych Słowian, którzy także 
przywędi owali w te strony kilkoma 
falami z północy. Dzielni wojownicy 
Asparucha szybko opanował’ tereny 
międ'y Dunajem a Starą Płaniną i 
parli dalej tak, że bizantyjski cesarz 
Konstantyn IV musiał prosić o pokój, 
a nawet zobowiązał się płacić coroczną 
daninę. Traktat ten zawarty został 
w roku 681. Jest to data początkująca 
istnienie państwowości bułgarskiej, da­
ta międzynarodowego uznania niezależ­
ności nowo nowsłałego organizmu, o 
niezwykle urozmaiconej mozaice 
etnicznej, obyczajowej, religijnej języ­
kowej. Łączył go wspô’nv władca — 
chan ze swoją drużyną i wspólny ośro­
dek administracyjny — stolica.

Pliska, która funkcję centrum życia 
nowo powstałego państwa nełniła w la­
tach C81—893, wzniesiona została naj­
pierw jako obóz wojskowy. Zajmowane

przez nią terytorium 24 km kw otoczo­
ne było pasami fortyfikacji i kamien­
nych murów, sięgających 8 metrów. W 
granicach miasta znajdowały się pała­
ce, świątynie, budowle użyteczności 
publicznej. Plany budovzlane i technika 
budowlana różniły się od stosowanej 
wówczas w Europie i stanowiły szczy­
towe osiągnięcie oryginalnej kultury 
i sztuki pierwszego państwa bułgar­
skiego Reprezentacyjne budowle Dliskt 
znajdowały się w obrębi“ położonego 
w centrum twierdzy Wielkiego Zamku, 
czyli wewnętrznego grodu o po­
wierzchni pół km kw. Sala tronowa, 
wyposażona w marmurowe kolumny 
I mozaikę była na piętrze budynku 
głównego, liczącego 56 komnat Poko­
je chana zaś mieściły się w osobnej re­
zydencji, ogrodzonej ce lanym murem. 
zwanej Małym Zamkiem.

Ten wysoki, kamienny dom dzielił 
sie — wschodnim zwyczajem — na dwie 
części — męską i żeńską. Wokół pokry­
tego kamiennymi płytami dworu pobu­
dowano pomieszczenia i urządzenia dla 
obsługi rodziny władcy, jako to: 
spichrze, instalacje ogrzewania gorą­
cym powietrzem, zbiornik wody łaźnię, 
miejsca dla służby i Frażv. a także 
świątynię Podziemny tunel umożliwiał 
— w razie niebez.piei eństwa — 
ucieczkę poza mury twierdz.y.

W wewnętrznym grodzie stały rów­
nież domy bojarów, koszary, cerkwie 
i pałace wyższych duchownych. Idea'- 
nie prosta i długa ulica prowadziła 
stąd do Wielkiej Bazyliki już noża gn >- 
dem Miała ona obszerne atrium Sto­
czone galeriami, które poopierały 
drewniane kolumny.

Ludność słowiańska natomiast żyła 
na podgrodziu Byli to rolnicy, pa­
sterze, rzemieślnicy. Mieszkali w zie­
miankach lub w chatach. Oni też byli 
najbai dziej narażeni na czeste najazdy 
wrogów, chociaż Pliske chronił potrój­
ny rząd rowów obronnych i wał ziem­
ny

Fragmenty tych umocnień dochowa­
ły się do dziś. Archeologowie pracują 
intensywnie nad odsłonięciem da.szych 
tajemnic. I pomyśleć, że gdyby nie ich 
upór — być może świat nigdy nie do­
wiedziałby się o Plisce. Choć bowiem 
zachowały s:ę Xl-wieczne kroniki, a w 
nich zapiski o Plisce. to przecież jeszcze 
pod koniec XIX wieku sądzono pow­
szechnie. iż pierwszą stolicą Bułgarii 
był Presław. Dopiero matematyk i 
archeolog czeski, który życie swe zwią­
zał z Bułgarią — Karol Skorpil — wy­
raził w 1898 roku przypuszczenie, że 
przed Presławiem kraj musiał mieć 
inną jeszcze stolicę. O tych ciekawych 
sprawach dowiedziałem się z tektury

opracowywanej bbecnie wielotomove| 
pracy archeologów bułgarskich, wyda­
nej niede wno staraniem Bułgarskiej 
Akademii Nauk, zatytułowanej , Pilska 
— Presław”. Pisał też o tym niezwykle 
ciekawie w swej książce pt. ..Jeździec 
z Madary” Lesław îartelski a także 
Zbigniew Klejn w wydanej u nas 
książce będącej już drugą pracą tego 
autora ra temat Bułgarii, zatytułowa­
nej „Miara słońca i miara kryształu”. 
Otóż uparty Skorpil, poświęcił niejedne 
swoje nauczycielskie wakacje grzebiąc 
w ziemi 1 to w miejscu, gdzie nikt aie 
spodziewał się niczego ciekawego. Miał 
dużo szczęścia. Pierwsze znaleziska 
wskazywały na niezwykłe rewelacje.
Vkrôtce du samotnego Czecha lołączyk 

F’odor Uspienski — Kierownik mie­
szczącego się w Stambule Instytutu 
Archeologicznego.

Pierwsze sprawozdanie opublikowa­
no w 1905 roku. W tym tez roku znale­
ziono kolumnę kamienną z wyrytym 
tekstem, pochodzącym z czasów chana 
OmuitagŁ (821 r.). W tekście tym wy­
mieniona była nazwa najdawniejsze? 
stolicy Bułgarii — Pliski. XI-wieczny 
apokryf przypisuje budowę grodu zało­
życielowi państwa. „On — Ispar (czyli 
Asparuch) zbudował miasto Pluska”. 
Sto’icç założo jo w już istniejącej osa­
dzie słowiańskiej, której nazwa zacho­
wała się w prawie nie zmienionej po­
staci.

Czas żegnać się z nabytkami Pliski. 
Odchodzę zapamiętując wyryte na oca­
lałej do dziś kolumnie słowa chana 
Omurtaga. najwybitnielszego budow­
niczego grodu: „Człowiek nawet jeśli 
żyje dobrze umiera i rodzi się inny. 
I niechaj ten, który urodzi się ostatni 
gdy ujrzy _e słowa, wspomni tego. Któ­
ry je wyrył”.

Nic tak mnie nie satysfakc onuie 
•ak artykuły red. Nemu, pod który­
mi nodp.suśę się oourącz. Pozwóicie, 
~e nawiaże do jednej z publikacji w 
'urn cyklu Już od ubteptego roku 
pragnę pomóc mojemu żak ’adowi, 
de a-,! co wizycie w Kmowiekim 
Przedsiębiorstwie CeromM Budow- 
’aneî na Warszawskiej, pragne Was 
prosić o pomoc. Pracuje w Kombi­
nacie Budownictwa Mieszkań.owego 
„Fadgm” Zaktad Pobór Inżynieryj­
nych w Rvbniku Jestern branżystą 
w dziale zaopatrzenia i największą 
trudność sprawia m> zd ibycie dre­
nów ceram.cznych 0 Tflo. Zak'ad 
nesz prz..aot.jwuie teren, tm statui 
..0” pod budownictwo dla „Fadomu” 
i zgodn e z doKiimęntacia „Inwest- 
Drojektn” Gliw.ce przewdziane są 
kilometrowe odemki w celu osusze­
nia terenu Zespoły robot slladn ... 
harmonogramu, których nie możemy 
zabezpieczyć. Do III kwartału J°7° r. 
dostawaliśmy dreny z cegielni w Bu­
kowie — położonego około 20 km. nd 
Rybnika. Co to była za przy emnoić 
uznodnić z cegielnią 'ermmy i od­
bierać zamówienia. To grało jak w 
zegarku, usiawiało się transport — 
ładowaczy i drenu niespotyhanei ia- 
koici docierały beż szwanku na bu­
dowę.

Koma temu kto mi nowie dlaczego 
zaprzestano produkcji drenów, a 
r>~zerziicono się ra produkcie cegły, 
której mamy pod dostatkiem w 
Czerwionce i Bestwinie Nasza inter­
wencja w Zjednoczeniu w Katowi­
cach została bez odpowiedzi. Dziś 
KPCBud ubolewa, że nie ma dre­
nów nawet dla przedsiębmrstw me- 
Horaciiinyćh. N'-c tylko płakać licí­
mu się napiosili u kogo się tytko 
da’o i za co tylko się dało, o kregt 
bc'onowo .łlininy. len k. pane, cec’o.

ornent itp Drenu sa do odbioru w 
Pogolewie p-ta Brżea Dolny woj. 
'''roclaw.skie. Dotarło 70 proc caluch 
drenów, ale doda>qc koszt 2i)0 km 
transpor'u dreny podrożały o 100 
proc

Mamy zadania planowe, efekty — 
•i wszystko zostaji- przekreślr, ne 

czyjąś nieprzemyślana ciecyzja 7a- 
praszamy redaktora Nemu do ZJłlnż. 
ażeby zobaczył jak ogromną pracę 
wtikonuie garstka ofiarnych ludzi, 

e oó-u tłucznia żwiru, rnr betono­
wych, ftaleiiiyyąh i kamionkowych, to 
błoto, a teraz kurz

Jestem członk.em P7PR, jeaicm 
’oiaina wobec zakładu, chcę uczci­
wie pomóc, bo to jest moi m obowicz-ś 
kiem. teraz zwłaszcza gdy mi. każdy 
zakład odmawia zamówień, bo wszy­
stkie nikłe zapasy skończyły się.

N>e twierdzę, że „TR” jest cudo- 
‘wórcą, aby spowodować produkcję 
drenów, ale pomóżce.

Piszę bez urzędowego stylu, tak 
jak mi serce àyktuie

Irena Mażażań
Rybnik

úd redakcji. Nie jesteśmy za tvm, 
aby na łamach gazety pośrednicząc 
w załatwianiu rużnech problemów 
zaopatrzeniowych zakładów pracy 
(choć lisvów tego typu otrzymujemy 
ccrał więcej). I ist Czytelniczki — 
pisany od sert u skłania na.< raz ie- 
jzcze do podjęcia podobnego tern« 
tu. A więc kto Mężnie produkować 
tak poszukiwane przez budov, nictwn 
dreny i dostarczy Je Przedsiębior­
stwa Robót Inżynieryjnych w Ryb­
niku"

Przed niespełna stu laty wybitny 
poeta francuski Paul Verlaine u/~ 
rzawszy po raz pierwszy wieżę 
Eiffla wypowiedział następujące 
zdanie; „Nigdy jeszcze nie widzia­
łem czegoś podobnie strasznego, 
to .okropne, tu ohydne". Gdyby żył 
dzisiaj, łe same słowa aotyczyłyby 
zapewne Centrum Kultury i Sztuki 
itn. Geoigesa Pompidou, przez pa- 
ryżan zwanego o wie'e krócej, po 
prostu Beaubourg lub rafinerią.

Pierwsze określenie obiekt zawdzię­
cza miejscu w którym został usytu >wa- 
ny, to drugie — swemu wyglądowi, 
być może nazbyt jeszcze wybiegające 
mu w przyszłość, a na pewno niezbyt 
harmonizującemu z otoczeniem, zwła­
szcza gdy przyjdzie go zestawić ze sto 
ją ‘ymi obok kamieniczkami, nier lad- 
ko pamiętającymi czasy Wielkiej Re 
wolucji.

Jedno jest bezsporne prostota użyte­
go tu tworzywa żywo kontrastuje z bo­
gactwem idei. Gigantyczny p.ostopaa- 
łoician z.e szkła, o objętości pnroid 400 
tys. m sześć., wzmocniony stalowym 
s>kieietem, pokryty farbami w tzw. 
przemysłowych koiotach. z trudem tyl­
ko pozwala się domyśleć jak wiele 
spełnia funkcji. Mówiąc o Centrum, 
nawet i dzisiaj, choć od jego otwarcia 
minęło parę lat najwięcej uwagi po­
święca się jego niecod-iennemu wyglą­
dowi. W dalszej kolejności nęKającym 
je ustawicznie kłopotom finansowym 
lub organizowanym tam eksoozvrjom, 
by wspomnieć głośne retrospekłvwne 
wystawy twórczości Picassa czy Sal va- 
d«re Dali.

Lecz działalność wystawiennicza to 
zaledwie jeden z wycinków działalności 
Centrum, prowadzonej p sez mające 
tam swoje siedziby placówki. I to wca­
le nie najważniejszy, choć zapewne 
najbardziej «pektakalarny. Wystarczy 
bowiem znaleźć się na placu, z włoska 
zwanym Piazza — co ma swoje uzasad­
nienie w fakcie, iż na trzech projek­
tantów budowli aż dwóch było Wło­
chami — by zauważyć, że panująca 
tam atmosfera daleko odbiega od tej, 
która tradycyjnie juz przynależy sza- 
cownvm muzeom

WszvstKO to dzięki przeróżnej maści 
cyrków com i kuglarzom, którzy za Kil­
ka franków, prezentują swe umiejęt­
ności, skupionym wokół turystom.

Nieza'ez.nie od pogody spotkać tu 
można obnażonych do pasa żonglerów, 
półroczy noży i ognia, a także wysłu­
chać standardów jazzów vr*h i rocko­
wych, takich jak „Summertime” 
Gershwina czy „Dom wsełiodzaceg«

CENTRUM im. G. POMPIDOU

CZY POETA MA RACJE ?
KRZYSZTOF KUŹNIEWSKI

słońca” Animalsow wykonywanych 
przy akompaniamencie,gitary oądź piły 
przez wędrującego po Europie japoń­
skiego studenta.

Przekraczając progi Centrum, każdy 
kto przybywa tu tylko jako turysta, 
a więc na kilka zaledwie godzin, prze­
żywa chwilę zakłopotania Umieszczone 
nad kasami napisy informują o kie­
runkach zwiedzania: Muzeum Sztuki 
Współczesnej. Biblioteka. Centrum 
Sztuki Przemysłowej, Instytut Badań 
Współczesnej Muzyki Akustycznej. Ki- 
noteka itd. Ich ilość w połączeniu z 
gnębiącym każdego turystę brakiem 
czasu powoduje zawroty słowy Cóż za­
tem wybrać, czyli co zobaczyć a z czego 
świadomie zrezygnować?

Wybieram bibliotekę, tym bardziej, 
że z tego co wyczytałem w przewodni­
ku — noszącym nomen omen tytuł 
„Une clef” (klucz) — stanowi ona zapo­
wiedź tego co oczekiwać, bedzie na nas 
,w tej dziedzinie w XXI wieku. I tak 
jest w istocie, poza znajdującymi się 
tair półkami i stolikami nic nie przy­
pomina tradycyjnej biblioteki Wszv- 
stko raczej stanowi jej świadome za­
przeczenie I tak ap zamiast typowej, 
niemal steiyfnej ciszy, ze wszystkich 
stron dobiegają strzępy prowadzonych 
półgłosem a nie szeptem rozmow oraz 
muzyka i jeszcze raz muzyka, z umie­
szczonych gdzieś pod sklepieniem, 
głośników.

Przy stolikach, wywołujących wraże­
nie, iż są to pulpity sterownicze, zasia­
dają czytelnicy, którzy pochyleni nad 
ekranami czytników wertują” zapisa­
ne na taśmach mikrofilmów książki i 
czasopisma. Na jednym z regałów tra­
dycyjne zszvwki gazet: obok francus­
kiego „Le Monde”, radziecka „Prawda” 
oraz, polskie „Trybuna Ludu” i „Polity­
ka”.

Między półkami, na których według 
zapewnień przewodnika spoczywa po­
nad pół miliona książek dwa tysiące 
periodyków i kilkadziesiąt tysięcy mi­
krofilmów, napotvkam — jakżco- ina­
czej — na pogrążonych w lekturze czy-

W miejsce starych hal stanaf gmach Centrum Kultury i Sztuki...
Foto: 'Autor

telników, którzy siedząc na pokr”te1 
miękką wykładziną po lłodze, zdałą się 
nie dostrzegać przechadzających się po­
między regałami ludzi. Potrąceni, od­
rywają na chwilę oczy znad lektury, 
kwitując uśmiechem . wyjaśnienia 
oprawcy. Potem powracają do książki, 
bądź rozpoczynają drugie śniadanie...

Nigdzie najmniejszego nawet śladu 
pań bibliotekarek, czy też charaktery­
stycznych wręcz dla tutejszych placó­
wek — strażników i strażniczek. Lecz 
mimo, iż dostęp do wszystkich zgroma­
dzonych tu dzieł jest wolny nie oznacza 
to wcale, że biblioteka dzsała w opar­
ciu o zasadę obopólnego zaufania. 
Każdy kto tu przybywa jest dyskretnie 
śledzony przez cały czas pobytu przez 
umieszLJone na suficie kamery. 6,5 ty­
siąca różrego rodzaju czujników elek­
tronicznych i kamer znakomicie zastę­
puje najlepszych nawet strażników. 
A umieszczone przy wejściach do po­
szczególnych pomieszczeń monitory 
skutecznie odstraszają potencjalnie 
nieuczciwych czytelników.

Biblioteka obok wypożyczalni obej­
muje również typowe dla tego rodzaju 
placówek działy — informacji I doku­
mentacji. mogące w każdej chwili na 
życzenie czytelnika dostarczyć danych 
dotyczących dzieł wydanych w biżźa 
cym stuleciu, i to nie tylko we Francji. 
Wystarczy jedynie zapoznać sie z niez­
byt sk implikowanym systemem klasy­
fikacji, by szybko dotrzeć do poszuki­
wanego dzieła. I tak np. współczesną 
literaturę polską znajduje pod sygna­
turą 884. Mówiąc o polonicach warto 
dodać, że w skład biblHteki wchodzi 
również labo-atorium nauczania języ- 
' ów obcych, gdzie pośród ponad czter­
dziestu propozycji znajdują się ogłosze­
nia mówiące o możliwości skorzystania 
z lekcji języka polskiego.

Ponieważ większość zgromadzonych 
tu dzieł to przysłowiowe białe kruki, 
nie podlegające wypožvczanlu na zew­
nątrz, pomyślano o tych, którzy nie lu­
bią oawić się w czasochłonne przepisy­
wanie. a których zainteresowały po­
szczególne karty przeczytanych ksiąg. 
Umieszczone w bibliotece samoobsłu­
gowe urządzenia nowielające. pozwala­
ją na skopiowanie interesującjrch czy­
telnika tekstów.

Tych, których nazbyt zmęczyło ślę­
czenie nad ekranami czytników, bądź 
wertowanie czasopism, książeK i atla- 
sóv oczekuje na piatvm piętrze nrzr- 
tulne choć pełne gwaru bistro i restau­
racja. Innych, o bardziej romantycznej 
duszy, zachęca do wyjścia na taras roz­
ciągający się stamtąd wspaniały kraj­
obraz Podziwiając zabudowę starej 
dzielnicy Marais i przyglądając się 
niezbvt stąd oddalonej wieży F.iffla 
można się zastanowić nad słowami 
Paula Verlaine’a.

GOSPODARNIE, 
OSZCZĘDNIE

Nie jest tajemnicą, że polska che­
mia w znacznym jeszcze procencie 
upiera swoją produkcję na surow­
cach importowanych. Mimo olbrzy­
miego w tym zakresie następu, roz­
woju roazimej nowatorskiej myśli 
technicznej i technoituricznei Ciągle 
jeszcze dewizowe złotówki poehła- 
ntene są przez polski przemysł w

zbyt wysokim procencie. Uchwały 
VIII Zjazdu określiły lednoznaczme 
kierunki działania którym na imię: 
gospodarnie, oizczędnie

Zrozumieli to chemicy Jaworzna, 
którzy poprzez własne rozwiązania 
oparte na technicznej modernizacji 
i technologicznej własnej myśH no­
watorskiej starają się uniezależnić 
od. rynków zagranicznych. Coraz 
trudniej bowiem o dewizy i coraz 
trudniej o zbyt na rynkach zagra­
nicznych

Choć nągie Jeszcze w przeważają­

cej wielkości produkcją „Azotu” są 
środki och rony roślin to jednak co­
raz częśc ei obok specyficznego tego 
asortymentu dla potrzeb rolnictwa 
instalace produkcyjne zakładu przy 
zastosowaniu nowoczesnych urzą­
dzeń lub modernizacji już istnieją­
cych, produkują wyroby dla potrzeb 
innych gałęzi przemysłu. Kolejnym 
tego przykładem jest uruchomienie 
produkcji ai ytofoTforanu — środka 
plastyj kującego i zapobiegającego 
zapalność, gumy stosowanej do pro­
dukcji taśm transportowych mają­

cych zastosowanie w górnictwie. 
Środek len pod nazwą reofan spro­
wadzany był dotychczas w niedosta­
tecznej ciągle ilości i za dewizy z 
RFN.

W roku bieżącym plan produkcji 
tego atrakcyjnego środka produko­
wanego dotychczas w kilku zale­
dwie Krajach świata — zatozono do 
1000 ton, a docelowa pi tdukcja 
przekroczy wg załozer 2.200 ton ro­
cznie W styczniu i w lutym pro­
wadzono rozruch mechaniczny i 
technologiczny. 

Większość apara'ury, urządzeń i 
kuitstrukcji wykonano we własnym 
zakresie w warsztacie instalacyjno- 
montażowgm pod fachowym okiem 
st. mist rza Ludwika Kowalczyka 
oraz pomagającego mu Stefana Czo- 
pika. Dodatkowym utrudnieniem 
podczas prowadzenia prac montażo­
wych, konstrukcyjnych i budowla­
nych była aura — całość prac bo­
wiem wykonano w okresie zimy

Jerzy Przybyła
Jaworzno



GALERIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ EWA
Syntezi grafiki świata, 
„małe biennale - oto 
pierwsze skojarzenia po 
zobaczeniu ekspozycji 
„Intergrafia 80*. zorga­
nizowanej tradycyjnie w 
Galeri Sztuki Współ­
czesnej katowickiego B< li­
ra ïï'ystaw Artystycz­
nych w ramach Między­
narodowego Biennale 
Grafiki w Krakowie.

Po raz ósmy, o więc tok Jak w Kra­
kowie. naznaczyli sobie spotkanie w 
Katowicach artyści graficy z kilkudzie­
sięciu krajów niemal wszystkich konty­
nentów.

6 ennale Krakowskie, którego in*e- 
grclną częś* stanowi wystawa katowic­
ka, uważane jes* za jedna z najważ­
niejszych imprez graficznych świata. 
Artyści hiszpańscy wymieniają Kraków 
po tak głośnych orzeglgdach jak w Lu­
biani i czy Tokio. P'of. AnJrzet Pietsch, 
jeden z orgarratorów biennale oświad­
czył, iż w tym -oku chęć uczestnictwa 
zgłosiło 2 tys. grafików. zaś prace na­
desłało tysiąc artystów. Jury miało nie 
lada radonie dokonać wyboru sposroa 
4 tys. grafik najlepszych prac do wy­
stawy krakowskiej I katowickiej. Osta­
tecznie wyselekcjonowano prawie ty­
siąc proc czterystu artystów z 41 kra 
jów.

Je»t zasaag iż do Katowic trafia re­
prezentatywny wybór prac autorów za­
kwalifikowanych do eKspozycji kra­
kowskiej W tym roku saie galerii sztu­
ki Współczesnej bWA zajęły grafiki cr- 
tysfćw z 36 krajów. I możemy powie­
dzieć, że owe 2t0 dzieł graficznych 25T 
autorów stanowi zestaw tak dobra y, 
iż daje obraz współczesnej grafiki 
Światowej.

To, co najbardziej widoczne w twór­
czości graficznej ostatnich lat, to po- 
wrół artystów plastyków do trudnych-

Akira Kurosaki (Japonia) — „Zamaskowany świat" — drzeworyt.
Repr. K Henclewski

GRAFIKA Śl VIATA
1

acz bardzo szlachetnych, technik tra­
dycyjnych. Akwaforty, akwatinty, drze­
woryty, litografie, linoryty I na bazie 
tych technik — techniki mieszane po­
zwalają artystom ukazać nnstr-iwskie 
Opanowanie warsztatu i — poprzez ten 
Warsztat — zaprezentować własne wi­
dzenie otaczającego świata

Jak w konfrontaci! grśNiki światowej 
wypadają artyści polscy? No biennale 
spośród 593 prac 159 autorów polsk ch 
vybráno 16ř profík 74 artystów. Do Ka­

towic trafiły prace 50 autorów W zo­
stawieniu z twórczością grafików in­

nych narodów Polacy prezentują sztu­
kę o wysokich walorach ideowych I 
warsztatowych. Współczesna grafika 
polska jawi się na tym międzynarodo­
wym forum jako jedna z najbardziej 
zaangażowanych w świat człowieka iw 
szerzenie idea’ôw humanistycznych.

Zwarty, syntetyczny obraz współcze­
snej grafiki światowej, jaki daje nam 
„Intergrafic 80' posiada dla wielko­
przemysłowego środowisk woj. 1rato- 
wickieoo wielki walor: przybliża sztukę 
świata, jej główne nurty i daje poczu­
cie, że ludzie wobec nie’atwych pro­

blemów współczesności nie są posta­
wieni samotnie, że na le same proble­
my usiłują odpowiedzieć i w sposób 
podobny twórcy mieszkający w róż­
nych krajach i na różnych kontynen­
tach. I jest to dodatkowa cecha dla 
której warto odwiedzić ko*owicką wy­
stawę, czynna zresztą tylko do 5 lipca 
br Warto jeż zaznaczyć, że organ.zato- 
rzy po raz pierwszy stworzyli możliwości 
zakupu na wystawie eksponowanycn 
grafik.

JAK
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POZNAĆ Sll-O.IF MOŻLIWOŚCI
Rozmowa z JÓZEFEM HOMIKIEM

Na áesUach Opery Śląskie w By­
tomiu w minionym 35-Ipcíu de- 
l lutowało wielu znanych dzi 
w kraju za granicą anvstów. 
Teatr ten ma szczęście do wyła 
wiania pięknych głosów utalen­
towanych śpiewaków. Jednym 
z nich jest Józef Hornik, który 
przed tygodniem wystąpił w pre­
mierze „K'óla Rogera* Karola 
Szymanowsli tego, ponownie upen- 
niajtjc u idzów o wybrnych wal o- 
rach swego głosu i możliwościach 
aktorskich.
Po premierze zapytaliśmy artystę:

— Przed trzema laty zadebiutował Pan Mą 
scenie Opery Śląskiej. Nietypowo — rraiac 
wprawdzie za sobą uwukrotne zwycięstwo w 
Konkursie im. Jana Kiepury w Krynicy, ale 
przecież ze statusem śpiewak a-amatora. Dziś 
w Pana dorobku znajduje się kilka świetnych 
ról, entuzjastyczne opinie krytyki, uznanie u pu­
bliczności. Trzy tata to na ogół niewiele — bio- 
rąc pod uwagę losy artystyczne większości 
śpiewaków, w tym również dyplomowanych.

— Będę musiał zacząc od wyznania, kł6'e p > 
jawi? się często w ustach artystów: od dawns 
myśtałem o piewaniu. Losy osobiste potoczyły 
się jednak tak, iż przede wszystkim musiaiem 
pamiętać o pracy zarobkowej, nie p r.auce śpie­
wu. Grałem więc na organach i 'ortepianie. 
Przyznrm się. że nieobca jest mi także muzy ta 
rozrywkowa. Miałam sw “go czasu własny zespół, 
z którym pizez rok występowałem w Finlanď 1.

— Nikt nie radził Panu uczyć się śpsewu, nie 
odkrył P’ na głosu?

— Ależ tak, ukończyłem szkołę organistów 
w Przemyślu i szkołę muzyczną w Rzeszowie. 
Już w Przemyślu profesor radził mi poważnie 
zająć się wokalistyką.

— A droga do Konkursu im. Kiepury?
— Kilka la. mieszkałem w Krynicy. Dowie­

działem się, że mogę wziąć udział w konkursie 
dla amatoiów — śpiewaków

— W 19T2 roku pierwsza nagi od» w Krynicy. 
Czy szybko zaczęły się realizować narzenii 
o śpiewaniu?

— Upł."ne‘o ’eszcze sporu czasu. Jeszcze raz 
brałem udział w konkursie krynickim, ponownie 
zwyciężając. To było w roku 1975 W tvm czasie 
zabrałem się już poważnie za nauk tp’ewj, jeż­
dżąc na lekcje do prnf Jerzego Kar iVjs<ł do 
Warszawy, który ongiś bvł uczniem Ady Sari.

— Pc sukcesach w Krynicy nastąpiły pierw­
sze próby kontaktów z naszymi teatrami opere ■ 
wymi?

— Nie Jest to pro®t‘ Otrzymałem kiedyś od- 
powieaź: owszem, głos interesujący, z którego

meże :oś być, ale o zaangażowaniu na razie nie 
ma mowy,

— P-trógł, i lir wdem, rewelacyjny tytuł 
w prasie?

— Tak, V’ czasie mojego 'rugiego występu 
w Kry icy, sl yszai mnie red. Józi Łuka u ewi cz 
z Wrocławia. Jegc .ecenzja nosiła tytuł: „Czyżby 
narodziny drugiego Kiepury”? Napisa» w niej, Iz 
megłaby mnie przyjąć każda cpera. Artykuł v.y- 
wołał szum. Do „Tele-echa” zaprosiła mnie Irena 
Dziedzic.

-—Iw tyn miej* c zaczyna się już naprawdę 
karie s • związek z Bytomiem.

— Wys.ęp w telewizji a było to skromne — 
T fortepianem — nagranie arii Rudolfa) słyszeli 
Hyř. Naooleor Siess Í Tadeusz Kijonka z Opery 
Śląskiej. Zostałem natychm'ast zaangażowany. 
Od tej pory utrzymuję cenny dla mnie kontakt 
z naszym korepetytorem Józefem Jagłą.

— < h -zyn.ał też Pan z miejsca poważną partię 
W „Rusłanie i Ludmile”.

— Dyrekcja teatru prowadzi troskliwą polity­
kę względem m‘ody h śpiewaków. Dzięki temu 
w ciąg-i trzech lat śpiewałem tyle, że mogłem 
nadrobić pewn- zaległości.

— Pi z^pomnijmy te role: po „Rusłanie i Lud­
mile” były Traviata”, „Salome”, „Baren Cy­
gański , „Straszny łiwftr”, „Cyganeria” i — 
ostatnia premiera — „Król Roger”.

— Mam lesze e opracowaną ,.Madam_ 
Butterfly”. W >góle szczególnie bliski jest mi 
Puccini. Wyuóje mi się, że moją życiową operą 
może być „Tosca”

wpie.va Pan dużo, I to jest natu aine. Czy 
nie obawia się Fan jednak tego, aby nie przc.’or- 
sow~.ć głosu, nie spowodować jego przedwczesne­
go zmęczenia? Takie wypadki zdarzają się prze­
cież Herzadko

— Zdaje sobie sprawę z tego, fie w tym za­
wodzie znaczy odpowiedni? eksploatacja głosu. 
Chyba umiem oce.ifć swe możliwość* Nie wy­
obrażam sobie np. siebie w „Otella”, więc nawet 
w myślach się do niego nie przym'erzam. Artysta 
powinien umieć w życiu rozkładać siły podobnie 
jak w trakcí wvstç iu w jednej cperze np. czte- 
roakt iwej „Cyganerii".

— Walczy Pan z tremą?
- Rozróżniam dwa jej rodzaje: Hedy czu’ę się 

niezbyt < ohrze — to ten bardziej dokuczliwy — 
i kiedy jest to lo-malry przed każdym wystę­
pem niepokój. Pojawia się on zawsze — pomimo 
to, że staram się być doskonale przygotowany

— Słyszeliśmy Pan? na Śląsku w Innjm re­
pertuarze: w oratoriach wraz ż orkiestrą Filhar­
monii Śląskiej, a także w popularnej „Grana­
dzie” Í,aura, którą śpiewał Pan na koncercie 
z okazji „Święta TR”,

— Będę starał się poszerzać repertuar Orato­
ryjny, bardzo r»nlę ten rodzaj muzyki. Lubię też 
pieśni 1 piosenki hiszpańskie 1 włoskie. Stąd 
w moim repertuarze ..Granada”.

— Zaśpiewana — nawiasem mówiąc — zna­
komicie. Domeną pozostanie oczywiści- opera?

— W nafbliższ' m czasie pod znakiem Pucci­
niego We wrześniu wybieram się na konkurs 
operowy do Tokio Odbywa się on co cztery lata 
specjalnie pod kątem poszukiwania gło=ow so-

ranowycLi i tenorowych do „Madame Butter­
fly’ Przewidziana irst premii. — Grand Prix — 
za duet z tei opery Jest to Jedvn z konkurs wo­
kalny w Azji, ceniony rówmeż w świecie.

Rozmawiaia:
EUGENIA VVYE1ÂANIEC

KULinUUji

ŚWIATOWA REWIA 
PLAKATU 

W WARSZAWIE

Mistrzowi- sztuki pla­
katowej z caieg świata 
zaprezentuj; swoje dzi( 
ta na VIII Międzynaro­
dowym Biennale PlaKa- 
tu w Warszawie. Uro­
czyste otwarcie odbędzie 
sic 20 czerwca w gma 
chu „Zachęty”. O nie* 
zwykłym zainteresowa­
niu Impre»;. świadczy 
fakt, iż nadesłano na 
nią 2059 prac, 839 auto­
rów z 49 krajów, Z tef 
ogromnej lkezbv Komisja 
wybrała na wystaw« 127 
plakatów 441 autorów a 
41 krajów. Obok ptaka- 
cistów polskich najlicz­
niejszą grupę uczestni­
ków VIII MBP stano­
wią Japończycy 1 twór­
cy z RFN. Nowością w 
regulaminie tegoroczne­
go Biennal' lest iera 
podział na 2 ezęścl — 
konfrontacyjną, któn 
obejmuje plakaty o te­
matyce ideowe , kultu­
ralnej i reklamowej i 
część konkursową obej­
mującą wyłącznie pro­
jekty plakatów. Ich te­
matem inspirowanym 
przez UNESCO są pro­
blemy ludzi niepełni 
sprawnych.

ORKIESTRA ZSG 
KOP. „JASTRZĘBIE" 
BYŁ NAJLEPSZA

Gibwna nagrodę om 
puchar miasta Inowro­
cławia zdobyła mimo 
mocnej konkurencji na 
M Ogólnopolskim Fest! 
waiu Młodzieżowych Or 
kfestr Dętych w Ino­
wrocławiu — Młodzie­
żowe OrKiestre Dęts Za 
sadmezej Szkoły Górni­
czej kop. „Jastrzębie” s 
Jastrzebfa-Zdroju. Przy­
wiozła również pucnar 
z; najciekawszy ukłąd 
musztry paradnej oraz 
puchar dla najlepszego 
soMstv Festiwalu Zostai 
n"m uznanv przez jury 
12-Ietni Ka.mil Nie: goda. 
Póki *dto nagrodę dla 
najmłodszego uerestnika 
Festiwalu o‘trzvmił 
Marcin Kopczyk,

Zielona Góra rokroezp\j wits. uczestników 
lestiwali piosenki radzieckiej inaczej niż czyni i 
tc pozostałe polskie miasta festiwalowe. Mniej 
oficjalnie, za to serdecznie i gościnnie, z troską 
o każdego uczestnika, niezależni» nd tego, czy 
już jest sławny, rzy też dopiero szlifuje ostrogi.

Właśme to: uśmiech dla każdego aiiysty, który 
przyjechał tu zaśpiewać: życzliwa uwaga reżysera, fa­
chowa rada kierownika muzycznego. Jest ten festiwal 
niezwykłą szansą dia uzdolnionej młodzieży. Inna 
rzecz, jak tę szansę wykorzystuje się później, co robi 
się z laureatami pierwszych nagród. Przecież nie na­
rzekamy na nadprodukcję dobrych piosenkarzy, na 
antenie radiowej i telewizyjnej stale goszczą te sama 
gło«y, te same twarze. Zielonogórski amfiteatr poka­
zuje, że wyrosło pokolenie, zdolne konkurować z obec­
nymi tuzam. polskiej estrady. Tyle, że — jak na razia 
— nie stworzono dla niego szans na wybicie się. 
A może sami piosenkarze uczestniczący w tych festi­
walach nie szykują się do kariery profesjonalnej? 
Może wystarczy im amatorska radość z występów?

Napisałam: pokolenie, a pizecież w Zielonej Górze 
stawiali pierwsze kroki — w cią^u 16 lat — przedsta­
wiciele i Dzmaitych generac ji, a także przeróżnych za­
wodów. W bieżącym roku na estradzie Śpiewają: p’n- 
karz, milicjant, pielęgniarki, studenci, uczniowie szkół 
średnich. Można chybs powiedzieć, że piosenkę ra­
dziecką śpiewają w Zielonej Górze wszyscy. Szczegól­
ne wrażenie pozostawia co roku festyn dziecięcy, gru­
pujący najlepszych młodych solistów, ukazujący wa­
lory pracy wychowawczej 1 umuzykalniającej. Festyn 
dziecięcy jest impreza radosną, nie ty'ko z“ wzglądu 
na roześmiane buzie młodych artystów. To przecież 
przyszłość festiwalu, bowiem trzeba wierzyć, iż z tej 
młodzieży, występującej na razie skromnie w roztań­
czonych i rozćpiewanych układach, wyrosną nasi so­
liści — piosenkarki i piosenkarze Można w nich wie­
rzyć, bowiem od naimłodszych lat stykaj? się z estra­
dą. i to pod opieka wysokiej klasy specjalistów.

Z Festiwalem Piosenki Radzieckiej’ łączymy — 
i słusznie — przede wszystkim śpiew, nowy repertuar 
naszych wschodnich sąsiadów, nowe twa -ze piosen­
karskie. To również festiwal goszczący dosk naje zna­
nych artystów polskich i radzieckich. Nie tylko pio­
senkarzy. Niezwykle sympatyczne wrażenie oozosta- 
wiają coroczne spotkania zielonogórskiej publiczności 
z kompozytorami radzieckimi, z autoiami tekstów. 
Odbywają się w warunkach kameralnych, w kawiar­
niach, k'ubach. Przeplatają się dyskusje nad warszta­
tem twórczym z przypomnieniem najlepszych utwo­
rów' autora spotkania.

Ale festiwale w Zielonej Córze to iói mież kontak­
ty szersze miedzy artystam’ obu narodów. Co roku 
przyjeżdżają tu malarze na plener przyjaźni, po któ­
rym ich prace można oglądać w RWA w czasie festi­
walu Rokrocznie trwaja też w tym okresie „Dni Lite­
ratury Radzieckiej”, nodc.zas któr ?h polscy i ra- 
d ieccy pisarze rozważają na sympozjum interesujące 
ich obustronnie zagadnienia.

Zielona Góra nie traci świeżości ani w imprezach 
muzycznych, ani w pozostałych Dlntego może przy­
jeżdża się do niej chętniej niż gdz.ekclwiek indziej.

WVB

Kamera nr trzy oczywiście śpi. Panowie! Co się dziś 
dzieje z tą technika? Obudźcie się. Powtarzamy raz 
jeszcze. Schiller wchodzi i zbliżenie. Nie, to jeszcze 
nie to.

Reżyser Robert Traescb jest nie­
zwykle akływny, niezwykle wyma­
gający Raz no laz jego donośny głos 
rozlega się pośród dostojnych mu­
rów piwnicznych Moritzburga, zam­
ku wzniesionego w Halle nad Saalą 
w XIV wieku. Ponagla i aktorów 1 
techników. Musi wykorzystać każdą 
minutę. Do piątku włącznie. Bo w 
sobotę technika zwija kable, zabiera 
kamery, wóz transmisyjny i nie ma 
dla niej ważniejszej sprawy nad 
mecz halleńskich chemików.

Prób? trwa. Z boku obserwujemy 
starania reżysera, aktorów, techni­
ków, tłumaczą ch n? język małego 
ekranu sztukę Horst? Ulricha „Przed 
południe w domu Koernera”. Ot, ma­
leńki epizedzik z życia Krzysztofa 
Koernera, syna znanego poety pro­
zaika Teodora. U Krzysztofa, Fryde­
ryk Schiller znalazł przez pewien 
czas schronienie. Zwykły Jom, zwy­
kłe ludzkie perypetie, słabostki, spo-

zmlan. Widzowie sieazą zatem tu« 
przy scenie, mają aktorów w zasię­
gu nki, aktorzy zaś wyciągają dla 
siebie wnioski z raakcji maleńkiej 
widowni, stwarzającej intymną at­
mosferę.

Każdy przynajmniej raz, pragnie 
być w środku telewizyjnego teatru. 
Nic zatem dziwnego, że bi.ety zama­
wia się tu z wyprzedzeniem 5-let- 
nim. Dziś więc zamówić moż­
na sobie miejsce na 1986 rok. 
I zamawiają, zakłady pracy w 
nagrodę dla przodujących brygad, 
teatry .obotnicze dla swoich akto-

Z PODZIEMI
MORITZBURSKIEGH ZAMKU

NA MAŁY EKRAN Reżyser Robert Troesch w trakcie pracy nad kr?e;nq premierą Teatru Telewizji w Halle.
Foto: B. Kułakow ski

JUTRO KOLKINA 
PREMIERA

ro humoru.
— Panie Se’pt, trochę żw awde? — 

woła reżyser do Kurta Selpta, akto­
ra znanego u in z serialu telewizyj­
nego pt. „Emeryci nigdy nie mają 
czasu”. Reżyser jest wymagający, a 
jednak wszyscy chcą z nim praco­
wać. Teraz także widzimy na scenie 
znanych berlińskich aktorów Ilonę 
Grandtke, Brigid Edenharter, Gerar­
da Grase, Klaus?, Bamberga.

Niecodz;enny to teatr, jedyny w 
swoim rodzaju w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej. Działa przy 
Ośrodku TV w Halle, w zamkowej 
piwnicy. I to już od p ętnastu lat. 
„Wyprodukował” w tym czasie ?50 
inscenizacji, które powędrowały naj­
pierw na mały domowy ekran a na­
siennie do filmoteki. Obowiązuje tu 
zasada: — co miesiąc jedna premie­
ra, co roku jedna opera. I nie ma od 
tei zasadv odstępstwa

Widzów, mimo znakomitej obsady, 
w telewizyjnym teatrze niewielu. 
Zaledwae 50. Tyle miejsc na widow- 
ri I nie da się jej rozbudować. Po­
dobnie jak sceny o powierzchni 4x6 
metrów. Czternastowieczne mury 
stanowią skuteczną przeszkodę na 
drodze wprowadzenia jakichkolwiek

JÓZEF

rów-amntorów. Nie oznacza to by­
najmniej, że do tego czasu będzie się 
Dozbawionym ogłada nia moritzbur • 
skiej sceny. Co miesiąc w jedną z 
wolnych sobót, pojawia się w domu, 
na małym ekranie.

Skąd bierzecie tworzywo do insce­
nizacji, których jest przecież sporo, 
bo aż dwanaście 'ocznie? — pytam 
szefa halleńskiego teatru Johna Zim- 
mermana.

— Skąd tylko można Mamy ogra­
niczone warunki, maleńką scenę.

JANIK

stąd teł obowiązuje u nas tylko jed­
na dekoracja, obsada złozona maksy­
malnie z dziesięciu aktorów. I konie­
cznie musi tc tyć inscenizacja . uczą­
ca, bawiąca i wychowująca. Bo Mo­
ritzburg, to gwarancja dobrej, go­
dzinnej razrywki. Sięgamy więc do 
klasyków, ale także da twórców pi- 
szacych dla telewizji. Oni w przeci­
wieństwie do pisarzy dramatycznych, 
wo-zących pełnospektaklowt sztu­

ki, dobrze „nają nasze wymagania. 
Bacznie śledzimy rynek wydawniczy

w krajach socjalistycznych, będący 
dla nas źródłem interesujących po­
zycji. Dużym powodzeniem cieszy) 
się na przykład Mrożek.

W Teatrze TV u Zimmermana mo­
żna także udanie zadebiutować i już 
nigdy więcej nie wystawić własnej 
sztuki, własnego opowiadania. Bo 
Zimmerman łaknie jednorazowych 
śmiesznych historyjek: wystarczy 
przedłożyć mu swoją niecodzienną o- 
powieść a jut oddeleguje do współ­
pracy z autorem współdziałającego 
z teatrem telewizyjnym dramaturga. 
Jednorazową muchą, nazywa taki 
bombowy wystrzał

">d piętnastu lat jest naczelnym 
reżyserem Studia TV w Halle, od 
siedmiu lat szefen, jego teałru. Nie­
wiele Jednak ma czasu, by zająć się 
własną inscenizacją. Znajduje nato­

miast czas, by poza normalnymi za­
jęciami zająć się pracą w Teatrze 
Robotniczym, działającym przy 
Okręgowym Domu Kultury Związ­
ków Zawodowych. — Tutaj, trzy­
dzieści lat temu sam był aktc 
rem. Obecnie przygotowuje swój 
amaturski zespół do zbliżaj:.jego się 
Festiwalu Robotniczego w Rostocku.

Współpraca z teatrem robotniczym
— pcdkreśla w rozmowie — pozwala 
mi na doskonalenie reżyserskiego 
warsztatu pracy, skuteczniej docie­
rać z dobrymi treściami do telewi­
zyjnego oabiorcy. Praca z aktorami 
amatorami, robotnikami, technikami 
czy urzędnikami daje mi wiele saty­
sfakcji. Często zapraszam ich do 
swojego zawodowego teatru, obser­
wuję ich reakcję, dyskutujemy o pre 
zentowanych inscenizacjach...

— Uwaga, pow*arzamv tę scene 
raz jeszcze — grzmi Rodert Troesch.

Stawiamy tu na najwyższą jakość
— mówi Zimmerman. Dobrą rozryv’- 
kę można urobić także w takich 
trudnych warunkach, jakie panują 
tutaj, w tych piwnicznych murach.
— Trzeba tylko wiedzieć, jak się do 
tego zabrać — potwierdzają aktora.,.

Ć
>izytelnik nadesłał 
’mt .wycinek in­
formacji PAP za- 

i mieszczonej m. in. 
’ w ^Trybunie Ro­

botniczej"1 c napa­
dzie na sklep „Jubilera” w 
Nowyn Targu W niedużej no­
tatce pisze się, że „młody 
mężczyzna rozbił młotkiem 
gablotę, z której ukradl bi­
żuterię wartości okpło 100 
tysięcy złotych"; następnie, 
że sprzedawczyni próbowała 
zc\ rrymać „zuchwałego zło­
dzieja” a „rabusiowi udało 
się zbiec ’. Po tej jakże jedno­
znacznej charakterystyce 
sprawcy kradzieży, który w 
dwóch zdaniach został okre­

ślony epitetami, na Które zre­
sztą zasłużył: zuchwały zło­
dziej, robili nigdzie nie pra­
cujący — m.amy też takie 
stwicrdzen.e Autor napadu 
na sklep „Jubilera’ w stoli­
cy Podhala... przebywa w are­
szcie", które wzbudziło wąt­
pliwości stylistyczne naszego 
korespondenta.

W cytowanym przykładzie 
autor występuje w znacze­
niu sprawce W stylistyce 
prawniczej wtaśrfe polski wy­
raz bywa używany powszech­
nie zresztą w tym wypadku 
také? zgodnie z norma potocz­
na. Mówimy: srrawca morder- 
S’wa, a nie —itor morder­

stwa sprawca ezynu nie 'żąd­
nego a nie autor :zynv nie­
rządnego. Niezręczność stylis­
tyczna wspomnianego użycia 
s’owa polega na nieprzysta- 
wainości poi ytywnepo lub 
obojętnego waloru przydawa­
nego przedmiotowi, o którym 
się m.ówi, do mocno negatyw­
nie określonej rzeczy wis* ości, 
w której on uczestniczy. Au­
tor oznacza też. a może prze­
de wszystkim, pisarza, twórcę 
dzieła sztuki i iego wielozna­
czność (też surowca) nie mo­
że sie sprowadzać do zdecy­
dowani! przeciwstawnej wa­
loryzacji — bardzo pozytyw­
nej (pisarz) i zdecydowanie 
negatywnej (złodziej, ramii).

Many w tym wypadku uchy­
bienie stylistyczne wynikające 
z kontekstowej sytuacji.

,’rzy okazji warto przy­
pomnieć, ze zapożyczone z 
łacińskiego aucto- — sprawca, 
słowo przekształcone w pol- 
szczyżnie na autor, występuje 
u na. od XVJ w. Początkowo 
oosługiwało wiele znaczeń., by­
ło także terminem prawniczym 
(crnaczafo pierwszego właści­
ciela, per. „Chwalił autora 
swego, to jest tego człowieka, 
od którego kupił konia” Lin­
de), ale od XVII wieku utr­
waliły się dwa znaczenia: 1. 
pisarz, twórca dzieła nauko- 
icege, dzieła sztuki, 2. spraw­

ca, inicjator, projektodawca. 
W drugim znaczeniu wyraz 
bywa nadużywany, na przy­
kład w sporcie: „autor trzech 
bramek”. Rzadko pojawia się 
w kontekście „ujemnym", 
tak jak u Dygata: „Był auto­
rem plotki". Jeszcze Linde 
nisze tak: „Nie mamy swojs- 
kieg ■> wyrazu na wyrażeme 
znaczenia autora, tj. pisarza 
księgi lub dzieła jakowego. 
zazwyeraj się przeto mówi: 
autor i >bry lub nic nie wart, 
autorek napuszony itd " Nie 
wiem teraz jak nazwać auto­
ra papowskiej notatki?

WŁ. L.
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Przed pięćdziesięciu laty 
wstrząsnęła Ameryką fala 
wyrafinowanych mor­
derstw.

Mimo to, ś’edztwo nie d’Sponnwalo 
dowodem winy. Ówczesne prawo ame­
rykańskie orzekało, ii pótv nie ma 
mordercy, dopóki nie przedstawi sit» 
ciała ofiary. Wprawdzie policjanci 
ustalili, które jezioro kry.ie te ponuia 
taiemnice- lecz poszukiwania na muli- 
stym dnie dużej głębi nie rokowały 
uzans powodzenia.

Pewnego dnia zgłosił się do szeryfa 
stary Indianin, proponując aa niezbyt 
wygórowana opłata przynieść trupa ko­
biety namordowanej przed kilku dnia- 
m Oświadczył — o cz.vm wiedziała 
również policja — że ofiarę wrzucono 
do pobliskiego jeziora On sam przed­
stawił się jako „zaklinacz zmarłych”,

płytkich sadzawkach obok szałasów. 
Żółwie chwytają z łodzi, w stronę do­
strzeżonego okazu wypuszczając pod- 
nawkę, uw-‘ązartą mocną linką do płet­
wy oeonowej. Ryba płynie ochoczo w 
kierunku gada, a skoro prz”ssie się do 
jego pancerza — ludzie wyciągają zdo­
bycz.

Ta wzmianka wzbudziła pusty śmiech 
w ówczesnej Europie. Łatwiej uznawa­
no (w co święcie wierzyli starożytni), 
iż klęska Antoniusza w biłwie mor­
skiej pod Acjum w 31 r.p.n.e. wynikła 
wskutek zatrzymania jego galery przez 
podnawkę.

Posądzenie o kłamstwo nie zaciążyło 
jednak długo na pamięci znakomitego 
Genueńczyka. Była to epoka wielkich 
odkryć geograficznych Rychło przeko­
nano się, że od niepamiętnych czasów 
rozmaite gatunki podnawek wyzyski­
wali właśnie w ten sposób wyspiarze 
oraz mieszkańcy wybrzeży w tropikach 
niemal wszystkich regionów kuli ziem­
skiej. Widownią takich połowów żółwi 
okazały sę tez inne sąsiadujące z Kubą

wolników murzyńsk'-'h Fas iwa się 
skojarzenie, iż w starożytności bywało 
odwrotnie w Rzymie cezarów wpraw­
dzie nie żółwiom, ale murenom, hodo­
wanym w sadzawkach jako pr<—smak 
patryciuszy, rzucano niewolników na 
pożarcie.

Dziś żółwie, których na całym świę­
cie jest coraz mniej, trafiają głównie 
na stoły zblazowanych snobów. Jeszcze 
w zeszłym stuleciu niektóre ich ooou- 
lacje stanowiły — na obszerze swego 
w-ystępowania — codzienne danie dla 
całych załóg marynarzy, piratów, sta­
cjonujących tam oddziałów wojskowch, 
osiedleńców, kolonii karnych i w ogóle 
dla wszystkich, którym te powolne ga- 
dv, bezbronne wobec człowieka, nawi­
nęły się pod rękę.

Tak było na archipelag« Galapagos, 
w ojczyźnie największych żółwi lądo­
wych, ważących do trzvstn kilogra­
mów, o których napisał Herman Mel­
ville, usiłując oddać wrażenie, jakiego 
doznał przy pierwszym spotkaniu z ni­
mi: „Zdawało się, jakby dopiero co 
wypełzły spod fundamentów świata;

ŻÓŁW DETEKTYW
ANDRZEJ TREPKA

cb'e-ujac równie* w prz”szłości wydo­
być z wody każde pogrążone tam zwło­
ki Zażąda] tylko, bv nikt nie towarz*’- 
szvł mu przy tej magicznej robocie.

Umowa stanęła. Przed wieczorem 
Indianin ziawił się na posterunku poli­
cji z wyłowionym ciałem, podiął usta­
lone wynagrodzenie 1 odszedł z zagad­
kową mmą czarodzieja.

Morderstwa powtórzyły Się leszcze 
i za każdym razem ten sam taiemniczv 
tropiciel w ciągu kilku godzin dostar­
czał zwłoki wydobyte z toni. Zawodo­
wi detektywi, zazdrośni o sukcesy nie­
spodziewanego konkurenta, postanowili 
zbadać jego metody pracy. Wtedv wy­
szło na jaw, że mistrzom wykrawania 
zalepionych ofiar zbrodni nie był bv- 
raimniej „zaklinacz zmarłych”, lecz 
okazał” żółw jaszczurowaty. Jest to ga­
tunek drapieżny i zarazem padlinozer 
ny. dzięki bardzo ostrym szczekom i 
wyjątkowej agresywności niebezpiecz­
ni’ nawet dla człowieka. W przeciwień­
stwie do wszystkich niemal żółwi — 
zagrożony, nie usiłują chować się do 
rancejza, lecz dopada napastnika 1 ką­
sa zaiadle.

Schw-tanego. w raie nie oswojonego 
żółwia, Indianin wypuszczał z łodzi na 
długiej lince Ten ,pies tropów- głębo­
kich jezior”, jak naz-zwaią go krajow­
ca, kiemw-ał się w metnej wodne nie 
wzrokiem, lecz znakomitym węchem 
Zanach mzkładaiacvch się zwłok pod­
niecał iego apetv*

r-esciej bvu»ało jednak w nurcie 
wieków, że me posługiw-ano się żół­
wiem w charakterze tropiciela, tylko 
odwrotnie tropiono właśnie jego, i to 
w bardzo podobny sposób. Podczas 
swej drugiej wyprawy odkrywczej w 
1494 r Krzysztof Kolumb zdumiał się, 
kiedv spostrzegł na wysepkach Jardi- 
nella de. la Reina (u południowych 
brzegów Kuby), że Indianie z plemienia 
Arawaków stosowali nader przemyślny 
sposób łowienia żółwi: wypuszczali 
przeciwko nim niewielką r”hkę Biła 
to rodnawka. podobna do tvch, jakie 
występują w Morzu Śródziemnym.

Kolumb opisał w »‘urym dzienniku, że 
Indianie łowią podnawki — które na­
zywają guiacanum — w lagunach na 
wędkę, używając jako przynęt” gotowa­
nej ryby. Potem przechowują je w

wyspy Wielkich i Małych Antvli, Ame­
ryka Środkowa po obu stronach Prze­
smyku Panamskiego, brzegi Brazylii, 
zachodniej i wschodniej Afryki, liczne 
wyspy Oceanu Indyjskiego (słynny ek­
sport szylkretu z Seszelów, trwający 
dotychczas), Indie i Cejlon, Archipelag 
Malaiski, Japonia, australijskie brzegi 
Cieśniny Torresa i bezmiary Oceanii.

Czyżby to był wyjątkowy zbieg oko­
liczności, ze najrozmaitsze ludy, o któ­
rych wza lemnych kontaktach z tam­
tych czasów nic dotąd nie wiemy — 
wpadły na ten sam niebanalny pomysł? 
To pvtanie, od srraw zwierząt przeno­
szące nas do spraw łudzi — dedykuię 
historykom i etnografom

OH czasów Kolumba wiele się zmie­
niło na święcie. Wysepki Jardinella de 
la Rema, które wtedy stawały się ko­
lonią hiszpańską, weszły w skład socja­
listycznej Kub”. Ale ich mieszkańcy 
tak samo przechowają pndnawki w 
stawach, prz”wiązuią za pł°twę ognnn 
wą i wypuszczają w kierunku żółwi. 
Ten tradycyjn” sposób nie poszedł w 
zapomnienie na wi»lii tropikalnych wo­
dach trzech organów’, chociaż czasami 
poławia się żółw’e inaczej- w sieci, na 
lasso zarzucane pod wodą, które zaci­
ska sie wokół nogi żółwia albo goł- mi 
rękami — cz' m popisuią się polinezyj­
scy nurkowie-siłacze. W zezwoleniach 
na połów żółwi wvdawanvch w Kenii 
nieliczn-nn rybakom z plemienia Baiun. 
zastrzega się używanie wyłącznie pod­
nawek. Dostarcza ia oni rocznie około 
tvsiaca sztuk żółwi zielonych na rvnek 
londyński.

Jeszcze bardziej dotkliwą klęska 
żółwi jest zbieranie ich smacznych jaj. 
stanowiących w niektórych ■ rejonach 
jeden z podstawowych artykułów’ spo­
żywczych. Na małej wvsepce Talana 
Bcsar u północnych brzegów Borneo 
pozyskuje się corocznie około miliona 
iai, zagmehw anych w piasku prz°z 
samice morskich żółwi. To samo do- 
tvczv wielu gatunków’ lądowych Miesz­
kańcy Amervki Łacińskiej spożywaią 
każdego roku ponad pięćdziesiąt mi­
lionów jai żółwi z rndzaiu Podocnemis. 
zbieranych w nadrzecznych zaroślach-

Żółwie b”ły ongiś zwykłym pożywie­
niem wyspiarzy. W czasach konkwistv 
karmiono nimi w obu Amerykach nie­

co więcej, jakby to były wręcz te sa­
me żółwie, na których wedle mniemań 
Hindusów wspiera się Wszechświat. 
Budzą niepokój jakiegoś nieograniczo­
nego, pozaezasowego trwania”.

Żółwie olbrzymie galapagoskie, dają­
ce -bardzo smaczne mięso i wyśmienity 
tłuszcz, stanowiły prowiant nader wy­
godny dla załóg statków wielorybni- 
ezveh, które długo nie schodziły na ląd. 
Setkami wrzucane do ładowni, jak 
martwy towar, żółwie żyły bez jedzenia 
i picia rok, a nawet dłużej. Działo się 
to w czasach, kiedy nie istniały chłod­
nie. Bauer — jeden z badaczy tego pro­
blemu, ocenia, że od XVIII w. wymor­
dowano na Galapagos dziesięć milio­
nów żółwi olbrzymichl Niektóre ich 
podgatunki (zamieszkujące poszczegól­
ne wyspy) zostały wytępione. Jest to 
niezwykle dotkliwa strata dla zoologii, 
gd jż ten archipelag, którego wszystkie 
rodzime kręgowce lądowe występują 
tylko tam, stanowi dzięki temu bezcen­
ne naturalne laboratorium ewolucji 
hiologicznei. Niedobitki żółwi olbrzy­
mich galapagoskich objęto scisłą ochro­
ną

Jednym z gatunków najbardziej po­
szukiwanych dla smacznego mięsa i 
przez to bezlitośnie tępionych, jest 
żółw zielony Tu odnotujmy optyml- 
stvezna ciekawostk- Kilkanaście lat 
temu amerykański miłośnik zwierząt 
John Phipps założył i sfinansował 
Bractwo Zielonego Żółwia, organizując 
:iad zatoką Toftuguero w Kostaryce 
dużą wylęgarnię tych gadów. Już w 
1961 r, hydroplanem amerykańskiej 
marynarki wojennej rozprowadzono 
stamtąd 18.500 podhodowanych żółwią- 
tek w siedemnaście różnych miejsc na 
Morzu Karaibskim.

Inną działalnością tego pożytecznego 
towarzystwa jest znakowanie żółwi. Ta 
sama akcja, podjęta w Brazylii, pozwo­
liła stwierdzić, że samice tamtejszych 
żółwi znoszą jaja na Wyspie Wniebo­
wstąpienia, odległej 1.400 mil morskich. 
Na razie nie wiemy, w jaki sposób dwa 
razy do roku bezbłędnie odszukują one 
ten maleńki okruch w bezmiarze Atlan­
tyku.

Żółw j»st jakby ucieleśnieniem filo­
zoficznej zadumy przyrody nad sobą 
samą. Ta grupa zwierząt, której po­
czątki sięga ,ą dwieście milionów lat 
wstecz, nigdy nie nazbyt liczna, dawa- 
ła sobie radę. Jak mędrzec, rozmyśla­
niami odgrodzony od świata — żółw 
ukryty w swym pancerzu, ani inteli­
gentny, ani zwinny, ani zbytnio napa­
stliwy, przetrwał zgubę dinozaurów 
i wielu innych swmich krewniaków. 
Wszedł w nasze crasv, ociężały nie- 
zgrabiasz, a jednak żywotny matuzale- 
mową żywotnością — 1 własną, i swo­
jego rodu. U kresu tej drogi spotkał 
się z najmłodszym wytworem ewolucji: 
z człowiekiem.

Do uratowania od zagłady istnieją­
cych jeszcze gatunków żółwi nie wy­
starczą dobroczynne akcje hobbystów 
w rodzaju Phippsa, podejmowane na 
ograniczonym obszarze. Zwłaszcza mor­
ski żółw, kosmopolita szerokich prze­
stworów oceanicznych, potrzebuje dla 
swej ochrony odpowiednich konwencji 
międzynarodowych, dotyczących i wy­
brzeży, i wysp, i eksterytorialnych wód. 
Snorn już uczyniono w tym względzie, 
więc można się spodziewać, że te pięk­
ne opancerzone gady, które pomyślnie 
zniosły wiele tarapatów w nurcie ca­
łych er geologicznych — nie padną pa- 
s+wą bezmyślnego barbarzvnsłwa czło­
wieka jak to się stało niestety z setka­
mi gatunków rozmaitych kręgowców.

PAN SIE ZUPEŁNIE
NIE ZMIENIA...

Jest tajemnicą poliszynela, 

że nawet bardzo męscy męż­
czyźni lubią gdy się im 
prawi komplementy, ale też 
są pod tym względem wy­
jątkowo wiazliwi i wymaga­

jący.
100-procentowy mężczyzna poczuje się 

głęboko urażony jeśli zauważymy, np. że 
ma zgrabne nogi, choć sam szafuje tą po­
chwa»? aż nazbyt często. Dla siebie ocze­
kuje pełnej akceptacji wyrażonej w sp > 
sób taktowny i bardziej oryginalny. Któż 
jednak w erze kosmicznej „mi głowę” do 
tych spraw. No, może zakochana dziew­
czyna w okresie przedmałżeńskim, potrafi 
jeszcze pięknie nazwać zjawisko zwane 
mężczyzną. Na co ozień, spotykając zna­
jomego wykrzykujemy po prostu: — Pan 
się zupełnie nie zmienia! A znaczy to, że 
trzymasz się. wyglądasz młodo 1 wszystko 
przed tobą człowieku.

Aby komplement zabrzmiał szczerze 
trzeba się jednak trochę postarać. W ęc 
przede wszystkim ważna jest sylwetka, 
sposób poruszania się, wyraz twarzy. Zde­
cydowanie niemodny jest przyciężki, smut­
ny pan, zgorzkniały i zdegustowany. Mod­
ny mężczyzna pływa i gra w tenisa, nie 
bni się uśmiechu. Jego młodość, witalność, 
energię, Podkreśla sposób ubierania się od 
kilku już* sezonów swobodny, a tego lata 
wręcz kolorowy.

Np. na tegoroczny urlop trzeba mieć 
dwie pary dżinsów — klasyczne 1 drugie 
białe. Wiatrówkę białą, czarną, khaki al­
bo jaskrawą — pomarańczową, czerwoną. 
Swetry przede wszystkim jasne — białe, 
żółte, różowe, bladoniebieskie, nawet skar­
petki w męskim stroju plenerowym są 
barwne, a nie smętne, jak niepogoda.

Męski garnitur z wąskimi i długimi re­
wersami oraz prostymi spodniami także 
zrywa z nudną szarością. Może być kre­
mowy, gołąbkowy, najmodniejszy w kolo­
rze tytoniowym. Do niego nosi się krawąty 
wąskie, jak już wiadomo wszystkim poza 
„Ortalem”, czyli łódzkim producentem. 
Krawaty są przede wszystkim gładkie, 
a wiąże eię je na ma’y węzeł. Paski do 
tak pomyślanych letnich ubrań najlepsze 
byłyby parciane, albo gumowe z metalo­
wymi klamrami.

Rozumiem, że po tych kolorystycznych 
wywodach może się wytworzyć pewien za­
męt. Więc od lazu wyjaśniam, nie wszyst­
kie kolory trzeba nosić naraz. Całość ze­
stawia się mniej więcej tak: są białe spod­
nie 1 czarne polo, wiec dobry będzie do 
tego biał” sweter, białe sportowe butv, 
barwna wiatrówka i skarpetki. Zresztą co 
tu dużo mówić, mężczyźni wszystko to 
przecież od dawna wiedzą... najlepiej.

(ha)

Według zupełnie odmiennych 
założeń konstrukcyjnych i tech­
nologicznych zbudowane były 
biorące róunież udział w Chal- 
lengu 1934 samoloty PZL 26, 
zaprojektowane przez inż. Jerzego 
Dąbrowskiego.

B; ly to dolnopłaty o całkowicie metalowej 
konstrukcji. Doskonała aerodynamiczna sylwet­
ka tych samolotow umożliwiała im uzyskiwanie 
maksymalnych szybkości do 300 km/godz. Nie­
stety, w PZL-ach 26 zawiodły silniki Menasco — 
Bucaneer sprowadzone ze Stanów Zjednoczo­
nych.

Po zwycięstwach polskich pilotów w Cha ller - 
gach 1932 i 1934 Francuzi bardzo zainteresowali 
się samolotami FWD, a ówczesny minister lot­
nictwa francuskiego polecił podległemu sobie 
Centrum Badań Lotniczych zakupienie RWD 9 
z silnikiem GR 760. Demonstrację polskiego sa­
molotu w Paryżu, Opisał były pilot doświadczal­
ny wytwórni RWD — Kazimierz Chorzewski:

...Dyrektor Centrum w stopniu generała, po­
prosił mnie, żebym wykonał lot pokazowy, bo 
chociaż znają z publikacji prasowych osiągnię­
cia samolotu, ale w locie go nie widzieli. Samo­
lot ustawiono przed hangaiem na płycie betono­
wej o szerokości 60— 70 metrów. Tuż za płytą 
był wykopany rów do ułożenia kabla. Tylko 
w jednvm miejscu, na długości 25 metrów był 
zrobiony drewniany mostek dla umożliwienia 
samolotom wy kołowania na pole wzlotów. Po­

nieważ »ego dnia wiał wiatr z prędkością ponad 
50 kxlnmełrow na godzinę od pola wzlotów — pro­
stopadle do płyty hangarowej — więc poprosi­
łem o pozwolenie startu prosto spod hangaru. 
Odległość 60 metrów od rowu była dla mnie, 
przy’ tym wietrze, aż nadto wystarczająca. Ge­
neral zwrócił uwagę na rów, zaznaczając jedno­
cześnie, że w’ umowie kupna podano: „Samolot 
nie uszkodzpny i po locie zdawczo-odbiorczym. 
Ponieważ w tej chwili nie ma lotow, można 
startować z płyty, ale tylko na własną odpowie-

liście nam zamiast samolotu latającą windę. 
Zanim prze^ziemy do kasyna na śniadanie, czy 
byłby pan uprzejmy wykonać jeszcze jeden lot. 
zapoznawczy z naszym szefem pilotów doświad­
czalnych? Proszę jednak startować z nim i lą­
dować na polu wzlotów, gdyż samolot jest już 
naszą własnością.

Oczywiście, wykonałem z nim półgodzinny lot 
już jako pasażer pozostawiając, pomimo jego 
protestu, drugi drążek sterowy na ziemi. Po 
wylądowaniu na zapytanie generała moj współ-

serii — realizowane były w zastanawiające 
krótkich terminach. Prężność młodego przemysłu 
lotniczego nie została jednak poparta w odno- 
wiednim czasie decyzjami władz odpowiedzial­
nych za obronność kraju.

Katowice 1948 rok. Gdy tylko sprzyja pogoda, 
ruch na lotnisku w Muchowcu jeszcze większy 
niż przed wojną. Pilotów motorowych, wyciąga-
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dzialność”, dodał Już samo zapuszczenie silnika 
wzbudziło sensację. Wszystkie samoloty sporto­
we zapuszczane były ręcznie przez pokręcenie 
śmigła, a stosowanie rozruszników było przed 
trzydziestu laty nowością. Po krótkim rozgrze­
waniu go wystartowałem z płyty w kierunku 
rowu. Ponieważ prędkość wiatru wynosiła pra­
wie tyle co szybkosc oderwania się samolotu od 
ziemi, więc po 10—15 metrach poderwałem sa­
molot i przeleciałem nad ’owem na wysokości 
około 50 metrów, wznosząc się stromo do 150 
metrów’. Po chwili zawróciłem i na pełnym 
gazie — już z wiatrem — przeleciałem nad 
obserwującą mój lot grupą Francuzów. Zaraz 
za hangarem zszedłem na wysokość 30 metrów’ 
i zawróciłem w stronę lotniska. Kiedy samolot- 
zatrzymał się 30 m»łrńw od rowu, po bardzo 
miękkim lądów rr iu, podszedł do mnie generał 
i powie’3-’ Zaszło t*i wyraźne meporozu- 
mionio IM «mówili samolot, a wy przysła

pasażer odpowiedział krótko: — Fantastyczny 
samolot.

Talent i doświadczenie polskich konstrukto­
rów zdoby+e podczas budowy samolotów spor­
towo-turystycznych umożliwiło im później opra­
cowanie bardzo udanych konstrukcji wojsko­
wych. Niestety, do września 1939 roku, w seryj­
nej produkcji znalazły się tylko znakomite 
bombowce „Losie”, opracowane przez Jerzego 
Dąbrowskiego, podczas gdy „Sum” Stanisława 
Praussa, który miał zastąpić już nienowocze­
snego „Karasia”, a przede wszystkim superszyb­
ki, pościgowy „Jastrząb” — nie wyszły poza 
etap prototypów. Czy polskie lotnictwo wojsko­
we mogło być lepiej przygotowane do kampanii 
wrześniowej? Z pewnoścą tak. Na .taką opinię 
składa się fakt, że w latach trzydziestych po­
szczególne etapy r- dokumentacyjno-pjzygoto- 
wawczy, opracowania konstrukcji, budowy 
prototypu, a nawet uruchomienia pierwszych

jąc rch z zdezelowanych wojenną przeszłością 
„Piperów” ile można, jest tylko kilku, ale wokół 
szybowców regularnie gromadzi się spora grupa 
młodych entuzjastów latania. Jest wśród nich 
Edek Makula i Stanisław Skrzydlewski. Trzeba 
solidnie naharować się, b” moc na kilka minut 
znaleźć się w powietrzu. Po każdym lądowaniu 
szybowiec musi być przypchany do linii startu. 
Trzeba też naciągnąć linę wyciągarki, stawiają­
cą znaczny opór. Sprzęt jest poniemiecki. Szy­
bowce szkolne SG 38 oraz doskonalsze, umożli­
wiające loty szybowe — „Grunau-Baby”. Czasa­
mi mniej sprawny kandydat na „orła” 
przeciągnie za bardzo maszynę, lub wyląduje 
w miejscu zgoła do tego nieprzewidzianym. 
Wtedy trzeba dorabiać uszkodzone beleczki, 
wiercić, kleić. Nazajutrz., a najdalej za kilka dni, 
uszkodzi-”’” szybowiec musi znaleźć się na star­
cie. W lutym br„ telewizja polska emitowała 
wypowiedź Edwarda Makuli. Ten znakomity

pilot, kapitan transkontynentalnych odrzutow­
ców przez wiele lat związany był z katowickim 
aerokluoem 1 katowicka bazą lotnictwa sanitar­
nego. W swojej wypowiedzi nie mówił wiele 
o własnych sukcesach, kiedy należał przez kil­
kanaście lat do szybowcowej czołówki świata, 
lecz o tym, co zawdzięcza Tadeuszowi Górze, 
świetnemu szybownikowi, a także wychowawcy 
licznej kadry doskonałych pilotów. Potrafił 
wszczepić swoim podopiecznym ambicję wielkie­
go wyczynu popartą umiejętnościami i rozwagą. 
Tadeusz Góra, mimo przekroczonej 60-tki, sto­
sunkowo niedawno opanował pilotaż śmigłow­
ców, a obecnie wraz ze znacznie młodszymi ko­
legami wykonuje odpowiedzialną i trudną pracę 
eksportowego agrolotnika. Równie długą karierę 
lotniczą przepowiadano bardzo zdolnemu kato- 
wiczaninowi, Stanisławowi Skrzydlewskiemu. 
Stało się inaczej. Zginął pod Bielskiem, w czasie 
oblatywania prototypu nowego polskiego szy­
bowca. Słyszałem taśmę z Jego relacją prowa­
dzoną do samego końca, kiedy było juz wiadomo, 
że wyprowadzenie szybowca z korkociągu jest 
niemożliwe. Z pracą pilota-oblatywacza wiąze 
się element ryzyka. Jednak dzięki ich odwadze, 
sprawdzono wiele konstrukcji.

Przypomnę tylko najbardziej znane: „Jaskół­
ki”, „Bociany”, „Muchy”, „Foki”, „Zefiry”, „Co- 
hry” i „Piráty”. Na tych właśnie typach nasi 
szybownicy „wylatali ’ kilkanaście mistrzow­
skich tytułów i pobili wiele międzynarodowych 
rekordów.

Obecnie „oczkiem w głowie” bielszczan jest 
motoszybowiec SZD 45 — „Ogar”, upraszczający 
bardzo szkolenie pilotów. Wyposażony jest on 
w dwuster. Instruktor siedzący obok ucznia 
z łatwością koryguje jego błędy. W dobie 
oszczędności paliw, me bez znaczenia jest to, że 
do startu niepotrzebny jest samolot holujący. 
Wystarczy zapalić niewielki, ekonomiczny silni- 
czek z pchającym śmigłem, który wyśrubowujs 
motoszybowiec na potrzebną wysokość.
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O podjęciu pracy przez Andrzeja Strei- 
laua w sosnowieckim Zagłębiu pisano w 
całej Polsce. Bynajmniej nie dlatego, że 
było to nadzwyczajne wydarzenie szkole­
niowe czy organizacyjne. Po prostu: po-

KOPALNIA
Z PIŁKĄ 
W HERBIE

ZBIGNIEW DUTKOWSKI
przedniego trenera, Józefa Gałeczki, nie 
wyrzucono przedtem z pracy z dnia na 
dzień. Zmiana na stanowisku opiekuna 
pierwszej drużyny piłkarskiej Zagłębia 
odbyła się w sposób normalny, szkole­
niowcy podali sobie ręce na przywitanie, 
współpracują zgodnie.

Jak mocno i jak caęsto 
łamane są normy, skoro 
taK wydawałoby się zwy­
kła sprawa spowodowała 
tyle komentarzy, dodajmy 
optymistycznych. Jak bar­
dzo sport polski ho nie tyl­
ko piłkarstwo potrzebuje 
tego roazaju normalnych 
aziaiań, wynikających ze 
'♦'iowan'3 określonych 
kryteriów postępowania — 
nęrytor^cznych, ludzkich, 

organizacyjnych, formal­
nych — «koro mechanizm 
’astosowany w Zagłębiu 
•dWł się szeioKim eenem 
w eałyre kraju.

nie lubić, ale musieliby z 
nim współpracować, po pro­
stu dlatego, że trener do­
brze wykonywał swoje obo­
wiązki i zasługiwał na wy­
różnienie a nie na wymó­
wienie z pracy!

Mimo wprowadzenia kar­
ty oceny pracy trenera, a 
także działalności zespołów 
szkoleniowych w związ­
kach sportowych opiniują­
cych dorobek zawodowy 
trenerów, nazbyt często 
mamy do czynienia z decy­
zjami Katarowymi pomija­
jącymi to co najważniejsze. 
Mam na myśli analizę me­
rytoryczną kandydatów na 
poszczególne stanowiska w 
polskim sporcie oraz w mo­
mencie rozstawania się z 
już pracującymi trenerami 
(oraz działaczami). Brak 
mechanizmu obiektywizu­
jącego pracę — powoduje 
nieufność, nerwowość 
wręcz lęk przed obejmowa­
niem stanowisk prze«; tre­
nerów, w tym również 
przez trenerów wybitnych. 
Jest to sprawa ważna tym 
M-aziej iż w obecnej, zło

■KRYTERIA 
OCENY

JANUSZ CIESLINSKI

W moim przekonaniu, 
lejnym z palących proble­
mów "ol«?knego sportu jest 
wprowadzenie stałych kry­
teriów oceny pr&^y ludzi 
zatrudnionych w różnych 
dyscyplinach, zwłaszcza 
szk< "lemowców. Bardzo czę­
sto bowiem decyzje perso­
nalne nie wynikają r ana­
lizy merytorycznej. Jeśli 
w drużynach ligowych, w 
grach zespoiowvch, trene­
rów zmiema się po kilku 
*niesiącacli pracy, to _

zec® jasna — decyzje ta­
kie niewiele mają wspoine 

e z 'fachową analizą pracy 
<-wikretnych ludzi Jeśli 
podobne decyzje zapadają 
w spotkaniach indywidual­
nych, w trakcie cyklu szkc • 
erriowego- również nie wy­

niki pracy lecyaują o de­
cyzjach kadrowvch. A 
przecież w tego »oazaju 
sprawach nie może nyć do­
wolności, Łiei jwamia się 
Tmpatóami i antypatiami 

bądź układami. Przecież 
dobra praca jest wartością 
samą w eoble. Mniej sym­
patyczny trener, znający 
■wój zawód i rracow ty — 
a tacy bywają — osiągnie 
lepsze rezultaty, aniżeli 
bardzo sympatyczny i w 
dodatku towarzyski — ta­
cy też bywają — ale nie 
mający pojęcia o pracy 

skoleniiowej, w dodatku 
leniwy...

Niedawno zwolniono z 
dnia na dzień z pracy tre­
nera siatkówki Ryszarda 
F»1 siaka. Był on założycie- 
'em sekcji siatkówki w 
Łódzkim Klubie Sporto- 
uym, w tym roku wprowa­
dził zespół do I ligi. Czło­
wiek znany jako wychowaw 
ca młodzieży i dobry facho­
wiec wyszkolił wiele re­
nt ezentantek Polski, pracu­
jący w ŁKS od lat, dowie­
dział się o decyzji zwalnia­
jącej go z pracy jako osta­
tni w klubie...

Gdyby obowiązywał me­
chanizm określonych kry­
teriów, do takiej decyzji 
nie mogłoby dojść. Bo fakt, 
że nowym działaczom sek­
cji siatkówki w tym klubie 
przestał się podobać trener 
Felisiak (nie akceptował 
szachrajstw, pijaństwa i 
lekceważenia społecznych 
obowiązków), nie miałby 
żadnego merytorycznego 
znaczenia Mogliby dalej go

żonej strukturze polskiego 
sportu ludzie. ambitni, mie­
rzący wysoko, ratrąfiaji 
ezęsto na różnego rodzaju 
trudność' ä przeszkód;, 
uniemożliwiające im dobre 
wykonywanie »bowiązków. 
Tacy trenerzy są stale 
skonfliktowani z otocze­
niem — a to dlatego, że 
brakuje sprzętu, zakupiono 
za małe koszulki, a za du­
że buty, zapomniano załat­
wić na czas formalności 
paszportowe, pomylono 
terminy meczów, nie przy­
gotowano sal na trening, 
zapomniano o konieczności 
■ dnowy biologicznej, etc. 
Hubert Wagner, wspom- 
nianj na wstępie Andrzej 
Btrejlau, były trener kadry 
kajakarzy Andrzej Nie­
dzielski, Zbigniew Rusin i 
inni wybitni fachowcy, sta­
le byli z kimś w konflik­
cie, bo stale zwracali uwa­
gę na to, co im przeszkadza 
w zmierzaniiu do najwyż- 
szych sportowych celów.

Wymieniłem nazwiska 
szkoleniowców znanych, 
pracujących z reprezenta­
cjami, a więc tych, któ­
rych wiadze sportowe oce­
niały wedle określonych 
kryteriów, giownie na pod­
stawie osiągnięć szkolenio­
wych i wychowawczych. A 
inni?

Uczestniczyłem w wielu 
dyskusjach o spoicie szkol­
nym. Nauczyciele wycho­
wania fizycznego, jednocze­
śnie opiekunowie SKS-ów, 
zgadzali się zwykle, iż do­
bry nauczyciel wf, to czło­
wiek... gruntownie skon­
fliktowany z otoczeniem. 
Być może jest to przesad­
nie sformułowany pogląd, 
ale z obserwacji pracy nau­
czycieli wf wynika ile 
musza podjąć starań orga­
nizacyjnych, aby mogli 
prawidłowo prowadzać za­
jęcia wychowania fizyczne­
go, me mówiąc o sporto­
wych.

Współczesny sport jest 
skomplikowany, związany 
z ogromnymi nakładami fi­
nansowymi, a także ludz­
kiej pracy. Ci, którzy przy 
stępują do wyścigu o to, co 
we współczesnym sporcie 
wyczynowym najcenniej­
sze, chcą mieć gwarancję, 

że ich praca oceniona zos- 
stanie obiektywnie, uczci­
wie.

Kadra piłkarzy 
na mecze z Irakiem

Do Polski przybędzie piłkarska reprezentacja Iraku. 20 czerw­
ca w Koninie, goście zmierzą się z zespołem, występującym pod 
firmą Kadry PZPN, a dwa dni później — 22 czerwca na Stadio­
nie „X-lecia” w Warszawie rozegrany zostanie oficjalny mcc: 
międzypaństwowy Polska — Irak.

Selekcjonerzy PZPN powołali piłkarzy na obydwa mecze. Do 
Konina przybędą- Piotr Mowlik Krzysztof Pr vlak, Hieronim 
Barę _ak, Janusz Sybis, Tadeusz Pawlowski, Koman Wójcick' 
Zrteisław Kostrzewa, Henryk Miłoszewicz, Edward Załężny 
Marek Motyka, Włodzimierz Ciołek, Włodzimierz Smolarek, 
Emil Szymura, Andrzej Milczarski, Stanisław Terlecki.

Na mecz 22.VI powołano następujących piłkarzy: Kadmiem 
Kmiecik, Leszek Lipka, Adam Nawalka, Piotr Skrobowskt 
Władysław Zmuda, Zbigniew Brnie':, Grzegorz Lete, Andree; 
Pałasz, Mami Dziuba, Paweł Janas. Ekipę ;e uzupełnią zawód» 
nłcy, powołani na mecz w Komme.

Stare boisko, choć wy­
miary miało przepisowe 
jak nr :bardziej, okrzy­
czane było przez zespoły 
przyjezdne jako »za 
małe«. To siedzący i 
stojący bardzo blisko 
Unii bocznych widzowie, 
wytwarzali takie właśnie
wrażenie »ciasnoty« i 
»złudzenie optyczne«.

HUBERT KOSTKA
trener

Na tym starym boisku — zdarzało 
się — piłka strzelona równie silnie 
co niecelnie przez napastnika, albo 
— co gorsza — wybita potężnym kik­
sem przez obrońcę, przelatywała na 
teren... kopalni! Bowiem stare boi­
sko znajdowało się i znajduje tuż 
obok kopalni „Szombierki”! Trudno 
o większy symbol spoistości kopalni 
i piłkarzy, o większy dowód najści­
ślejszych więzów macierzystego za­
kładu z drużyną piłkarską.

To stare boisko było miejscem 
wielu dramatycznych meczów z ga­
tunku takich „niezapomnianych”. 
Na przykład mecz z Legią, która 
prowadziła na niewiele minut przed 
końcem 4:2, by jednak przegrać 4:5; 
Sladkowi nigdy już później nie wy­
szły takie wspamałe strzały, jak te 
w końcówce owego pasjonującego 
meczu. To było wspomnienie przy­
jemne. Z krańcowo odmiennych wyj- 
miemy mecz z Zagłębiem Sosnowiec, 
kiedy to Szombierki atakowały „na 
jedną bramkę”, a wynik końcowy 
brzmiał... 5:0 dla Zagłębia!

Bowiem: różne losy przechodziła 
drużyna piłkarska Górniczego Klubu 
Sportowego SZOMBIERKI BYTOM; 
raz na wozie, raz pod wozem. W ze­
szłym roku klub ten obchodził 60-le- 
cie, jako że podjął po wyzwoleniu 
spuściznę i tradycje założonego w 
roku 1919 KS Poniatowski Bytom. 
Nie weszły Szombierki do pierwszej 
powojennej ekstraklasy (I ligi), która 
wystartowała w r. 1948, ale widzimy 
je w niej już rob później. Niestety, 
w r. 1950 spadek na lat aż 13; po­
nownie widzimy Szombierki w I li­
dze w sezonie dopiero 1963/64, ob­
sunięcie nie skończyło się na II li­

dze, ale sięgnęło okresowo ligi III. 
Ze jednak w Szombierkach zawsze 
byli dobrzy piłkarze, o tym świadczy 
fakt, że w reprezentacji na turniej 
olimpijski 1952 było aż 3 zawodni­
ków Ii-ligowych Szombierek ■ Hu­
bert Banisz, Jerzy Krasówka i Pa­
weł Sobek...

Największym osiągnięciem po 
pierwszym powrocie do ekstraklasy

było wicem.strzostwo Polski w roku 
1965; Szombierki zwane były wtedy 
„drużyną braci Wilimów”. Ale w r. 
1972 spadek, tym razem tylko na 
rok. Największym osiągnięciem po 
drugim powrocie do I ligi jest — 
obecne mistrzostwo kraju!

Koszulkę lidera założyły Szombier­
ki po 7 kolejce spotkań cyklu 1979/80

Oddały ją w 14 kolejce, gdy przegra­
ły we Wrocławiu ze Śląskiem, lecz 
rundę jesienną ukończyły jednak na 
I miejscu, bo Śląsk przegrał w 15 
kolejce. Trener Hubert Kostka zapo­
wiadał przed rundą wiosenną jeden 
cel: mistrzostwo Polski, lecz gdy zo­
baczył takie własne słowa — zapew­
nienia — zobowiązania w gazecie, 
trochę się przestraszył... w każdym 
razie wobec ludzi, którzy mogliby 
„mieć za złe” („Co będzie, jak nie 
zrobią Szombierki mistrza?!”) Tre­
ner musi stawiać przed zawodnika­
mi wysokie wymagania i podnosić 
poprzeczkę; a co miał powiedzieć, 
będąc liderem? że pragnie ukończyć 
rcLgrywki na trzecim miejscu?!

Szombierki liderowały naszej I li­
dze przez całą rundę rewanżową 
nieprzerwanie, zwiększając przewa­
gę i zapewniając sobie tytuł, prak­
tycznie biorąc, na kilka kolejek 
przed końcem, zaś definitywnie na 
trzy. Dopiero, gdy przewaga wzro­
sła do 4 punktów, zawodnicy... 
usztywnili się: szansa stała się naj­
zupełniej realna' Żeby tylko jej nie 
wypuścić! Przecież w następnych 
rozgrywkach Legia może się wzmoc­
nić jeszcze bardziej i występować w 
składzie zbliżonym do ...reprezenta­
cji!

Jak gra nowy, czternasty członek 
Klubu Mistrzów Polski? Przede 
wszystkim — równo, rzetelnie, omi­

jając częściej, niż inne zespoły rafy 
załamania formy, kryzysu fizyczne­
go i psychicznego Zespół bez spe­
cjalnie wielkich indywidualności, 
"boć z kilkoma piłkarzami, którzy 
mogą mmi być; jego siłą — kolek­
tyw! Trener Kostka uważa, że Szom­
bierki posiadają duże możliwości roz 
wojowe — tak zespół jako całość, 
jak poszczególni zawodnicy każdy z 
osobna.

Tytuł mistrza Polski — spóźniony 
o jeden rok prezent na 60-lecie klu­
bu — przypaoł zasłużenie drużynie, 
która prezentowała futbol najrów­
niejszy, bez spektakularnych wzlo­
tów, ale i bez załamań. Piłkarze GKS 
Szombierki grali tak rzetelnie, jak 
rzetelnie pracują górnicy kopalni 
„Szombierki”. Ci, którzy już „zgła­
szają pretensie”, że Szombierki są 
„słabym mistrzem”, niech zwrócą 
się raczej do zespołów mających po­
tencjalnie większe możliwości (w 
każdym słowa tego znaczeniu) i lep 
szych, teoretycznie, zawodników do 
Legii, Wisły Widzewa — a które z 
różnych powodów, z których niénaj- 
rzetelniejszè podejście graczy do 
piłkarskich obowiązków nie było 
ostatnim, mistrzostwa nie zdobyły. 
To nie wina Szombierek, ta zostały 
mistrzem!

Jeszcze raz — serdeczne gratulacje 
dla piłkarzy, trenera, działaczy i ki­
biców GKS Szombierki!

WIESŁAW SURLIT
(bramkarz — rocznik 1949)

W opinii trenera:

— Bardzo dobre warunki fizyczne, równa gra przez 
cały sezon; bramkarz któiy puści to, co ma puścić, ale 
nie p-zegapi łatwego strzału. Może poprawić pewność 
chwytu.
Dziennikarz:

• P » stokroć wolę bramkarza, który nie obron« karne­
go, albo nie wyłowi piłki lecącej nieuchronnie w samo 
„okienko”, za to nie puści tak zwanej szmaty. .Nie ma ta­
kiego bramkarza, który by nie mógł poprawić pewności chwytu!

HENRYK SOŠNICA
(obrońca — rocznik 1951)

W opinii trenera:
— Doświadczony, bardzo ambitny, wzór nie tylko na 

boisku, a'e na treningu i w życiu prywatnym, zdyscypli­
nowany w realizowaniu założeń taktycznych. Szwankuje 
u niego dokładność podań.
Dziennikarz:

Sośnica prawdopodobnie nigdy nie zagra w reprezen­
tacji, natomiast jest przykładem solidnego, rzetelnego 
gracza ligowego, utrzymującego w sposób stabilny pewien 
określony limit formy W naszej lidze za dużo mamv 
najrozmaitszych „artystów”!

ANDRZEJ MIERZW1AK
(obrońca — rocznik 1954)

W opinii trenera:
— Świetne warunki fizyczne znaczne umiejętności 

włączenia się do akcji ofensy wnych i stworzenia prze« agi 
liczebnej pod bramką przeciwnika Słabszy w pojedyn­
kach „jeden na jeden”.
Dziennikarz:
• W tym sezonie, moim zdaniem, Mierzwiak rzadziej 

podejmował wycieczki do przodu, widać niepewny, czy 
zostanie dpowiednio przez partnera zabezpieczony w 
tyle. Jeśli środkowy obrońca nie strzeli gola, pół biedy; 
natomiast jeśli pod jego nieobecność rywale strzelą 
bramkę, wtedy... nie strzelać do środkowego obrońcy!

GRZEGORZ SKIBA
(obrońca — rocznik 1959)

V/ op>nil trenera:
— Młody, wchodzący do zespołu i do 1 ligi zawodnik, 

bardzo ambitny, o iużych jeszcze brakach technicznych 
i taktycznych. Duże perspektywy rozwojowe Nadrabia 
wiele ambicją i walecznością.
Dziennikarz:
• Jedno z odkryć sezonu, choć na umiarkowaną skalę, 

raczej (na razie?* wyłącznie lokalną. Piłkarze SzombiertK 
nie zawsze słynęli z wysoki« j techniki i misternej takty­
ki, natomiast zawsze imponowali ambicją i bojowośeią. 
Skiba może być uważany za typowy „produkt” bytomsko- 
górniczej szkoły piłkarskiej.

JANUSZ SROKA
(obrońca — rocznik 1954)
W opinii trenera:

— Jego możliwości sięgają gry w reprezentacji: wyso­
kie umiejętności techniczne, taktyczne, szybkościowe. 
Posiada znaczne rezerwy w zakresie gry ofensywnej; są­
dzę, że w przyszłym roku będzie grał jeszcze lepiej.
Dziennikarz:
• Sroka był dawniej napastnikiem; z przyzwyczajenia 

(choć sam mówi, że po prostu dlatego, iż nie ma w maga­
zynie odpowiada jącej jego parametrom koszulki z nr 4), 
występuje na obronie z nr 11... co zobowiązuje do zwięk­
szonej aktywności w ofensy wie! Z zachowaniem należ­
nych proporcji Sroka może stać się „polskim Kaltzem”, 
uważanym za najlepszego prawego obrońcę RFN i rów­
nocześnie najlepszego prawoskrzydłowego. Nie, me może 
się stać: gra na lewej obronie!

RUDOLF WOJTOWICZ
(pomocnik — rocznik 1956)
V/ opinii trenera:

— Wszechstronność, bardzo lobre uderzenie piłki, szko­
da, że zbyt często strzel« niecelnie. Uważam, że jego 
miejsce jest w linii środkowej, a nie w obronię, gdzie nie 
był dostatecznie konsekwentny w grz-
Dziennikarz:
• Kie wiem, czy nie jedyny a nas piłkarz ligowy, wy­

stępujący w szkłach kontaktowych. Lees nie rzutują one 
na grę „Rudka”, który przeważnie utrzymuje się na do­
brym poziomie, bez wpadek i zaskakujących wahnięć 
formy. Może trochę za miękki w interwencjach defen­
sywnych. W środku pola spełniał bardzo pożyteczną rolę.

PAWEL JANIK
(pomocnik — rocznik 1949)

W opin'i trenem:
— Wielkie doświadczenie, wspaniałe morale, wzorowy 

zawodnik, niezwykle pracowity na boisku Mam dla niego 
same słowa uznania.
Dz ennikarz:
• Janik przyszedł do Szombierek z Polonii (Szombierki 

mistrzem. Polonia spadła; że też nigdy nie może być pełni 
szczęścia — powiadają w Bytomiu). Wniósł technikę, zdo­
bytą w Polonii; nadzwyczaj szybko zaaklimatyzował się 
w nowym otoczeniu, choć styl gry Szombierek był inny 
niż Polonii. Solidny, przykładny piłkarz ligowy; że nie 
reprezentacyjny, o tym zadecydowały chyba słabsze wa­
runki fizyczne.

JAN BYS
(napastnik — rocznik 1952)

W opinii trenera:
— Przede wszyskim ogromna waleczność, duża sku­

teczność w destrukcji (odbieranie przeciwnikowi piłki). 
c«ąg na bramkę. Słabsze wyszkolenie techniczne, równo­
ważone jednak wspomnianymi wyżej walorami.
'z'ennikarz:
• Gra prawie zawsze nft jednakowym, równym pozio­

mie; dlatego wygrywa najczęściej rywalizację o miejsce 
w 1 drużynie. Nie mogę oprzeć się refleksji, a i podejrze­
niu. że wielu tego formatu zawodników występuje w niż­
szych klasach rozgrywkowych Katowickiego, choć mogło­
by z powodzeniem — jak Byś — grać wyżej...

ROMAN OGAZA
(napastnik rocznik 1952)
Vf epirci trenera:

— Na pewno lider zespołu; w meczach, w których go 
zabrakło, szło nam ciężko. Mógłby grać jeszcze lepiej, ale 
trzeba zauważyć, że w każdjTn prawie spotkaniu opiekuje 
się nim 2 obrońców. Woli raczej być rozgrywającym na­
pastnikiem, choć warunki fizyczne predestynowałyby go 
do roli „tanka” może leży to w sferze psychicznej? Ma 
jeszcze rezerwy!
Di'rńi> corz:
• Mowa! Moim zdaniem, Ogaza tylko w nielicznych 

występach grał tak, jak mógłby zawsze, no, prawie zaw­
sze. Przy czym wołałbym żeby był takim typowym „an­
gielskim” środkowym napastnikiem — tankiem, niż pró­
bował rozgrywać piłkę i podawać ją — zgoda, może na­
wet lepiej ustawionym, ale za to gorzej strzelającym 
partnerom. Ale do takiej gry jako przebojowy środkowy, 
nie unikający „walki wręcz” i często „dźwigające na ple­
cach” dwóch usiłujących mu przeszkodzić obrońców, do 
takiej gry potrzeba więcej sił i lepszej kondycji—

EUGENIUSZ NAGIEL
(napastnik — rocznik 1951)

W opinii trenera:
— Gdyby obdarzony był większą walecznością, byłby 

jednym z najlepszych polskich piłkarzy! Dość skuteczny 
pod Bramką, potrafi pokierować zespołem i z czterech 
narzucających się pozornie rozwiązań boiskowych, wy­
brać piąte, zaskakujące. Dobry kapitan zespołu.
Dziennikarz:
• Niejednokrotnie, patrząc na jego grę, odnosiłem wra 

zenie, że zbyt szybko się zniechęca; może to właśnie 
uniemożliwiło mu dostanie się na dłuższy okres do kadry 
reprezentacyjnej? Rozwój jego kariery piłkarskiej hyl 
raczej powolny; ten sezon w każdym razie miał zdecydo­
wanie najlepszy.

STANISŁAW KWASNIOWSKI
(pomocnik — rocznik 1954)

W op’n'l trenera:
— Wysokie umiejętności piłkarskie, ale chimeryczna 

forma. Stanowi dla mnie zagadkę: na treningach wypada 
świetnie, na meczu zawala... albo odwrotnie — na trenin­
gach słabiutki, na meczu dobry. Gdyby tak ustabilizował 
formę!

Dziennikarz:
• Czy przypadkiem nie należy do sportowców (różnych

> zresztą gałęzi), nazywanych „mistrzami 
ningu”? Na boisku, w meczu, spalają 
nerwy. Nie same umiejętności czysto 
a zawodnika mistrza!...

świata... na tre- 
ich jakże częstr 
sportowe robią

To była podstawowa jedenastka mistrza 
Pol ki na rok 1980 — Szombierek Bytom. 
Oprócz nich występowali ni.in. jeszcze:
• STEFAN HERISZ (r-cznik 1950): — 

Umiejętności piłkarskie b. duże, dobry strzał, 
ale słaba gra w defensywie i źle z kondycją, 
eo sprawia, że jest rezerwowym na jedną po- 
łewę.
• WOJCIECH RABENDA (rocznik 195T): 

— Szybki, żywiołowy, ale duże jeszcze braki 
techniczne.

• ANDRZEJ GRUSZKA (rocznik 1961): - 
Ogromny talent, powinien zrobić dużą karle 
rę piłkarską, sprawny już dobry technicz­
nie, olbrzymie możliwości. Rozwój kariery za­
hamowała kontuzja (złamanie nogi) Trzeba 
teraz bardzo ostrożnie wdrażać go do trenin­
gów i gry meczowe j.
• JOACHIM WIECZOREK (rocznik 1960): 

—- Zawodnik o dobrych warunkach, duży 
ciąg na bramkę. Jeśli poprawi technikę, mo­
że być bardzo dobrym środkowym napastni­
kiem.

Zdjęcia: Bogdan Krasicki
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MARGARET MILLAR •Tłum .renoSgymgnsko

Helena próbowała odgadnąć, czy „my” oznaczało fir­
mę, czy też „ja I Rupert“. Nigdy dotychczas nie zwracała 
szczególnej uwagi na pannę Burton i dalej by tego nie 
robiła, gdyby nie podejrzenia Gilla. Niczym się nie wy­
różniała: niebieskie, raczej poważne oczy. małv zadarty 
nosek, pulchne, różowe policzki, włosy chwilowo blond, 
krótkie, mocne nogi zaprogramowane na długa i lojalną 
służbę. Była uosobieniem bezpośredniości i prostoty. 
Nawet Gili, ze swoim uczuciowym astvgmatyzmem nie 
mógłby temu zaprzeczyć.

Helena spytała niepewnie:
— Czy zastałam pana Kelloga?
— Właśnie wyszedł.
— Poczekam, jeśli można. Albo pójdę po zakupy i 

wrócę później.
— Nie będzie już dziś w biurze. Nie czuje się dobrze 

Zdaje mi się. że złapał grypę Nie dba o siebie, odkąd 
pani Kel... odkąd jest sam w domu.

— Och...
— Na przykład nie odżywia się jak naležv. Dobre, 

gorące posiłki są bardzo ważne.
— Umie pani gotować, panno Burton?
— Gotować? — Zarumieniła się po czubki uszu — Dla­

czego? Dlaczego pani o to pyta?
— Po prostu jestem ciekawa.
— Lubię gotować, kiedy mam dla kogo. Ale nie mam. 

To chyba wystarczy jako odpowiedź na pytanie, jakie pa­
ni zadała i wszystkie inne też.

— Jakie inne?
— Już pani wie, co mam na myśli.
— Nie wiem. Pojęcia nie mam.
— Za to pani mąż wiedziałby — panna Burton mówiła 

drżącym głosem, w Jej lewej skroni mocno i rytmicznie 
bił puls — Bardzo dobrze by wiedział.

— Rozmawiał z panią?
— Ze mną? Nie. Nie ze mną. Za mo;mi plecami Wy­

najął wstrętnego detektywa, żeby mnie śledził, pompo­
wał.- Ale pompował suchą studnię Nie znalazł nic a nic.
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tak samo jak pani nic nie znajdzie, bo nie ma nic do zna­
lezienia, bo ja nigdy...

— Zaraz, zaraz... Myśli pani, że przyszłam tu na żąda­
nie mojego męża?

— Wczoraj wieczór detektyw, dziś aj pani, to byłby 
dziwny zbieg okoliczności.

Helena roześmiała S’ę krótko, lecz zabrzmiało to bar­
dziej jak gn ewne parsknięcie.

— Gdyby Gili wiedział, że tu jestem, jego wście.. No, 
dobrze, nieważne. Powiedzmy sobie szczerze. Nie w? 
wszystkim zgadzam s,ę z moim mężem. Jeśli jest pani na 
niego za coś zła, w porządku, pani prawo. Ale niech paru 
n e przerzuca złości na mnie Przyszłam tu z przyjaźni do 
Ruperta. Pani też jest mu życzliwa, prawda?

— Tak.
— Więc chyba lepiej, żebyśmy ze sobą współpracowały 

w zgodzie?
Panna Burton potrząsnęła gł iwą raczej z żalem niż ze 

sprzeciwem.
— Nie wiem. Teraz już nie w;em, komu mam ufać
— Ob e jesteśmy na tej samej łódce. I chcemy wie­

dzieć. dokąd ta łódź płynie i kto jest przy sterze.
— Nie wiem nic o łodziach. — Głos panny Burton był 

chłodny i ostrożny Nic kompletnie.
— Ja też nra. prawdę mówiąc. Raz jeden byliśmy z mę­

żem na żaglach. W zatoce. Lata temu, tylko we dwójkę 
Gili był kapitanem, a já miałam stanowić załogę Boże 
jakie to było straszne’ Bałam się od początku, bo nie 
umiem dobrze pływać, a potem zerwał się silny w;atr 
i G:U zaczął wykrzykiwać rozkazy. Tylko, że ja ich nie 
rozumiałam, brzmiały jak w obcym języku albo jak dz e- 
cinny bełkot — trzvmaj fał. wyostrz fok. do zwrotu 
przez sztag. Potem Gili wytłumaczył mi je wszystkie, ale 
na razie byłam okropnie skołowana przerażona, że mam 
bezzwłocznie wykonać p-lnie zadania, ale nie rozumiem 
jakie. Zupełnie tak samo czuję się teraz, w tej chwih 
Wieje silny wiatr, nadchodzi niebezpieczeństwo, powin-
lam coś zrobić Ale n e wiem co. Rozkazy brzmią lak beł­

kot, nie umiem nawet pow:edzieć kto je wydaje I n r 
mogę zejść ze statku. A pani?

— Nie próbowałam.
— A spróbuje pani?
— Nie. Już za późno.
— W-ęc lepiej dojdźmy do porozumienia — pow edziała 

stanowczo Helena — Zgadza się pani?
— Chyba tak
— Gdzie jest Rupert"*
— Mówiłam już, me czuł się dobrze i poszedł do domu
— Prosto do domu?
— Może wstąpił na lunch Zawsze lada w połudn i 

u Lassitera na Market Street
Bar i Grill Lassitera za umiarkowane ceny obsługiwał 

klientelę z dzielnicy finansów Wpadali tu na szklaneczkę 
martini trzeci zastępcy prezesów, kierownicy działów 
sprzedaży, przedstawiciele firm z zachodniego wybrzeża 
— tak zwana kadra kierown cza co nie oznacza nic
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prócz tego, że upoważnia do dwugodz:nnej przerwy na 
lunch

Natychmiast dostrzegła Ruperta przy ladzie przed nie­
tkniętą butelką piwa i nie napoczętym hamburgerem 
O butelkę oparł otwartą ks ążkę, patrzył na nią ale jej 
n e czytał Był nap’çtv I czujny, iakby czekał na kogo«, 
kogo nie lubi, albo na coś, z czym nie chce mieć do czy­
nienia.

Wzdrygnął się, kiedy lekko dotknęła jego ramienia 
ks ążka obsunęła się, a butelka z piwem zachybotała aie- 
bezpiecznie.

H°lena spytała:
— Nie będziesz tego jadł?
— Nie
— Nie cierpię marnotrawstwa
— Poczęstuj się.
t stąpił jej rrreisca przy ladzie: sięgnęła po hamburge­

ra bez zakłopotania i fałszywego wstydu.
Stanął za nią podcza« gdy jadła.
— Skąd się tu wzięłaś. Heleno9

— Panna Burton pow edziała mi. że zwykle jadasz *u 
lunch, więc przyszłam i cię znalazłam.

— I co dalej?
Mówiła szybko i cicho, żeby nie słyszał ich mężczyzna 

na sąsiednim stołku.
— Gili właśnie odebrał telefon Od Dodjda. Jestem pe- 

’ima. że dotyczył C’ebie i jakichś pieniędzy. Mogłam 
słyszeć tylko to, co mówił Gili, a i to nie wszystko. Ka­
zał mi wyjść z pokoju, więc nie wiem dużo, ma chyba 
zamiar spotkać się z Doddem jeszcze dz’ś po południu. 
Chyba chcą cię o coś oskarżyć.

— W związku z pieniędzmi?
— Tak mi s-ę zdaje.
— Nie mają podstaw.
Mężczyzna na stołku zapłacił rachunek wyszedł. Ru­

pert zajął jego miejsce.
— Słuchaj, muszę wiedzieć więcej. Naraziłam się bro- 

n ąc ciebie. Chcę mieć pewność, że postępuję słuszn e.
— Postępujesz słusznie.
— O jakich pieniądzach mówił Dodd?
— Podjąłem gotówkę z konta Amy Korzystając z peł­

nomocnictwa.
— Dlaczego?
— Dlaczego ludzie podejmują pieniądze? Bo są im po­

trzebne
— Ale ja pytam dlaczego Dodd tak z tego powodu ro?- 

rab.a? I Gili też. Gili powiedział, że to owszem, legalne, 
ale że w tych okolicznościach ktoś powinien był ci prze­
szkodzi.

(cdn)

TYDZIEŃ W TELEWIZJI OD 13 CZERWCA
DO 20 CZERWCA

Piątek
PROGRAM ł

DZIENNIKI: 16.15 19.30 22.30 
(kolor)
6.00 TTR — Hodowla zwie­

rząt, s. II — Powtórzenie 
materiału i przygotowanie 
do egzaminu (powt.)

6.30 TTR — Uprawa roślin s. 
II — Powtórzenie wiado­
mości i przygotowanie dj 
egzaminu (powt.)

9.00 Kino Teleferii — Zestaw 
filmów animowanych

12.45 TTR RTSS — Fizyka s. 
IV — Utrwalenie wiado­
mości cz._ II

13.25 TTR — Mechanizacja 
rolnictwa s. IV — Powtó­
rzenie materiału i przygo­
towanie do egzaminu

15.25 NURT — Pedagogika. Z 
doświadczeń szkoły ra­
dzieckiej

15.55 Obiektyw
16.30 Wakacje w kręgu rodzi­

ny
16.55 Festiwal Piosenki Ra­

dzieckiej w Zielonej Górze 
— Festyn dziecięcy (kolor)

17.45 Czterdziestolatek ode. 
XVIII „Gra wojenna, czy­
li na kwaterze” — komedia 
obyczajowa prod. polskiej, 
reż. Jerzy Gruza (kolor)

18.50 Dobranoc (kolor)
19.00 Lekarz radzi — „Pielę­

gnacja noworodka" (kolor)
19.10 Magazyn Motoryzacyjny 

— Bezpieczeństwo na dro­
gach i samochody rolnicze.

20.10 Teatr Telewizji: C. Cail­
lavet. R. Fiers i R. Etienne 
„Ładna historia”, przekład 
Zofia Karczewska-Markie- 
wicz. reż. Edward Dzie­
woński

21.35 Międzynaroa>->we zawody 
lekkoatletyczne — Memo­
riał J. Kusocińskiegó

22.15 Poglądy RFN — rok wy­
borczy (kolor). /

22.45 Antyczny świat prof. 
Krawczuka (kolor)

PROGRAM II
10.00 Mistrzostwa Europy w 

piłce nożnej — Belgia — 
Anglia

10.45 Festiwal Piosenki Ra­
dzieckiej w Zielonej Górze 
— Festyn dziecięcy

11.40 Dziennik (kolor)
11.55 Mistrzostwa Europy w 

piłce nożnej — Hiszpania — 
Włochy

16.40 Z koszar i poligonów (z 
Katowic)

17.00 Gwiazdozbiór — Monika 
Vitti (kolor)

17.45 Przewodnik Muzyczny — 
Poradnik kolekcjonera płyt 
(kolor)

18.10 Świat na małym ekrar ,e
— „M nsk” — prod. ZSRR 
(kolor). „Księga adresów”
— prod. CSRS (kolor). — 
„Zabytki, sztuki rumuń­
skiej” (kolor)

18.50 Szuflada — Dyrektor 
Mirosław Michałowski

19.10 „Nasz dzień” — maga­
zyn informacyjno-publicy- 
styczny (z Katowic)

19.30 Dziennik Telewizyjny 
(kolor)

20.10 Czas i ludzie — Z ziemi 
wyrosłem — film prod. TV 
węg. oraz „Grigorescu” — 
film dok. prod. rum. (kolor)

21.00 „Muzyka w Łazienkach”
— koncert zrealizowany w 
Pomarańczami w Łazien­
kach (kolor)

21.20 24 godziny (kolor)
21.30 Premiera w Dwójce: 

„Ludzie z dzielnicy Plai­
sance” — dramat obycza­
jowy prod. franc, (kolor)

PROGRAM I

Sobota

DZIENNIKI: 16.15 19.30 23.00 
(kolor)
6.00 TTR. RTSS Fizyka, sera.

IV — Utrwalenie wiado­
mości, cz. 2

6.30 TTR Mechanizacja rol­
nictwa, sem. IV — Powtó­
rzenie materiału i przygo­
towanie do egzaminu

12.45 TTR, RTSS Historia, 
sem. II — Powtórzenie 
wiadomości

13.25 TTR. RTSS Chemia, sem.
II — Wybrane zagadnienia 
z chemii organicznej

15.25 „Z dziejów morskiego 
ceremoniału” — wojskowy 
program historyczny (ko­
lor)

15.55 Obiektyw
16.30 Studio — 8 — zaprasza 

i kolor)
16.55 Magazyn firmowy Stu­

dia — 8 — Zbiór felietonów 
i mini-reportaży o charak­
terze ciekawostek

17.45 Mistrzostwa Europy w 
piłce nożnej RFN — Ho­
landia, ok. 18.30 w przerwie 
meczu — Dobranoc

20.10 Studio — 8 — zaprasza 
na wieczór

20.15 „Pogoda dla bogaczy” 
ode. XI filmu fab. ŤV 
ameryk.

21.20 Międzynarodowe zawodv 
w lekkoatletyce — Memo­
riał Janusza Kusocińskie-

e>L’
21.30 XVI Festiwal Piosenki 

Radzieckiej w Zielonej Gó­
rze — Koncert laureatów

23.05 ..Śmierć w głębinie” — 
film sensacyjny prod. ang.

0.10 Dobranoc Studia — 8

PROGRAM II

16.30 „Solo na fujarkę” — no­
wela filmowa TV ZSRR 
(kolor)

17 00 „Czerwone wino” ode. 2 
filmu fab. TV czechosł. (Ko­
lor)

18.10 „Jak cudne są wspom­
nienia” ode. V pt. „W sta­
rym parku” film TP reż. — 
Stanisław Janicki wyst • 
Elżbieta Barszczewska, Mie 
czysława Ćwiklińska. Lidia 
Wysocka i in. W programie 
m. in. fragmenty następu­
jących filmów: „Zapomnia­
na melodia”, „Sportowiec 
mimo woli”, „Wrzos”, „Za­
bawka”, „Czy Lucyna to 
dziewczyna”

19.10 Nasz dzień — mag. infor- 
macyjno-publicystyczny (z 
Katowic)

19.30 Dziennik Telewizyjny 
(kolor)

20.10 „Theo Adam zaprasza”
— progr. muzyczny wyst.: 
Anna Tomowa-Sintow, 
Franco Bonisolli, Theo 
Adam i in. (kolor)

21.10 „Co słychać?” (kolor)
21.35 „Niewidzialna kamera”

— film fab. TV NRD (sen­
sacyjny) ode. IV pt. „Oso­
bliwy zamach” (kolor)

Niedziela
PROGRAM I

DZIENNIKI: 12.00 19.30 (ko­
lor)
6.30 TTR. RTSS Historia, 

sem. II — Powtórzenie wia 
dom ości

7.00 TTR. RTSS Chemia sem. 
II — Wybrane zagadnienia 
z chemii organicznej

7.30 „Nowoczesność w domu i 
zagt odzie” (kolor)

8.00 Alarm przeciwpożarowy 
trwa

8.10 Emerytury dla rolników 
(kolor)

8.20 „Telewizjada” (kolor)
9.00 „Teleranek” — „Telera- 

nek w Ustce” — w progra­
mie m. in. .— Nasze naj­
piękniejsze — finał M- 
strzostw Polski o tytuł mi­
strza intelektu oraz „Ta­
jemniczy ogród” film fab.

TV ang. ode. VII pt. „Cza­
ry” (kolor)

10.20 „Antena” (kolor)
13.45 „Świat, który nie może 

zaginąć”. — Niezwykłe lo­
sy pewnego lamparta — 
film dokům. TV ang. (ko­
lor)

11.35 „Eleni i Prometheus” —
— program estradowy pre­
zentacja greckiego zespołu 
i kolor)

12.15 Rolnicze rozmowy — 
..Gdy się powiedz;ało a...” 

(kolor)
TYLKO W NIEDZIELĘ

12.50 Sztuka ekspozycji cz. I
— program publicystyczny 
na temat Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich, 
ukazu.iący funkcję plastyki 
w reklamie

13.05 Strach i odwaga w spor­
cie cz. 2 — program cy­
kliczny omawiający m. in. 
sprawy ambicji w rywali­
zacji sportowej. W progra­
mie udział biorą: kpt. Hen­
ryk Jaskuła, Andrzej Ba­
chleda, Stanisław Szozda, 
Sobiesław Zasada. Zygmunt 
Smalcerz. Ryszard Szurko­
wski oraz doc. Sztompka.

13.35 Sztuka ekspozycji cz. 2
13.50 „Sandokan” — 1 ode. 

przygodowo - histerycznego 
serialu prod tv włoskiej, 
reż. Sergio Sollima.

14.40 Losowanie Dużego Lotka.
14.55 Tajemnice nauki — co to 

-a czarne dziury i dna?

Program quizowy z udzia­
łem prof. Józefa Smaka, 
doc. Piotra Węgleńskiego, 
Michała Komara, Piotra 
Kuncewicza. Edwarda Lu­
tczyna, Ireny Szewińskie.j 
i Jerzego Urbana.

15.25 Dziewięciu gniewnych — 
czvli na co pójść do kina 
radzą znani krytycy filmo­
wi

15.55 Sztuka ekspozycji (3)
16.10 Pamiętnik zza kulis sce­

ny — Nina Andrycz. Wspo­
mnienia aktorki o jej karie­
rze zawodowej, przyjacio­
łach i wielkich partnerach, 
a także znaczących rolach 
teatralnych i telewizyjnych 
m. in. w sztukach Słowac­
kiego Schillera i Ostrow­
skiego

16.55 Jak bym to teraz zrobił 
— o nieznanych pracach 
filmowych Krzysztofa Za­
nussiego

17.35 Konferencja prasowa z 
Krzysztofem Pendereckim

18.00 Ďni muzyki Krzysztofa 
Pendereckiego — koncert 
inaugurujący dni muzyki 
K. Pendereckiego, transmi­
towany z dziedzińca na Wa­
welu

20.10 Dawno temu — Szymon 
Kobyliński o poczcie kró­
lów polskich Jana Matejki

20.25 Mistrzostwa Europy w 
piłce nożnej: Włochy — An 
glia

21.30 2 część meczu Włochy — 
Anglia

22.15 Festiwal Piosenki Ra­
dzieckiej w Zielonej Górze 
— Koncert galowy

PROGRAM II

9.25 „Bitwa pod Oliwa” — 
program wojskowy (kolor)

9.55 „Przeboje tygodnia”
11.25 Teatr telewizji Aleksan­

der Scibor-Rylski — „Kaf­
tan bezpieczeństwa” — reż. 
— Zygmunt Huebner, wyst.: 
Zbigniew Zapasiewicz, Ro­
man Franki, Maciej Macie­
jewski i in. (powt. z 9. 6. 
br.) (kolor)
TYLKO W NIEDZIELĘ

12.45 Zapowiedź II i 1 progra­
mu.

12.55 Wielka wędrówka — ko­
lejny odc.nek przygodowe­
go serialu prod. australij­
skiej

13.55 Paleta — teleturniej 
plastyczny

14.30 Komu się opłaca — re­
zultaty akcji KG MO prze­
ciwko dewastą torom za­
bytków

14.55 Siadam. Jana Długosza. 
Program z okazji 500 rocz­
nicy śmierci wybitnego 
dziejop;sa, mecenasa sztu­
ki i nauki

15.15 Kamera i mikrofon — 
reportaż o Wydziale Radia 
i TV Uniwersytetu Śląskie­
go w Katowicach

15.35 W słońcu i w des razu — 
spotkanie twórców serialu 
TV z mieszkańcami wsi 
Dąbrowa — Dołęgi

15.55 Oblicza polskiego jazzu 
cz. 3. Prograim poświęcony 
zespołowi „Melomani” 
Udział biorą: E. Fetting 
i J. Duduś-Matuszkiewicz. 
Jan Ptaszyn Wróblewski

16.25 Stop klatka — magazyn 
filmowy poświęcony m.iin 
sprawom filmu przyrodni­
czego. realizacji serialu 
Andrzeja Wajdy. „Z bie­
giem lat, z biegiem dni”

17.00 Poeci recytują: Jalu Ku­
rek

17.20 Aktorzy contra dzienni­
karze — turniej wędkarski

17.35 Sportowa niedziela — 
puchar TV w kolarstwie 
torowym oraz zakończenie 
I ligi piłki nożnej

18.55 Na antenie Studio Eks­
perymentalne TVP

19.05 Dobranocka — Pszczółka 
Maja

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Klub Filmowy — 

„Gwiazda szczęścia Billy 
Kida”, western prod. USA. 
reż. Artur Penn, w rolach 
główn. Paul Newman, Lila 
Milan, John Dehner

21.50 Rozmowy o muzyce: z 
Witoldem Rowickim roz­
mawia Jan Weber

22.10 Spotkania literackie
22.40 Edward Dziewoński re­

żyseruje „Lisy” Lillian 
Hellman — reportaż

22.55 Nad plakatem — pro­
gram wdO'Wiskowv o jed­
nym z najciekawszych au­
torów plakatów — Andrze­
ju Pągowskim

Poniedziałek
program i

DZIENNIKI: 16.15 19.30 22.15 
(kolor)
9.00 Teleferie TDC — bohate­

rem programu jest Leszek 
Cichy — zdobywca Mount 
Everestu oraz film seryjny 
prod. angielskiej „Niezwy­
kła piątka” ode. pt. „Spi­
sek” (kolor)

15.25 NURT — pedagogika — 
Wydawnictwa pedagogicz­
ne pomocą w kształceniu 
ustawicznym nauczycieli. 
Wykładowca: dr Wojciech 
Pomykało

15.55 Obiektyw
16.30 Wakacje w kręgu rodzi­

ny
17.25 Studio Telewizji Mło­

dych (kolor)
17.40 „Niespokojna miłość” 

ode. 3 „Siostry” — film o- 
by czaj owy prod. TV CSRS 
(kolor)

18.50 Dobranoc (kolor)
19.00 Echa Stadionów (kolor)
20.10 Teatr Telewizji — Euge­

niusz Szwarc „Najzwyklej­
szy cud” (kolor)

21.35 „Śpiewający aktorzy” — 
Mieczysław Czechowicz (ko 
lor)

21.55 Horyzont — „SALT 2 — 
rok później”

22.25 Ex libris

PROGRAM II
Dwójka dla drugiej zmiany —■ 

premiery dnia
10.00 Śpiewający aktorzy
10.20 „Niespokojna miłość” — 

ode. 3 „Siostry” film oby­
czajowy prod. TV CSRS 
(kolor)

11.35 Gra i dyryguje Leonard 
Bernstein

16.30 Nowoczesność w domu i 
zagrodzie (powt.)

17.05 Chopinowskie interpre­
tacje — reportaż

17.45 Miniatura gitarowa: Is- 
sac Albeniz: Asturias z l 
suity hiszpańskiej op. 47 
gra Narciso Yepes

17.50 Konferencja prasowa 
Krzysztofa Pendereckiego

18.05 Miniatura gitarowa: En­
rique Granados „Taniec hi­
szpański nr 5” gra Narciso 
Yepes

18.10 Spotkanie z Pierre Bou- 
lezem

18.30 Gra i dyryguje Leonard 
Bernstein: Maurice Ravei: 
Koncert fortepianowy G- 
dur z orkiestrą filharmoni­
ków wiedeńskich

19.05 Miniatura gitarowa — 
Francisco Tarrega: Gran Jo 
ta de Concierto gra Narciso 
Yepes

19.10 Program lokt.lny
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.10 360 minut z muzyką (cd1 

Krzysztof Penderecki — 
„Pasja wg Św. Łukasza” — 
transmisja z dni muzyki K. 
Pendereckiego w Krako­
wie. Wykonawcy: Stefania 
Woytowicz, Andrzej Hiol- 
ski. Bernard Ładysz, Ed­
ward Lubaszenko. orkiest­
ra oraz chór mieszany i 
chłopięcy Filharmonii Kra­
kowskiej pod dyr. Jerzego 
Katlewicza

21.40 24 godziny
21.50 Fantazja — radziecki 

film wg opowiadania Iwa­
na Turgieniewa „Wiosen­
ne wody” z muzyką Piotra 
Czajkowskiego, w rolach 
gł.: Maja Plisiecka i Inno- 
kienty Smoktunowski

23.00 Miniatura gitarowa na 
dobranoc.

fPtorek
program i

DZIENNIKI: 16.15 19.30 22.15 
(kolor)
9.00 Kino Teleferii „Pooroż za 

jeden uśmiech” ode. III pt. 
„Babciu ratunku” oraz oac. 
IV pt. „Grzybobranie” pol­
skiego filmu seryjnego (ko­
lor)

13.25 TTR. RTSS — Fizyka, 
sem. II — Powtórzenie wia­
domości

14.00 TTR — Mechanizacja 
rolnictwa. Powtórzenie wia 
domości i przygotowanie do 
egzaminu

15.15 Telew.zyjny Klub Senio­
ra

15.45 Obiektyw
16.20 Wakacje w kręgu rodzi­

ny
16.45 Interstudio
17.10 „Królik Bugs przedsta­

wia” — ameryk. film ani­
mowany (kolor)

17.35 Mistrzostwa Europy w 
piłce nożnej CSRS — ,Ho- 
lar.clra w przerwie meczu 

ok. 18.30 Dobranoc (kolor)
20.10 „Pani Bovary to ja" — 

polski film obyczajowy rez. 
Zbigniew Kamiński (kolor)

21.30 Sonaa — Bariera (kolor) 
22.00 Poglądy — „Chiny”
22.30 Trybuna Literacka (ko­

lor)

PROGRAM II
Dwójka dla drugiej zmiany — 

premiery dnia
10.00 Sprawy młodych — „A 

jeśli to miłość” — film oby­
czajowy prod. ZSRR

11.40 Dziennik
11.55 Historia Olimpiad — 

Montreal 1976
17.00 Ocalić od zapomnienia — 

relacja ze Zjazdu Konser­
watorów Wojewódzkich we 
Fromborku

17.30 Program morski
18.00 „Paweł i Wirginia" ode.

1 serialu przygodowego TV 
franc, (kolor)

18.30 Klub Jazzowy Studia 
Gama „Jazz w klubie” (ko­
lor)

19.10 Nasz dzień — maga­
zyn informacyjno-publicy- 
styczny (z Katowic)

19.30 Dziennik Telewizyjny 
(kolor)

20.10 Historia Olimpiad — 
Montreal 1976 (kolor)

21.05 Bal w muzeum (kolor)
21.20 24 godziny
21.35 Wtorek Melomana — 

bezpośrednia transmisja 
fragmentów opery .,Raj u- 
tracony” Krzysztofa Pen­
dereckiego — w wykonaniu 
estradowym na dziedzińcu 
Colegium Maius Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, pod­
czas Dni Muzyki Krzyszto­
fa Pendereckiego w Kra­
kowie

Srodn
PROGRAM I

22.20 Konkrety (kolor)
23.05 Camerata — magazyn 

muzyczny

PROGRAM II

Czwartek
PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.15 19.30 22.20 
(kolor)
9.00 "Teleferie — „Nieobozowe 

lato” oraz „Wojna planet” 
ode. II amerykańskiego se­
rialu animowanego (kolor)

15.55 Obiektyw
16.30 Wakacje w kręgu rodzi­

ny
17.30 Spotkanie z Yolandą 

Hernandez recital opero- 
wo-operetkowy (kolor)

18.00 Patrol — „Sportowcy w 
mundurach” — reportaż

18.30 Studio Telewizji Mło­
dych — Sposób życia

18.50 Dobranoc (kolor)
19.00 Lekarz radzi (kolor)
19.10 Turystyka i wypoezvnek
20.10 Teatr Sensacji: Pavel 

Hanus — „Kodeks starsze­
go pana” przekład Emilia 
Wstwicka. reż, Krzysztof 
Tchórzewski

21.15 Pegaz (kolor)
22.00 Blisko i daleko — pro­

gram publicystyczny
22.35 Konfrontacje

PROGRAM II
Dwójka dla drugiej zmiany — 

premiery dnia
10.00 Mecz w piłce nożnej Hi­

szpania — Anglia
10.45 Spotkanie z Yolandą Her­

nandez
11.05 Mecz w piłce nożnej 

Włochy — Belgia
11.50 Dziennik
12.05 Kosmos 80 — Słońce
16.40 Konfrontacje — tygodnik 

publicystyki kulturalnej (z 
Katowic)

17.00 Kosmos 80

17.50 Rozśpiewane morze — 
Halina Stefanowska o pio­
senkach żeglarskich

18.00 Czy kontynenty wędru­
ją — program o badaniach 
oceanów

18.15 Tajemnice dna Bałtyku 
— rozmowa z geologiem 
morza

18.25 Rybak ria polowaniu — 
żartobliwy film animowa­
ny

18.30 Ryby mają glos — O za­
sobach żywnościowych o- 
ceanów i zwyczajach ryb

18.40 Podwodny karnawał
18.45 Mój przyjaciel delfin — 

dyskusja o najinteligent­
niejszych zwierzętach Zie­
mi

19.10 Program lokalny
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.10 NURT — nauczanie po­

czątkowe — nauczanie geo­
metrii w kl. 3

20 40 NURT — filozofia — 
charakterystyka współcze­
snych kierunków i sporów 
filozoficznych — cz 1

21.10 24 godziny
21.20 Kosmos 80 (c.d.)

. 21.25 Groźne głosy oceanu — 
próba rozszyfrowania za­
gadki trójkąta bermudz- 
kiego

21.55 Oceanonauci — rozmowa 
z dr Krzysztofem Kuszew­
skim o możliwościach przy­
stosowania człowieka do 
środowiska wodnego. Pro­
gram ilustrowany fragmen­
tem radzieckiego filmu 
fantastyczno - naukowego 
pt. „Diabeł Morski”.

22.45. NURT — filozofia — 
charakterystyka współcze­
snych kierunków i sporów 
filozoficznych — cz. 2

Piątek
program i

DZIENNIKI: 16.15 19.30
22.45 (kolor)
9.00 Telefene — Zestaw fil­

mów animowanych oraz 
„Cudaczek” film prod. ang.

15.25 NURT — Pedagog’ka. Z 
warsztatu wybitnych peda­
gogów — prof. Ryszard 
Wroczyński

15.55 Obiektyw
16.30 Wakacje w kręgu rodzi­

ny
17.00 Magazyn Studia Gama — 

„Książę wśród innych” (kc- 
lor)

17.30 Studio Telewizji Mło­
dych —« „Oblicze ryzyka” 
(kolor)

17.50 „Czterdziestolatek” ode. 
XIX pt. „Z dala od ludzi 
czyli coś swojego” film TP 
— reż. Jerzy Gruza (kolor)

18.50 Dobranoc (kolor)
19.00 Magazyn Bezpieczeństwa 

Ruchu Drogowego (kolor)
20.10 Magazyn Studia Gama 

Wojciech Młynarski — 
„Ściany między ludźmi”

21.55 Kineskop — reportaże z 
Kuby, Baszkirii, NRD, Cze­
chosłowacji i Mongolii (ko­
lor)

22.25 Konferencja prasowa z 
Krzysztofem Pendereckim.

23.00 Kino nocne „Nadchodzi 
Durango” — francuski film 
fab.

PROGRAM II
Dwójka dla drugiej zmiany — 

premiery dnia
10.00 Wojciech Młynarski — 

„Ściany między ludźmi”
10.50 Wieczory Historyczne
11.20 Ekran reporterów
11.50 Dziennik
12.05 Jak cudne są wspomnie­

nia
16.45 Z koszar I poligonó«" (z 

Katowic)
17.05 Latający Holender
17.35 Estrada Folkloru
18.05 „Świat na małym ekra­

nie” — „Miasto zabytków” 
— film dokum. prod. NRD 
(kolor) — „Dworzakowe 
strony” — czechosł. film 
dokum. (kolor)

18.40 Wieczory Historyczne — 
„Rzecz o Długoszu”

19.10 Nasz dzień — maga­
zyn informacyjno-publicy- 
styczny (z Katowic)

19.30 Dziennik Telewizyjny 
(kolor)

20.10 „Gorzkie owoce” — film 
fabularny prod. jugosł. (ko 
lor)

21.45 24 godziny (kolor)
21.55 Magazyn Studia Gama.
23.05 „M krofon dla wszyst­

kich”

TEATR
„NAJZWYKLEJSZY CUD” — Eugeniusza Szwarca, reżyseria 

i adaptacja Maciej Wojtyszko.
Opowieść o miłości czystej i wielkiej, mogącej przezwyciężyć 

wszystko co złe i brzydkie. Bo to właśnie miłość pokonuje 
wszelkie przeszkody, to jedynie dla niej warto i trzeba żyć. 
Grają: H. Kulina, T. Budyta, J. Różański i inni.

Poniedziałek, program 1, godz. 20.10.
„CZAPA, CZYLI ŚMIERĆ NA RATY” — Jana Krasińskiego, re­

żyseria — Tadeusz Jaworski.
Pierwotnie było to — słuchowisko radiowe, które następnie 

autor przerobił na sztukę pełnospektaklową i która zyskała mu 
sławę dramatopisarza Ukazuje walkę i życie dwóch kryminali­
stów — skazańców, którzy wyzyskują różne sztuczki procedu­
ralne by jakoś przedłużyć sobie życie. Chęć życia, potrzeba 
miłości, solidarność i życzliwość oraz świetny dowcipny dialog 
to atuty i cechy tego spektaklu. Grają: T. Fijewski, J. Matyjasz- 
kiewicz, J. Kondrat.

Środa, program 2, godz. 21.45.

FILM
„PANI BOVARY TA JA", — film fabularny prod. polskiej, re­

żyseria — Zb. Kamiński.
Bohaterka — młoda kobieta, znudzona monotonią codzienne­

go życia pod wpływem lektury „»ani Bovary" Flauberta marzy 
o wielkiej, niezwykłej przygodzie. Zbyt łatwo i szybko osiągnę­
ła w życiu wszystko: ukończyła studia, ma urocze dziecko 
i atrakcyjnego męża. Odczuwa jednak pewien niepokój. Czuje 
się raczej dziewczyną niż panią domu, żoną, matką ,. W roli 
głównej: Jadwiga Jankowska — Cieślak.

Wtorek, program 1, qodz. 20.10.
„GORZKIE OWOCE" — film fabularny prod. francuskiej, reży­

seria — J. C. Audry.
Akcja toczy się w bliżej nieokreślonym kraju Ameryki Połud­

niowej, w którym działa tajna organizacja wyzwoleńcza. Człon­
kini tej organizacji zostaje aresztowana i torturowana podczas 
przesłuchania. Dzięki siostrze zostaje zwolniona z aresztu, ale 
jednocześnie zostaje podejrzana o kolaboracje przez swoją 
organizację. Jak potoczą się dalsze losy...? Grają: E. Riva, L. 
Terzieff i inni.

Piątek, program 2, godz. 20.10.

DZIENNIKI: 16.05 19.30 22.50 
(kolor)
6.00 TTR, RTSS — Fizyka, 

sem. II — Powtórzenie w.a 
domosci

6.30 TTR — Mechanizacja rol­
nictwa — Powtórzenie wia­
domości i przygotowanie do 
egzaminu

9.00 Teleferie — „Podróżuj z 
nami” film seryjny prod. 
ang. (kolor)

15.15 NURT — pedagogika — 
Z warsztatu wybitnych pe­
dagogów — prof. Wincenty 
Okoń

15.55 Obiektyw
16.20 Wakacje w kręgu rodzi­

ny
16.45 Losowanie Express i Ma­

łego Lotka (kolor)
16.55 „Skarbiec” tygodnik hi­

storyczny (kolor)
17.20 Dom i my (kolor)
17.35 Mistrzostwa Europy w 

piłce nożnej — transmisja 
z meczu Hiszpania — An­
glia (kolor)

ok. 18.30 Dobranoc (kolor)
20.10 Mistrzostwa Europy w 

piłce nożnej — transmisja 
z Rzymu — meczu Włochy 
— Belgia

Dwójka dla drugiej zmiany —; 
premiery dnia

10.00 ME w piłce nożnej CSRS 
— Holandia

10.45 Camerata — magazyn 
muzyczny

11.05 Dom i my
11.20 Skarbiec — tygodnik hi­

storyczny
11.45 Dziennik (kolor)
16.05 Sport, turystyka, wypo­

czynek (z Katowic)
16.25 Towarzystwo Wiedzy 

Powszechnej — „Obrazy 
bliskie i dalekie” (kolor)

16.55 „Czy opłacił się hotel 
„Forum” (kolor)

17.25 Sprawy młodych — „A 
jeśli to miłość” — filrą oby­
czajowy prod. radź.

19.10 Nasz dzień — maga­
zyn informacyjno-publicy- 
s tyczny (z Katowic)

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.10 Premiera w Dwójce — 

„Czekolada z orzechami” 
komedia prod. rumuńskiej 
(kolor)

21.35 24 godziny (kolor)
21.45 Teatr Wspomnień — 1967 

Janusz Krasiński „Czapa, 
czyli śmierć na raty” reż. 
Tadeusz Jaworski

TV OSTRAWA
PIĄTEK — 13» VI.

Program I: 9.45 — Czas płynie 1 
w deszczu — Inscen. TV, 1C.55 — 
Krótkie filmy, 17.40 — Koniec po 
dziesiątej — z klubu teatralnego 
Šumperku, 18.25 — Praski podwie­
czorek, 18.40 — Życie w przyro­
dzie — kanad, serial przyrod , 
19.10 — Wieczorynka, 20.00 — Józef 
Balsamo — ode. 5 serialu TV 
franc., 21.10 — Gra na 13 — kon­
kurs, 22.30 — Spisek strachu — 
epizod ameryk. serialu TV Inspek­
tor Ko jak, 23.20 — Piosenki z 
Magdeburga — progr muz - 
rozrywk. TV NRD.

Program II: 19.30 — Owoce i na­
siona — film przyr., 20.00 — XVII 
Międzynarodowy Festiwal Telewi­
zyjny „Złota Praga”, 20.50 — CSRS
— Francja — tenis (Puchar Davi­
sa).

SOBOTA —. 14. VI.
Program I: 9.05 — Bajki, 9 45 — 

Mój przyjaciel Piki Jakob — ode 
1 serialu TV jug. dla dzieci, 10 00
— Józef Balsamo — ode. 5 serialu 
TV franc., 14.50 — Zielone lata — 
mag. publicyst., 15 30 — CSRS — 
Francja - tenis (Puchar Davisa), 
17.25 — Rzeka Kevo — fiński film 
geogr., 17.55 — Nitra — historia, 
teraźniejszość i przyszłość naj­
starszego miasta Słowacji, 18.45 - 
Czarny koń — ode. 9 (końcowy) 
serialu TV ang., 19 10 — Wieczo­
rynka, 20.00 ~ Piosenki na sobo­
tę, 20.20 — ME w piłce nożnej: 
CSRS — Grecja — transmisja z

Rzymu, 22.25 — Rewolta skrzyw­
dzonych — serial TV pt Narodzi­
ny mafii, 23.15 - Orkiestra Tane­
czna Radia CSRS — XX-lecie 
twórczości.

Program II: 17 35 — ME w piłce 
nożnej: RFN — Holandia — tran­
smisja z Neapolu, 19.30 — Racjo­
nalnie wykorzystany czas — progr. 
public., 20.00 — XVII Międzyna­
rodowy Festiwal Telewizyjny 
„Złota Praga”, 2145 — Emigranci 
— cz. 3 pt. Nowa ziemia filmu 
szwedz. wg pow.

NIEDZIELA — 15. VI.
Program I: 9.05 — Honza — 

baśń, 9.30 — U źródła żywej wo­
dy — ode. 6 cyklu spotkań z ar­
tystami narodowymi, 9.55 — Pod 
znakiem Merkurego — ode. 5: 
Powrót księżniczki zakończenie 
cyklu z życia pracowników urzę­
dów celnych, 14.00 — CSRS — 
Flanc ja — tenis (Puchar Davi- 
sa), 16.55 — W imię przyjaźni — 
koncert, 17.35 — ME w piłce noż­
nej: Hiszpania — Belgia — tran­
smisja z Mediolanu, w przerwie 
Wieczorynka, 20.05 — Dziś w do­
mu — c. d. powieści telewizyjnej, 
21.50 — B. Smetana: Wełtawa - 
baśń symfoniczna w wykonaniu 
Filharmonii Czeskiej. 22.35 —
Bramki, punkty, sekundy.

Program II: 17 40 — Przed XXII 
IO w Moskwie, 18.35 — XVII Mię­
dzynarodowy Festiwal Telewizyj­
ny , Złota Praga”, 19 30 — Nieco o 
kanalizacji miejskiej w Pradze — 
progr. dokum , 20.20 — ME w pił­
ce nożnej: Włochy — Anglia - 
transmisja z Turynu, 22.1Ä — Mo­
rawskie ballady ludowe.



PIĄTEK
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Antoniego 
Lucjana

Wschód słońca 4, 
Zachód słońca 20.

SOBOTA
14 CZERWCA Wschód słońca 4.14

Znchod słońca 20.59
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Bazylego NIEDZIELA

15 CZERWCA
Jolanty 

Wita

Wschód słońca 4.14
Zachód słońc 5 20.59
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13 CZERWCA
PROGRAM I

na fali fllugiej 1322 m
DZIENNIKI: 4.00 3.00 B.00 9.00 

10.00 11.00 12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 
22.00 23.00.

9.00 Cztery poru roku cz. I. 10.45 
Niezapomniane stronice „Pałac” — 
fi 9 Towijsc . 11.40 Tu studio Kie 
rowców. 12.25 Moza ka polskich 
melodii. 12.45 Rolniczy kwadrans 
13.01 Przeboje świata. 13.20 Parada 
jazzu tradycyjnego. 13 40 Kąc!k 
melomana. 14.00 Festiwalowe wy­
danie Stuuia „Gama” cz. I. 14.20 
Studio „Re aks”. 16.00 Tu Jedynka 
cz. I. 17.30 Radiokurier. 18.33 kon­
cert życzeń. 19.15 Warszawska Or­
kiestra 19.40 Przed festiwalem 
folkloru 1 sztuki w Płocku. 20 05 
Reportaż na zamówienie. 20 30 Me 
lodie, do których chętnie wraca­
my. 21.18 Utwory Stanisława Mo- 
n uszkl. 22.20 Tu Radio Kierowców. 
22.23 Magazyn Kulturalny Progra­
mu I. 0.11—4.00 Noc z melodią 1 
Piosenką z Koszalina.

PROGRAM IV 
na UKF 68,33 1 68,96 MHz 

6.30—8.00 PROGRAM RÓZGI O- 
SM PR KATOWICE Na śląskiej 
fali Klakson. 8.00 Muzyka rozry­
wkowa. 8.10 Radiowo Telewizyjna 
Szkol. Średnia dla Pracujących 
8.«5 Koncert pod batutą Johan­
nesa Somaryego — stereo. 9.00 Z 
n osenką weselej. 9.25 Podróże mu­
zyczne po kraju. 9.40 Dla przed­
szkoli „Szukamy lata”. 10.00 Przed 
startem na wyzsze' uczelnie. 10.30 
Estrada przyjaźni. 11.30 Mar a Cal­
las śpiewa Verdiego 12.05- 13.00 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ’R I A- 
TOWICE. 12.06 — Muzyka baleto­
wa. 12.25 — Tydzień z piosenką 
hiszpańską — stereo. 12.35 —
Wspólne zadania. 12.45 — Popular­
ne melodie gra orkiestra Maxa 
Gregera — stereo. 13.00 65 lekcja 
języka rosyjskiego. 13.15 Melodie z 
musicali. 13.25 Nie tylko dla słu­
chaczy w mundurach. 13.50 Tu 
Studip Stereo cz. I. 14.00 Naukow­
cy — rolnikom. 14.45 Skrzypce — 
europeiski instrument ludowy. 
15.05 Wizerunki ludzi myślących. 
15 40 Książki tio których wraca­
my „z goryczy soli moja radość”. 
16.05 W trosce o słowo 1 treść. 
16.25 Z dala od utartych szlaków 
16.40—18.25 PROGRAM RjZGLO. 
RNI PR KATOWICE. 16.40 — Pla­
kat reklamowy. 16.50 — Skutki 
braku odpowiedzialności. 17.10 — 
Czekając na ciebie — śpiewa An­
dy Gtbb. 17.30 — I co dalel 8-kla- 
sisto. 17.45 — Kwadrans jazzu tra­
dycyjnego — stereo. 18.25 — Film 
bez wizji — stereo. 18.25 Kalejdo­
skop nauki. 19.00 Drzewa polskie. 
19.15 72 lekcja języka angielskiego. 
'9.30 VIII Kołobrzeskie Wieczory 
Wiolonczelowe. 20.10 8 balc-tow 

Strawińskiego. 2'.20 Laureaci cho- 
- newscy na płytach. 22.15 Myśli­
ciele 1 epoka. 22.35 Legendy Afry- 
k,. 22.50 Dźwięki zabytkowych or­
ganów.

SOBOTA

14 CZERWCA
PROGRAM I 

na fali długiej 1322 m
DZIENNIKI: 4.00 5.00 6.00 9.00 

10.00 11.00 12.05 15.00 19.00 21.00 23.00.
9.00—11.40 Cztery pory roku 10.45 

Niezapomniane stronice „Pałac” — 
fr. 10 pow. 11.40 Tu Radio Kierow­
ców. 12.25 Mozaika polskich me­
lodii. 12.45 Rolniczy kwadrans. 
13.01 Z fonoteki Studia „Gama”. 
13.20 Nowe nagrania zespołu „No­
ví Singers”. 13.40 Kącik meloma­
na. 14.00 Festiwalowe wydanie 
studia „Gama” 14.20 Studio „Re­
laks’’. 14.25 Studio „Gama” — cd. 
10.00 Tu Jedynka cz. I. 17.30 Radio­
kurier. 18.35 Relacje z lekkoatle­
tycznych zawodów o memoriał Ja­
nusza Kusocinskiego. 19.15 Z ka­
towickiego studia. 19.30 „Trzec.a 
«trôna medalu”. 20 35 Przeboje 
sprzed lat. 21.23 Informacje spor­
towe. 21.35 Festiwal piosenki ra­
dzieckiej w Zielonej Górze Kon­
cert laureatów. 0.11—0.41 Koncert 
zyczeń dla pracowników Energo- 
polu w ZSRR. 0.41—6.00 Nocne stu­
dio „Gama”.

PROGRAM IV
na UKF 68.33 i 68.96 Milz

6.30—8.00 PROGRAM RÓZGI O- 
•*M PR KATOWICE Na Śląsk 
fali Klakson. 8.00 Recital Zdzisła­
wy Sośnickiej R IO Słynni lu i * 
w an.gdocie 8.25 William Wà’bW 
Sf-anmo _ Uwertura. 8.33 Sport, 
n oka. technika 8.55 Graj kapslo. 
■-» no Dla dzieci ..Kot w butarh’*. 
9.35 Recital pieśni z na^rnń Pclr- 
r « Paar^a — stereo. 10.oo A^canoc- 
lo Corelli — wielki Kkrzvnrk i 
knmnozyior XVII wieku 10 20 E- 
'•'rada przvlazm il.no n^a Vknł 
*rrdnich .Światowa flota i i iri 
s'” 11.30 Sceny z ..''înkb: b«
Ve-H PCO 12.05—12.00 PWRA.M
ROZGŁOŚNI PR KATOWICE 12 f»5
— Komun kat dla hutr. etwa 12.00
— Z muzyka dr rn cMrń. — 
Tvd?ień z piosenka hisznafi-'a — 
*tprer> 12 35 — Gawędy, ba nie, le- 
nmdy. 12 45 — Grala ork^strv do­
te — stereo. 13 00 72 Irkclfl iervka 
ane elskiero. u 20 A może do po­
maturalnej’ 13 50 Tu SWo Ste­
reo 14.45 Upominki mireyefne w 
dniu święta nnr^dowesin 
Brv*an. . 1505 Teatr PR ..Wod. 
wil” 1^05 Kodeks 1 kit^ownkn. 
16 25 Nie czeka 1 mmc w Argentv- 
iv e 1*30 Rozmowy o w vc ho wa­
li, u U5.4O—18.25 PROGRAM ROZ­
GŁOŚNI PR KATOWICE 16.40 —

dziennik Polskiej Zjednoczo­
nej Porte Robotniczej.
Redoguje Kolegium.
ADRES REDAKCJI: 40 098 
Katowice. ul Młyńsko 1. Dom 
Prosy I, III, IV piętro.
TELEFONY;
Centrolo: 537-241-49
537 026-29
Redoktor Naczelny: 537-703, 
Zastępcy Redaktora Naczel­
nego: 537-874, 539-855,
Sekretarz redakcji: 538-382, 
Sekretariat redakcji: 537-822, 
538-933.
„Magazyn Niedzielo’*: 538-901
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partyjno- ideologiczny:
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społeczny: 537-123 538 889
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Plakat reklamowy. 16.50 — Kon­
cert życzeń 17.10 — Studencka e- 
strada — stereo 18.00 — Od rana 
do wieczora — informacje. 18.05 — 
Mistrzowskie nagrania — Wayne’a 
Hendersona — stereo. 18.24 — Komu 
nikat dla górnictwa. 18.25 Zapom 
manę kultury. 19.00 Czy znasz 
>woje prawo? 19.15 36 lekcja języ­
ka francuskiego. 19.00—22.1(1 PRO­
GRAM ROZGŁOŚNI PR KATO­
WICE 19.30 — „W sobotę wieczo­
rem” — mag. rozryw.-muz. — 
stereo. 22.00 — Wiadomości sporto­
we. 22.05 — D.c. „W sobotę wie­
czorem ” — stereo. 22.10 Kpsmos 
bl ski 1 daleki. 22.30 Radiowe por­
trety Polakow. 22.50 Dźwięki za­
bytkowych organow.

NIEDZIELĄ
15 CZERWCA

PROGRAM I
na fali długiej 1322 m

DZIENNIKI: 6.00 7.00 8.00 9.00 
12.05 16.00 19.00 21.00 23.00.

7.15 Co medz.elą gra kapela. 7.30 
Moskwa z melodią i piosenką 8.00 
—20.00 Od ósmej do ósmej — pro­
lia n publicystyczno-rozrywkowy 
9.05 Radiowy Magazyn Wojskowy 
10 00 Ha'hę wy teatr dla dzieci 
„Panna Kle-Kle” 11.00 Różne bai- 
wy uosenki. 12.45 Polska muzyka 
popularna. 13 00 Studio „Gama”,
14.30 ,.W Jezioranach”. 15.00 Kon­
cert życzeń 16.05 Teatr PR ..Wyj­
ście awaryjne” — słuchów. 16.50 
Radiowe ork.estry pized mikrofo­
nem. 17.05 Studio Młodych. 17.50 
Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego. 18.00 Dni Muzyki Krzyszto­
fa Pendereckiego — Transmisja 
koncertu z dziedzińca na Wawe­
lu. 19.45 Informacje sportowe. 20.00 
Koncert zyczeń 21 05 Z dziejów ka 
baretu ode. XXVI. 22.00 Telegramy 
muzyczne ze świata. 22.30 Moja 
audycja muzyczna. 23.15 Rewia 
piosenek.

PROGRAM II
na fali średniej 278 i 367 111 oraz 

UKF 67,55 MHz
DZIENNIKI: 5.30 6.30 7.30 14.30

18.30 23.30.
8.00—11.57 „Niedzielne spotkania”

— magazyn literacko-muz. 12.05 
Poranek muzyki symfonicznej. 
13.00 Teatr PR „Zaczarowane ko­
ło” słuchów. 14.35 Angielskie pie­
śni ludowe. 15.00 Radiowy Teatr 
dla Młodzieży „Łukasz” — cz. I 
słuchów. 15.45 G. Rossini — 1 
kwartet F-dur na instrumeniy dę­
te. 16.00 Koncert chopinowski. 16.30 
Trzecia strona rriedalu — radiowy 
serial estradowy. 17.35 Wanda Wił­
komirska gra koncert skrzypco­
wy Zbigniewa Bargielskiego. 18.00 
Spotkanie z Krystyną Szostek- 
-Radkową. 18.35 Felieton publicy­
styki międzynarodowej. 18.45 Ry­
szard Strauss: ..Ucieszne figle Dy­
la Sowizdrzała” poemat symfoni­
czny op. 28. 19.00 Śpiewa Michel 
FUgain. 19.20 Studio Młodych. 20.00 
Wielcy artyści estrady i kabaretu. 
21.00 Wojsko — strategia — obron­
ność. 21.15 Piosenki żołnierskie.
21.30 Rozmaitości muzyczne. 22.00 
Koncert wieczorny. 22.30 „Pieśnią 
gniazdo swoje sławi”. 23.00 Nowe 
nagrania radiowe. 23.35 Publicy­
styka międzynarodowa. 23.40 Mu­
zyka na dobranoc.

PROGRAM III
na UKF 65,99 MHz

10.00 00 minut na godzinę. 11.00 
Dyskoteka pod gruszą. 12.00 Bak­
terie miały wygrać wojnę — 4 
ode. słuchów, doknm. 12.25 Orkie­
stry, dyrygenci. 13.20 Przeboje z 
nowych płyt. 14.05 Peryskop 14.30 
Z nagrań Programu III. 15.uu „Nie­
daleko od Warszawy” — rep. 15.20 
Astaire — nowa płyta Petera 
Skeelerna. 16.00 Literatura nadob­
na. 16.15 Historia zespołu „Emer­
son. Lake and Palmer’’ cz. I. 17.90 
Zapraszamy do Trojki. 19.35 Ope­
ra tygodnia. 19.50 „‘Ostatni statek 
z planety Ziemia” — 1 ode. pow. 
20.00 Jazz piano forte. 20.40 „Kró­
lestwo lutni złotej” — audycja 
poetycka. 21.00 Muzyka poważna. 
22.00 Jana Sibcliusa muzyczne pej­
zaże 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów. 22.15 Dookoła musicali. 
23 00 W cieniu trzech wieszczów 
?3.(b Historia zcsnohi „Emerson, 
Lakę and Palmer” cz. II. 23.45 
Między dniem a snem.

PROGRAM IV
na UKF 6S.33 i 63,96 MHz

8.05—11.00 PROGR \M ROZGŁOŚ­
NI PR KATOWICE. 8 05 Omówie­
nie programu 8.10 Snicwal z na­
mi. 8.2S Gawęda Bab^i Bronisła­
wy 8 20 ,.M*krofon i Muzy” — 
proeram literacko-muz w tym: 
„Obawy 1 nadzieje” rozmowa z 
doc dr Jozefem Bańką z U.Si 
„Knrner*” — noowladanie. Audy­
cja octycka. 10 minut dla ambit­
nego inteligenta. „Aurora” — J. 
L. Fonty’' P.o — STEREO. U 00 
Nurt ludowy w literat-irze. 1120 
Fonoteka f. ’kloru. 11.35 Zgadnij, 
s r . c’ź odpowiedz. 12.05 Teatr 
K’-qyki dla Młodzieży Szkolnej 
„U> i Èoln'erze” shřhnw. 1” 37

’.z’ç > v^nbeo sztuki”. 13 00 
K j O limo: jeżyk ów. 13.30 Kon­
cert z gw £zda. 14.10 Łowgy dźwię­
ków. 14 40 »Muzyka z jednej płyty
— STEREO 1\(M Teatr PŘ — 
St ;o nr<’ofoTiirzno ..Zahnhon 
czyli krakowiacy i górale*’ cz. I
— Ł1 irhow — o ’s oo wi®-

ci IR.ÍI-. 17.30 PROGRAM 
ROZGfO^Nl PR KATOWICE. 10 05 
Cmó-vicni#» programu, komunika­
tu* 13.10 Najmłodsi muzycy na e- 
s+ratlzie i antenie — STEREO. 
17 69 Stereofon !czny Koncert 2y- 

ń 17 ”9 Komunikat dla górnic­
twa. 17 30 Warszawski Tygodnik 
r-iw’çkowy. 18.00 Dni Muzvki 
Krz- itofa Pendereckiego w Kra- , 
kov le. 19 30 Radiolatarnia. 2000 
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KINA
WOJ. KATOWICKIE

KATOWICE: Kosmos — Ale kino 
(15 USA 9.30 12.00 14.30 17.00 19.00). 
Rialto — Obcy — 8 pasażer „No- 
stromo” (15 ang. 10.00 12.30 15.00
17.30 20.00). Zorza — I. Prom do 
Szwecji (15 poi. 15.00), II. Pierw­
sza miłość (18 wł. 17.30 19.45). 
Światowid — Wielkj podryw (15 
poi 9.30 12.00 14.30 17.00 19.30)’ Pałac 
Młodzieży — piąt. I Córka króla 
Wszechmórz (6 czes. 10.00), II. Du­
bler (12 fran. 12.00). Milenium — 
piat. I. Powrót różowej pantery 
(12 ang. 16 30) II. Rok święty (15 
fr. 19.00) nledz. Trzęsienie ziemi 
(15 USA 15.30 18.00) Apollo — piat, 
sob. I. Trzej muszkieterowie (12 
pan. 17.00) 11. Romans jakich wiele 
(18 wł. 19.00). nicdz. Romans jakich 
wiele (18 wł 19 00) Przyjaźń — 
„Piknik pod Wiszącą Skałą” (12 
austral. 15 00 17.00 19.00 sob. 17.no 
19 00) LIGOTA: Bajka — Pat Gar­
ret i Billy Kid (18 USA 15.00 17.00 
19 30 sob. 17.00 19 30 niedz dod. 
11 00) SZOPIENICE: Hutnik — 
niedz. Ukochana żona (18 wł. 17.00
19.30) Blask — Kobieta pod presja 
(15 USA 17.00 19.30 niedz. dod. 10.00) 
PIOTROWICE- Piast — piat. 
Szkolny walc (6 radź 15.30 17.45 
20.00) sob. niedz. Panowie dbajcie 
o żony (0 fr 15.30 18.45 20.00 niedz. 
11.00 17 45 20 00) JANÓW: Słońce — 
Wendeta (18 fr. 15 00 17.00 19.30 sob. 
17.00 19.30. niedz. dod. 10.30) DĄ­
BRÓWKĄ MAŁA- Capitol — Julia 
(15 USA 15 00 17.00 19.30 sob. 17.00
19.30) .

BĘDZIN: lotnik — piat. Uciecz­
ka na Atenę (15 ang. 14.45 17 00
19.30) sob. niedz. Hotel klasy lux 
(15 pol. 17.00 19 30). niedz. dod ' m 301 
Nowość — Ukochana żona (18 wł. 
17.0(1 19.30 nled’. dod. 15 00) GRO­
DZIEC: — Polonia — King-Kong 
(12 USA 17.00 19 30 niedz. dod.
10.30) ,

BYTOM: Bałtyk — Obcy — 8 pa­
sażer ..Nostromo” (15 ang. 10.00
12.30 15.00 17.30 20 00 sob. od 12.30), 
Gloria — Corleone (18 wł. 10.00 12.30 
15 00 17.30 20.00 sob. od 12.30). Muza
— niedz. Zwolnienie warunkowe 
(13 USA 16.45 19.00). Pokój — T. 
Dzieci wśród piratów (6 1ap.) TT. 
Odrażający, brudni, żll (18 wł. 9.30 
12.00 14 30 17.0n 19.30 sob od 12.00). 
Rozhark — piat. Cudowni męż­
czyźni z korbką (12 czes.) sob. 
niedz. Ukochana żona (18 wł. 17.00
19.30) . MTECHOWICE- Świt — piat. 
Nie taki zł v (15 fr. 16.45 19 00) sob 
niedz. Powiedz, że 1a kocham (18 
fr. 16.45 19 00 niedz. dod. 10 30).

CHORZÓW: Panorama — Obry
— 8 pasażer ..Nostromo” (15 ang.
14.30 18.00 19 30). Polonia — Porwa­
nie Savoi (12 nOl. 10 00 12 15 14.30 
17.00 19.15) Colosseum — Śmiertel­
ny pościg (15 fr. 15.00 17.00 19 30). 
Pionier — Czas przeszły (15 fr. 
non-stop 10.00 22.00).

CHRZANÓW. Zorza — Ucieczka 
na Atenę (15 ang 15.00 17.00 lo.on 
sob. 15 00 19.00 niedz 13.30 is.nn 
17.00). Sztuka — Aria dla atlety (13 
nol ). Fablok — San Babilla eodz. 
20 (18 wł. 17 00 niedz. dod. 15.00).

CZECHOWICE- Świt — niedz. 
Kltncz (15 poi.).

CZELADŹ: Uciecha — Gang 
Olsena wpada w «zał (12 duń. 15,00 
17.00 19.30 niedz 10.30 17.On 19 30).

DĄBROWĄ GÔRN.: Rajka — 
Drogi na na fi 8 wł. 14.45 17.00 19 30 
sob. 17.00 19.30 niedz. dod. 10 00). 
ZĄBKOWICE: Uciecha — Zabój­
stwo chińskiego maklera (18 USA 
15.00 17.15 19.30 sob niedz. 16.30 
19.30).

GLIWICE: Bajka Obcy — « pa­
sażer ..Nostromo” (15 ang. 10.00
12.30 15.00 17.30 20.00 sob. od 15.00). 
Apollo — piat. Mężczyzna w lode- 
nie (12 rum. 17.15 19.3Ô) sob niedz.- 
Zemsta różowej nantery (12 sng. 
17.15 19 30). Kino-Teatr „X” piąt. 
Gorączka sobotniej nocy (15 USA 
12.00 15.30 18.00 20.15). sob. niedz. 
Podróż na koniec świata (bo. fr. 
12.00 15.30 18.00 20.15 niedz. od 15.30). 
Ustronie — I Cudowny kwiat (bo. 
radź, 18.00) TI. Śmierć człpwieka 
skorumpowanego (18 fr 19.30). Jo­
wisz — sob. niedz. Dzięki Bogu już 
niatek (15 USA 17.00 19-30). PYSKO­
WICE- Uciecha — sob. niedz. 
King-Kong (12 USA). ŁABĘDY: 
Metalowiec — Afera „Concorde” 
(15 wł ). TOSZEK: Zameczek — 
Ifigema (15 grec 117.00 19.00, piat, 
niedz. dod. 15 00).

JASTRZĘBIE: Panorama —
niedz. Imnerium namiętności. (18 
jap). Zdrój — piat. Wodzirej (18 
poi. 17.00 19.15) sob. niedz. Wen­
deta (15 fr. 18.00 niedz. 15.00 17.00 
19.15)

JAWORZNO- Złocień — Lawina 
(15 USA 15.00 17.00 19.15 niedz. dod. 
1100). Pionier — Milczacv wspól­
nik (18 kanad. 14.30 16.45 10.00 
niedz. dod. 11.30).

KALETY: Rusałka — Zabawka 
(12 fr. 16.00 19.00 sob. 16.00).

KLUCZE- Papiernik — sob. 
niedz. Taksówkarz (18 USA 16 00 
19 on niedz. 16.00 18.00 20.00).

KOBIÓR: Leśnik — sob. niedz. 
Śmierć człowieka skorumpowane-

Na stadionie w Turynie pił­
karze belgijscy sprawili miłą 
niespodziankę swoim sympaty­
kom. Nie ulękli się faworyzowa­
nej drużyny angielskiej. Zespół 
Belgii bardzo zdecydowanie i 
rozsądnie grał w defensywie. W 
efekcie piłkarze angielscy nie 
potrafili stworzyć „gorących” 
sytuacji na przedpolu bramki 
belgijskiej. Dodajmy do tego, że 
piłkarze belgijscy umiejętnie 
zastawiali pułapki offsajdowe, 
w które łapali bez przerwy za­
wodników angielskich. Sam 
Keegan dał się złapać kilkakrot­
nie. Prowadzanie zdobyli piłka­
rze angielscy. W 26 min. obroń­
cy belgijscy popełnili jeden z 
nielicznych błędów. Wykorzy­
stał to Wilkins i sprytnym prze­
rzutem nad bramkarzem Pfaf- 
fem ulokował piłkę w siatce. 
Zdawało się, że zespół angielski 
przystąpi do bardziej zdecydo­
wanych ataków. Nic takiego się 
nie stało. Natomiast w 30 min. 
wyrównującą bramkę strzelił 
Ceulemans. Należy odnotować 
przerwę w meczu spowodowaną 
gazami łzawiącymi, które poli­
cja włoska musiała zastosować 
przv rozganianiu awanturują­
cych się kibiców angielskich.

Druga połowa to zacięta wal­
ka o każdą niemal piłkę. Bra-

go (18 fr. M.3fl niedz. 15.00 16.30 
19.00).

MIKOŁÓW: Stal — Lawina (15 
USA 14.45 17.00 18.30 SOb. niedz. 17.00 
19.30).

MYSŁOWICE- Piast — Szansa (15 
poi. 14.30 17.00 19.30). Znicz — piat. 
Gwiazdy poranne (Í5 poi. 14.30 16.45 
19.00) sob. niedz. Zwolnienie wa­
runkowe (18 USA 16 45 19.00 niedz. 
dod. 14 30) Adria — oiąt. W upalną 
noc (12 USA 14.30 16.30 19.00). sob. 
niedz. Lęk wysokości (15 USA 16.30 
19.00 niedz. dod 10.30).

OLKUSZ: Orzeł — Książę i że­
brak (12 pan. 15.30 17.45 20.00 niedz. 
11.00 15.00 17.45 20.00).

ORZESZE: Słnńce — piąt. Violet­
te 1 Francois (18 fr. 18.00 19.15), ?ob. 
niedz. Godziny grozy (15 ang, 14.45 
17.00 19.15 niedz. 12.00 17.00 19.13).

PILICA: Brzask — sob. niedz. 
Taksówkarz (18 USA 13.30 18.00 
niedz. dod. 10.00)

PSZCZYNA Wenu« — Amator 
(13 poi 15.00 17.15 19.30 soba 15.00 17.15 
niedz. dod. 10.00).

RACIBÓRZ: Bałtyk — Lawina 
(15 USA 15.30 17.45 20.00 niedz. dod. 
10.20). Strzecha — sob. niedz. Roc­
ky (15 USA). ZABEŁKÓW: Grani­
ca — Czarne i białe w kolorze (15 
Wybrz. Kości Słoń 17.00 19.00). LU­
BOMIA: Odra — piat, niedz. Sę­
dzia Fayard zwany szeryfem (15 
fr.).

RUDA Si,.: Bałtyk — Korek (18 
Wł. 14.45 17.00 19.15 sob. 17.00 19.15 
niedz. dod. 10 45). NOWY BYTOM: 
Patria - Prywatne piekło (15 USA
14.30 17.00 Î9 15 sob. 17.00 19.15
niedz. dod. 10.00). HALEMBA. Lu­
dowe — piat. Koniec imperatora 
tajgi (12 radź. 15.00 17.00 19.30) sob. 
niedz. Wendeta (15 fr. 17.00 19.30), 
B1ELSZOWICE: Uciecha piat. 
Adela jeszcze nie jadła kolacji (15 
czes I5.no I7.no 19,30) sob niedz. 
Orkiestra Klubu Samotnych Serc 
Sierżanta Peppera (12 USA 17,00
19.30 niedz. dod. 10.30) ORZEGÓW: 
Światowid — Mistrz rewolweru (15 
USA 17.00 19.15).

RYBNIK: Ślązak — piąt. Ucie­
czka na Atenę (15 ang. 14.30 16 30 
19.00) sob. niedz. I Zielone lata (12 
pol.) II. Korek (18 wł. 16.30 19.M 
niedz. dod. 14.30).

SIEMIANOWICE: Jednóśr —
piat. I. Snieżyezka i różyczka (6 
NÈD 14.30) H. Drogi papa (IR wł.
16.45 19.00) sob. niedz. Książę 1 że­
brak (12 pan. 16.45 19.00 niedz. dod.
14.30) . Tęcza — I. Zorro (6 wł.) II. 
Rój (12 USA 17.00 190n piąt dod. 
15.Ô0). MIC HALKO WICE: Zorza — 
Panowie dbajcie o żony (6 fr. 15.00 
17.00 19.00 sob. 17.00 19 00 niedz. 
dod. 10.30).

SOSNOWIEC: Muza — Ucieczka 
na Atenę (15 ang. 9 30 12.00 14.30 
17.00 19.30 sob. od 14 30) Lutnia — 
Wierna żona (18 fr. 18 00) Polonia
— szczęki (15 USA). Tysiąclecia — 
piąt. Buffalo Bill i Indianie (12 
USA) sob. niedz. Bestia (18 poi. 
16.00 18.30).

ŚWIĘTOCHŁOWICE — LIFINY: 
Odrodzenie — Dzięki Bogu już 
piątek (15 USA 15-30 17.30 19.45 sob. 
17 30 19.45 niedz. dod. 10.00). Śląsk
— piąt. Synowie magnata (6 węg.
15.30 17.30 19.30) sob. niedz. Nie­
zamężna kobieta (18 USA 17.30 19 30 
niedz. dod. 15.30).

TARN. GÓRY: Światowid —Ob­
cy. 8 pasażer „Nostromo” (15 ang.
14.45 17-00 19.15). Europa — idż do 
mamy, tata pracuje (18 fr. 14.30
16.30 19.00 niedz. dod. 11.00).

TYCHY: Andromeda — piąt. 
Aria dla atlety (18 poi. 14.45 17 00
19.30) sob. niedz. Racja stanu (15 
fr. 17.00 19.30). Halka — piąt. sob. 
Mistrz rewolweru (15 USA 15.00 
17.00) niedz. Wendeta (15 fr. 15.00 
17.00). Jutrzenka — piąt. Miecz (12 
węg. 16.30 18.45) sob. niedz. Mrocz­
ny przedmiot pożądania (18 fr. 
16.30 18.45 niedz. dod. 8.45).

WODZISŁAW: Czar — piąt sob. 
Dyrygent (15 poi. 16.30 19 00 piąt. 
dod. 14.30) niedz. I Mała syrena 
(6 jap.) II. Dyrygent (15 poi. 14 30 
16.30 19.00). PSZÓW: Apollo — piąt. 
sob. Wysokie loty (15 poi. 17.00
19.15 piąt. dod. 15.00) niedz. I. Za­
czarowane podwórko (6 pol.) II 
Wysokie loty (15 poi. 11.00 17.00 
19 15). RYDUŁTOWY: Wawel — 
Idź do mamy, tata pracuje (18 fr. 
16.30 19.00 piąt. niedz. dod. 14.30)

WOLBROM: Radość — piąt. Ra­
cja stanu (15 fr.) sob niedz. Przy­
gody Picassa (15 szwedz.).

ZABRZE: Marzenie — Obcy — 8 
pasażer „Nostromo” (15 ang. 16.00
12.15 14.30 17.00 19.30 sob. od 14.30). 
Roma — Dyrygent (15 poi. 14 30 
17 15 19.30). Apollo — piąt. Wciąż o 
miłości (15 fr. 17.00 19.30), sob. niedz. 
I. zielone lata (12 pol.) II. Milczą­
cy wspólnik (18 kan. 17.OT 19.30 
niedz. dod. 10.00 15.00). Słońce —

mek jednak nie strzelono. An­
glicy nieco zawie/dli, brakło dy­
namiki w akcjach ofensywnych. 
Natomiast mogła się podobać 
konsekwentna gra Belgów. W 
zespole belgijskim wyróżnili się 
van Morr, bramkarz Pfaff i 
Gerets; w angielskim chyba tyl­
ko Keegen, zawiedli m. in. Wood- 
cock.

Drugi pojedynek w grupie II 
pomiędzy zespołami Włoch i 
Hiszpanii stał na dobrym pozio­
mie. Wiele było szybkich i ład­
nych akcji oraz spięć na przed­
polach bramkowych obu zespo­
łów. Włosi, mimo optycznej prze­
wagi. nie potrafili w pierwszej 
połowie zmusić do kapitulacji 
dobrze spisującego się bramka­
rza hiszpańskiego Arconady. 
Także obrońcy hiszpańscy grali 
uważnie. W tym okresie Hiszpa­
nie również parokrotnie zagrozi­
li bramce Zoffa. Strzelili nawet 
gola, ale sędzia Palotai nie uznał 
go.

Zacięty pojedynek, toczony w 
szybkim tempie, odbywał się i w 
drugiej połowie. Hiszpanie za­
grali w tej części meczu znacz­
nie lepiej. Ich akcje ofensywne 
były groźniejsze od Włochów 
Zoff miał wiele roboty. W jed­
nej svtuarii mi^ł or. iak i 
ze’pô] »-(•'»-yi. - -•

piąt. szkarłatny pirat (15 USA 
17.15 19-30) sob. niedz. Wielki sen 
(15 ang 17.13 11.30 niedz. dod.
10.30 15.00). PAWŁÓW: Świt — 
Wierna żona (18 fr. 17.00 19.30 
niedz. dod. 11.00). BISKUPICE: 
Górnik — piąt. 80 huzarów (15 
węg. 17.15 1915) niedz. Wierna żo­
na (18 fr. 10.30 15.00 17.15 19.30). 
Energetyk — piąt. Tajemnie« (15 
fr.). niedz. Halo Szpicbródka (15 
poi. 18.00). ROKITNICA: Pokój — 
Orkiestra Klubu Samotnych Serc 
Sierżanta Peppera (12 USA 15.00 
17.15 19 30 sob. 17.15 19 30 niedz. 
dod. 10.30).

ZAWIERCIE: Stella — Zabawka 
(12 fr. 17.00 19.30). Włókniarz — 
Gorączka sobotniej nocy (15 USA
18.30 19.00).

ZEBRZYDOWICE: Syrena — I. 
Gwiezdne wojny (12 USA) II. Po­
licja przygląda się (15 wł 18.00 sob. 
niedz 16.00 18 00).

ŻORY: Znicz — piąt. sob. Zwol­
nienie warunkowe (18 USA) niedz 
I. Wódz Indian Tecumseh (8 NRD) 
II Zwolnienie warunkowe (18 
USA).

WOJ. BIELSKIE

BIELSKO-BIAŁA: Apollo — Ob­
cy — 8 pasażer „Nostromo” (15 
ang. 13.30 17.45 20.00). Złote Łany — 
piąt. Kobieta i kobieta (15 poi.) 
sob niedz. I. Szczęście na smyczy 
(6 jug.) II. Ale kino (15 USA 15.00 
17.15 19.30 niedz. dod. 11 "0). Rialto 
— Violette i Francois (18 fr. 11.M
15.30 17.15 19.30 piąt. 1 sob. dod. 
9.30).

ANDRYCHÓW: Beskid — I. 
Szczęście na smyczy (8 jug. 15.36 
niedz 10 30) II. Prywatne piekło 
(15 USA 17.45 20.00).

BESTWINA: Zorza — Zorro (8 
wł. 17.60 niedz 10.00 18.00 19.00).

BRENNA: Beskid — Człowiek 
klanu (18 USA).

BVSTKA: Promyk — piąt. niedz. 
W upalną noc (12 USA 18 00 18.45 
niedz. 11.00 15.30 18.00).

CHEŁMEK: Fsirowski — sob 
niedz. wielki sen (15 ang. 17.30
19.00 niedz. 15.30 17.30 20.00).

CIESZYN; Piast — piąt. sob.
Kung Fu (15 poi.) niedz. I. Pirat 
(8 meksyk.) II. Zwolnienie wa­
runkowe (18 USA 17.15 19.30 piąt.
i niedz. dod. 15.00),

ISTEBNA: Olza — sob. 1 niedz. 
Gwiezdne wojny (12 USA 17.30 
niedz. 11.00 16.00 18 30).

KALWARIA: Żarek — piąt. Siad 
rosomaka (12 radź.) s^b i niedz 
Kornnczarka (15 szwaje. 17.00 
niedz. 10.00 15.00 17.00 19.00).

KĘTY: Hejnał — piąt. Sekret 
Enigmy (12 poi.) sob. niedz. Go­
rące polowanie (15 jap. 18.45 19.00 
niedz. dod. 10.45 14 30).

KOZY: Marzenie — Rocky (15 
USA 17.00 19 15 sob- 18.00 niedz. 
14.00 16 00 18.00).

MILÓWKA: Tęcza — Mistrz kie­
rownicy ucieka (15 USA 18.00 
niedz. 10.15 14.00 16.00 18.30).

ŁODYGOWICE: Magurka — 
Szczęki — 2 (15 USA).

OŚWIĘCIM: Łuna — Ucieczka 
na Atenę (15 ang. 10 30 13.00 15.30 
17 45 piąt. niedz dod 20.00).

PORĄBKĄ: Kiczora — piąt. 
Dom (15 jug. 17.00 19.00) sob. I niedz. 
Morderstwo w Orient Ekspresie 
(15 ang 19.00 niedz. 16 00 18.00 20.00).

RAJCZA: Soła — piąt. sob. Test 
pilota Pirxa (12 pol. 18 00 2p 00 son 
dod. 18 00) niedz. Pojedynek (15 
ang. 15.00 18.30 18 30).

SKOCZÓW- Podhale — piat. sob. 
Skrzydełko czy nóżka (6 fr 1715 
19.30 piąt. dod. 15.00) niedz. I. 
Skrzydełko czy nóżka (6 fr.) U 
Strzały Robin Hooda (12 radź 10.30 
15.00 17.15 19.30).

SUCHA: Smrek — I. Czterej mu­
szkieterowie (12 pan ) II. Ucieczka 
na Atenę (15 ang. 17 30 19.30 piat, 
dod 15.30 niedz. 11.30 15.30 17.30 
19.30).

STRUMIEŃ: Wisła — Racja sta­
nu (15 fr. 17.00 19 30 piąt. dôd. 15.00 
niedz. 11.00 15.00 19.30).

cie. Zamora z 17 m wykonał 
przepięknie rzut wolny. Piłka 
przeleciała nad murem zawodni­
ków, trafiła w linię bramkową, 
obok zdezorientowanego Zoffa, 
i... odbiła się. Niespotykany 
przypadek. W końcówce Hiszpa­
nie uzyskali przewagę. Lepiej 
znieśli trudy tego interesujące­
go i emocjonującego pojedynku. 
Wynik 0:0. W drużynie hiszpań­
skiej wyróżnili się Zamora, 
Asensi, bramkarz Arconada. we 
włoskiej dobrze grał TardelU 
Gentile i Zoff.

Tak więc w grupie II wszy­
stkie zespoły mają po jednym 
punkcie. T trudno prze widzie4 
dalsze rezultaty spotkań w tej 
grupie.

W skrócie
► Radzircka lekkoatletka Na- 

dipżda Olizarenko ustanowiła 
rekord świata w biegu na 300 m 
wynikiem L54.85. Poprzedni re­
kord należał do Tatiany Kazan- 
kiny i wynosił 1.54.94.

• W drugim dniu międzjma- 
rodowego turnieiu piłkarek rę- 
eznyąh w Neubrandenburg u, 
Pełki po zacietei walce przegra­
ły z F’imunkarr 13:16 (F 7). NRD 
wygrała z Bułgarią 19:7 (5:6). a 
Jugosławia zwyciężyła Francję 
31:9 (15:4).

• Odbyło się w Płocku między­
państwowe. towarzyskie spotka­
nie piłki ręcznej mężczyzn, w 
którym Polska zwyciężyła CSRS 
24:2Í (10:8).

• Kolejny rekord świata usta­
nowiony został w kolarstwie to­
rowym.

Czwórka kolarzy: Wiktor Ma- 
nakow. Aleksander Krasnow, 
Oleg Kleniknw i Aleksander Kn- 
Fk"w u?" ka>=> na dystansie 4

SZCZYRK: Beskid — piąt. sob. 
Lawina (15 USA) niete I. Cyrk w 
cyrku (« czes i II. Lawina (13 USA 
15.00‘17.15 10 30).

USTROŃ: Uciecha — piąt. Drogi 
papa (18 wł.) sob. Książę 1 żebrak 
(12 panam.) niedz. I. Ulzana — 
wódz Apaczów (8 IsRD) II. Książę 
1 żebrak (12 panam. 17.15 19.30 
piąt. niedz. dod. 15.00).

WADOWICE: Szarotka — piąt. 
Ale kino (15 USA 15.30 17.43 20.00) 
sob. niedz. Szansa. (15 poi. 17 10 
19 30 niedz. 11.00 14.30 18.45 19.00).

WĘGIERSKA GÓRKA: Klim­
czok — Buffalo Bill 1 Indianie (12 
USA 18.30 18.30 sob. 18 30),

WIEPRZ: Wiosna — Człowiek 
klanu (18 USA).

WISLA: Marzenie — Kung Fu 
(15 poi. 17.00 19.30 piąt. doo 15.00 
niedz 10 3(1 15.00 17.00 19.30).

ZAWOJA- Babia Gńra — sob 
niedz Świat Dzikiego Zachodu (15 
USA).

ZATOR: Jasmin — Gwiezdne 
wojny (12 USA 11.30 10.30 19.00 
piąt. 16.30 19.00).

ŻYWIEC: Janosik — Książę 1 4e 
brak (12 panam 15.30 17.45 20 oo> 
Papiernik — sob niedz. Bliskie 
spotkania III stopnia (12 USA).

WOJ. CZĘSTOCHOWSKIE

CZĘSTOCHOWA: Wolność — I 
Nosferatu — wampir (18 RFN 15 15 
17 30 20.00 piąt. niedz. dod. 10 00 
12.30), II Czas Apokalipsy (18 USA 
16.00 19.00). Relaks — piąt. Król Cy­
ganów (18 USA), sob. niedz. Wolne 
chwile (15 poi. 10 00 12.30 15.00 Lia 
19.30 niedz 13.00 15.00 17.15 19.30) 
Bałtyk — piąt «ob. Tortury (15 
fr. 15.00 17.15 19.30) niedz. I. pro­
szę słonia (6 pol.) II- Tortury (15 
fr- 1100 15.00 17.15 19.30), Strartom — 
niedz. Mroczny przedmiot pożąda­
nia (18 fr. 17.00 19.00) Hutnik — 
piąt. Fedora (15 RFN). BLA­
CHOWNIA: Kameralne — Z pod­
niesionym czołem (15 USA 17.00 
19.00 niedz 18.00 19 00).

DOBRODZIEŃ: Rodie — piąt. 
Co mi zrobisz jak mnie złapiesz 
(15 poi. 15.30 17.30 20.00) sob. niedz. 
Mroczny przedmiot pożądania (18 
fr. 17*30 20.00 niedz. dod. 11.00 15.30),

GORZÓW: Kosmos — piąt. I. 
Ostatnia dwójka (8 radź.) H Sza­
lone dni (18 jug 15.00 17.00 19 30) 
sob. niedz. I. Zorro (8 wł.) II. Go­
rące polowanie (15 jap. 17.00 19 30 
niedz dod 15.00).

HERBY: Hutnik — sob niedz. 
Gorączka sobotniej nocy (15 USA 
18.00).

KŁOBUCK: Nowość — Nieza­
mężna kobieta (18 USA 18.30 19.00 
niedz. dod 12 15).

KONIECPOL: Pilica — Powiedz, 
te ją kocham (18 fr. 17.00 19.00 
niedz. dod, 11.00 sob. 18.00).

KRZEPICE: Warta — piąt sob 
Pat Garrett i Billy Kid (18 USA 
17.00 19.15) niedz Doktor Foenaru 
(15 rum. 10.30 19.00).

LUBLINIEC: Kometa — Śmierć 
człowieka skorumpowanego 118 
fr. 17.45 20.00 niedz. 10.00 17.00 20.00;. 
Karolinka — piąt. Próba ognia i 
wody (15 poi.) sob niedz. Długi 
weekend (15 hiszp. 17.00 ie.15 niedz 
dod. 10.30).

MYSZKÓW: Jubileuszowe —
Sanchez i jego dzieci (15 meks i- 
Goplana — piąt sob. Zmory (18 
poi 15.30 17.30) niedz. Tortury (15 
fr. 10.00 15,00 17.30 19.30).

OLESNO: Znicz — I. Niech się 
boi (8 czes.) II. Lawina (15 USA 
17 00 19.30 piąt. dod. 15.M niedz. 
11.M 15 00 17.00 19.30).

PAJĘCZNO: Äwitei — Sędzia 
Fayard zwany szeryfem (15 fr 
19.00 niedz. 11.00 17.00 19.00).

PORAJ: Bajka — sob niedz 
Wielki sen (15 ang. 15.M 17.00 19.00 
niedz. 13.00 15.00 17.00).

PRASZKA: Polonez — Zwolnie­
nie warunkowe (18 USA 15 00 17 00 
19.00 sob. 17.00 19.00 niedz. dod. 
II M)

SECEMIN: Wiejskie — Krótki 
sezon (15 wł.).

Z kortów
N» trąwiąstych Kortaeh 

Queens Clubu w Londynie John 
McErt.oe wygrał w drugiej run­
dzie z P*ulem McNamee 6:4, 7:5. 
Wyniki innych ciekawszych po­
jedynków: Vitas Gąrilaitis — 
Sherwood Stewart 7:5, 6:3: Pe­
ter FeigI — Bi .an Teacher 7:5, 
6:4, Roscoe Tanner — Trey 
Waltke 6:0, 6 3; Stan Smith — 
Mark Edmondson 6 S, 6:4; Vic­
tor Fecci — Phil Dent 6 4. 6:7, 
7:5; Andres Gomez — Tim Gul- 
likson 3:6, 6:4, 9:7,

Odbvwający się w Ba itad pół­
finałowy mecz grupy „A” euro­
pejskiej strefy Pucharu Davisa, 
międn Szwecją a RFN, nie ma 
szczęścia do pogod' W czwartek 
miały być rozegrane dwa single 
ale ulewny deszcz, stanął na 
przeszkoozie. Rjoern Rorg oraz 
Klaus Eberhard mogli grac tylko 
prze* 40 min., no których prowa­
dził Bo-g 6:2. 6:1.

KOMUNIKAT MO
W dniu 28. 95. 1989 r. o godz. 

79.59 w Sosnowcu na ul. Kamy­
szów i naprzeciw pawilonu ,.Wa­
rzywa — Owoee,r nieustalony 
samochód, nainrawdopodobniej 
ciężarowy z przyczepą, potrącił 
śmiertelnie Mariana MALINOW­
SKIEGO. Kierowca z miejsca 
wypadku zbiegł.

Osoby, które były świadka­
mi zdarzenia, proszone są o oso­
biste. telefoniczna lub listowne 
skontaktowanie się z Komendą 
Miejską MO w Sosnowcu przv 
ul. 22-go Lipca 2, pokój nr 72 
tel. ć 69-11 w »wn. 139 lub z 
"ajblížsza jednostką Milicji 
O’»vv.-ate’skiej.

s=sc S PO RT=.. ....=
D bra postawa Belgów i Hiszpanów

faworyci zremwi!
Wszyscy finaliści mistrzostw Europy odkryli juź swoje .karty”. 

Czwartkowe spotkania w g.upie II stały na wyższym poziomie niż 
środowe w grupie I. Szczególnie mecz Włochy — Hiszpania. Zaim­
ponowali Hi szpanie, którzy byli o krok od zwycięstwa nad fawory­
zowanymi Wiochami. Wynik 9:9 należy uznać za niespodziankę. 
Podobnie jak rezultat spotkania Anglia — Belgia 1:1 (1:1>. Skazani 
„na pożarcie” Belgowie rozegrali dobry mecz. Anglicy raczej za­
wiedli.

CO-GDZIE-KIErr?
DYŻURY SKLEPÓW

KATOWICE
W niedzielę 15 czerwca dyżury pełnić będą następujące pla­
cówki handlowe: spożywcze w g 9—15; nabiałowe w g. 7—9; 
cukiernicze w g. 14—18.
ŚRÓDMIEŚCIE — ZAŁĘZE spożywcze: „Sezam” ul. Dwor­
cowa, Osiedle Tysiąclecia paw. 48 ul. Piastów 8; nabiałowe: 
Marchlewskiego 8, Gliwicka 62; cukiernicze: 3 Maja 36, Koś­
ciuszki 57.
LIGOTA spożywczy — Panewnicka 21.
BOGUCICE spożywczy — Markiefki 84.
WEŁNOWIEC spożywczy — Jabłoniowa 52.
SZOPIENICE spożywcze: Szopienicka 8, Mysłowicka 41: na­
białowy — Obr. Westerplatte 96; cukierniczy — pl. Pow­
stańców 7.
PODLESIE — MURCKI — KOSTUCHNA spożywcze: Brzo­
zy 31, Uniczowska 11, pl. Kasprowicza 4.

BIELSKO-BIAŁA
Niedz:elne dyżury pełnią sklepy: spożywcze: Brzozowa 2, 
Gorkiego 32, Dzierżyńskiego 64 „Delikatesy” (g. 8—12); cu­
kiernicze: Lenina 5 (g. 9—14), Armii Czerwonej 1 (g. 8—14), 
Bohaterów Stalingradu 1 (g. 9—13), Bohaterów W-wy 1 (g. 
14—20); nabiałowe: Lenina la, Dzierżyńskiego 68, 1 Maja 16, 
Piastowska 5 i 46, Cieszyńska 64, Greczki 54 (g. 6—9).

CZĘSTOCHOWA
Dyżurują sklepy: spożywcze — Zawadzkiego 66, Aleja NMP 
33“, Aleja Pokoju 4 (g. 7—13) .Delikatesy” Aleja Pokoju 11. 
Zawadzkiego 2, Konkielów 2 (g. 14—18); cukiernicze: Za­
wadzkiego 30, 35 i 66. Okrzei 72, 7 Kamienic 15 i 23, Wol­
ności 44, Aleja NMP 65 i 25, pl. Nowotki 4, Kilińskiego 22 
(g. 10—16).

I STACJI POLMOZBYTU
W niedzielę 15 czerwca dyżurują w g. 10—18 wraz i samo­
chodami Pogotowia Technicznego stacje Polmozbytu: K A- 
TOWICE Rc-diienskiego l70. tel. 954 i 580-915. BIELSKO- 
BIAŁA Katowicka 24 tel. 270-24 GLIWICE larnogórsks 12 
tel. 318-261-3 RYBNIK Gliwicka 29 tel 228-74. SOSNOWIEC 
Stawowa 2 tel. 667-510. ZAWIERCIE Dur^cza 41 tel. 212-45. 
ŻOR): Kościuszki tel 415-79.

DYŻURY SZPITALI
KATOWICKICH

OPERETKA
1 Muzyki im. 

Grzegorza Fitelberga piątek g. 19.15 — Kon- 
WOSPRiT pod dyr. Stanisława Wisłockiego.

IĆÓKICFPT KATOWICE Radiowy Dom• ■ GryprARvi Fit.»!łwrira. niatiBk o
cert symfoniczny
Jako solistka wystąpi skrzypaczka Hanna Lachert. W programie 
utwory Berga, Brahmsa i Serockiego Abonamenty ważne).

sob. i niedz g. 19 — Gwałtu co się 
Klub „Politechnik” piąt. g. 17 — Pi- 
sob. i niedz. g. 18 — Bądź moją wdo- 
piąt. g. 17 — Bądź moją wdową. JA­

STRZĘBIE DK piąt. g 18 — Musisz być moją. ZABRZE Nowy 
sob. i niedz. g. 18 — ^Vesele na Górnym Śląsku.

OPERA BYTOM piąt. g. 18 — Traviata, sob g. 19 — Król 
Roger niedz. niecz.

GLIWICE piąt. i sob. g. 19 — Giuditta 
(sob. premiera).

PIĄTEK: chirurgia ogólna II Klinika Ch rurgic-zna Francuska 
20 tel. 51-40-31; chirurgia urazowa Szpital nr 5 Szop: mice^ Kor­
czaka 27 tel. 56-91-33; chirurgia dziecięca Szpital nr 1 Sosno­
wiec Zegadłowicza 3 te). 660-421; interra Szpital nr f Świer­
czewskiego 27 tel. 51-52-35; laryngolog.a dorosłych Szp Ul nr 1 
Bogucice Markiefki 8' tel 58-44-36; laryngologia dzieci Klmika 
Laryngologii Wieku Rozwojowego Macieja 10 te1. 537-647, chi­
rurgia stomatologiczna Kl'iiika Ch'rurgii Szczękowo-Twarzowej 
Francuska 2n tel 51-40-31 wewn. 260.

SOBOTA I NIEDZIELA: chirurgia ogólna, urazowa, laryngo­
logia dorosłych sob i niedz Szpital nr 2 Mvsłowi?e Bytomska 4T 
teł. 225-076; chirurgia dziecięca sob. i niedz. Klinika Chirurgii 
Dziecięcej Instvtutu Pediatrii Sl. AM Bytom Hanki Sawickiej 7 
tel 81-91-65; interna sob Szpital nr 4 Janów Szopienicka 10 
tel. 56-95-15, niedz. I Klimka Intern. Reymonta 8 teł. 51-61-27; 
laryngologia dzieci sob i niedz. Szpital Dziecięcy Bytom Bato­
rego 15 tel. 81-00-21; chirurgia stomatologiczna sob. Klinika Chi­
rurgii Szczękowo-Twarzowej Zabrze 3 Me i 13 tel. 71-39-28, niedz 
K-ce Francuska 20 tel 51-40-31 wewn. 260; okulistyka, neuro­
logia piąt., sob. i niedz Klinika Okulistyczna Francuska 22 tel. 
51-40-31; neurologia pięt, sob. i niedz. I Klinika Neurolog rzYa 
Ligota Medyków 14 (dis dzielnic południowych od Tysiąclecia 
po Kostuchnę). Oddział Neurologiczny Szpitala nr 4 Janów Szo­
pienicka 19 (dla Centrum, dzielnic północnych i Siemianowic).

BIELSKICH
Dyżury stałe pełnią: Szpital nr 1 Wyspiańskiego 21 tel 220 45, 

Szpital nr 2 Wyzwolenia 18 tel. 443-60, Szpital nr 3 Sobieskie­
go 83 tel 250-06 Informacji o działalios 1 służby zdrowia w 
godz urzęd udziela Sekretariat Wojew. Szpitala Zespolonego 
w Bielsku-Białej teł. 243-10 a przez cała dobę Oddział Pomocy 
Doraźnej teł 234-12.

CZĘSTOf MORSKICH
PIĄTEK: chirurgia, laryngologia Szpital im. Rydygiera Mi­

rowska 13/27, okulistyka, neurologia Szpital im E.egai skiego 
Mickiewicza 12, zakaźny Szpital im Śniadeckich Deglera 5 i Od­
dział Zakaźny ZOZ w" Lublińcu. Sobota: chirurgia, okulistyka, 
neurologia, laryngologia, zakaźny Wojew. Szpital Zespolony 
PCK 1. Niedz ela: chirurgia, okulistyka, neurologia Szpital im. 
B,egt ńskiego Mickiewicz; 12, Laryngologia Szp.tal im. R’ dygi - 
ra Mirowska 13/27, zakaźny Szpital im. Śniadeckich Deglera 5 
i Oddział Zakaźny ZOZ w Lub. ńcu. Wszystkie oddziały ginek - 
polożn., wewnętrzne i dziecięce przyjmują codziennie, każdy dla 
swojego rejonu.
fNW^i |DV APTFIĆ cr l — Warszawska 6, nr 10 — t-* • LUn I AA I I L.IN Kościuszki 9, nr 12 — Engels: 14, 
nr 23 — Bocheńskiego 38a. nr 336 — Ordona 3, nr 361 — G a- 
niczna. Dvzury stałe: nr 14 — Wyzwolenia 12, nr 17 — 3 Maja 
33, nr 18 — pl. Kasprowicza 4, nř 22 — Os edle Tysiąclecia.

PfSflfĄTOWI A Ratunkowe 999, Straż Pożarna 998, rWVIWYVlM MO 997> GaLOWe 517-807, Energetycz­
ne 584-6^3, Pomoc Drogowa PZMot 598-856, Pogotowie ulicznej 
sieci wodno-kanaliz dla Katowic, Mysłowic i Siemianowic 516-094, 
Stacja Sanepid 582-339.

WAŻNIDSZE TELEFONY
Informacje — telefoniczna 913, turystyczna 939. ogólna 911, Radio- 
Taxi 919, Telefon Zaufania 586-555 (g. 16—22). PKP 537-313, 
537-336. 537-360, WPK 538-122, PKS 589-465 infoi.n ..Ornisu" 
598-533 Ośrodek Informacji Usługowej 599-030,' 599-539, PIH 
518-061, inform. służby zdrov.a 537-544 (g. 8—18), inform. Urzędu 
Miejskiego K-ce Młyńska 537-395. 538-011.

TFATRY KATOWICE Wyspiańskiego piąt. g. 19 — Drzem- 
’ I IA 1 jta p9na Prospera, sob. i niedz. g. 19 — Oni. 
BIELSKO-BIAŁA Polski “ -
dzieje. CZĘSTOCHOWA 
nokio. SOSNOWIEC PTZ 
wą. JAROSZOWIEC DK

IMPRF7Y kaTOWICE Varieies Centmm piąt., sob. i 
IIVI1 lAuX. I niedz. g. 22 30 — Program międzynarodowy.

Pl ANFTAR LJM p*^- * sob s- D — Niebo nad Polską, ri_rtiNU 1 ruviuivi nied2 u _ Niebc dzisiejszei g. 14 
— Niebo nad Polską, g. 17 — Widok nieba w różnych krajach 
Obserwatorium Astronomiczne czynne w g. 9—19, nisdz g. 10—19. 
Wvstawa — Człowiek poznaje Wszechświat czynna w g. 8—14 
i 15—19, niedz g. 10—19.

WESOŁE MIASTECZKO
czynne g. 13—20 (dla wycieczek od g. 10), niedz. g. 10—21.

Śląskie zoo ‘ “_2°
GÓRNOŚLĄSKI PARK ETNOGRAFICZNY
otwarty w g. 10—18.

WYSTAWY ZABRZE Muzeum Górnictwa 3 Maja 19 — 
»11V ’ * „Dreie polskiego górnictwa węglowego” (g.
10—14). Muzeum pl. Krakowski 9 — „Nikiior”, .Malarstwo Ma­
rii Tarnawskiej-Wójtowicz”, „ludowe i artystyczne rękodzieło 
wsi” (g. 10—14). KATOWICE Galeria Sztuki Współczesnej BWA 
Armii Czerwonej 6 — „Międzynarodowa Wystawa Grafiki „In- 
tergrafia - 80” (g. 11—19). Muzeum Historii Miasta Szafranka 9 
— „Droga Katowic do Pol ki Ludowej” (10—15, piąt. 10—18). 
BIELSKO-BIALA Muz*im Okręgowe Kosmonautów 16 — „Wy­
stawa malarstwa Petera Bohuna — narodowego malarza sło­
wackiego (g. 9—15, niedz. 10—14). Wojew. Biblioteka Publiczna 
Słowackiego 17a — „Marta Konopnicka — życie i tworczośc”, 
„Jan Długosz — polski histor rk” (piąt. g. 1Ô—20, sob. 10—17). 
CZĘSTOCHOWA Muzeum Okręgowe pl. Biegańskiego 45 — 
„Dz. eje ziemi i człow.eka w regionie częstochow-skim”, „Malar­
stwo Nikifora”, „Jan D’ igosz” (g 10—15). BĘDZrN Muzeum 
Zamek — „Broń i uzbrojenie w dawnych wiekach” (g. 9—14) 
BYTOM Muzeum Górnośląskie pl. Thaelmanna 2 — „Amator­
ska plastyka Słower .i", „Czeskie malarstwo XIX wieku”, „Bi­
żuteria kultury przed łużycki ej i łużyckiej” (sob. g. 10—15, niedz. 
g. 11—16). Miej'ki Dom Tradycji — „Nie damy Śląska ska.d nasz 
rod”, „Pieśń walcząca, pieśń zwycięska, pieśń radosna” (sob. 
g. 11—15, niedz 11—16). CHORZOW ul. Powstańców 25 — „Od 
gminy do województwa” (plastyczna), „Od denara do złotówki” 
„Medale polsk e” (g. 9—15, sob. 9—14, niedz. 10—14). GLIWICE 
ul. Dolnych Wałów’ 8a — „W 35-lecie zwycięstwa nad faszyz­
mem”, „Ceramika” (dary i zakupy, g. 9—14, sob. 9—12, niedz.
10— 15) PSZCZYNA Muzeum — „Wnętrza pałacowe”, „Zbro­
jownia”, „Trofea i broń myśliwska” (g. 10—14, niariz. g. 10--to) 
RACIBÓRZ Salon W;ystawnwy BWA ul. Długa 13 — „Lenin 
i miejsca z nim rwiazane w grafice artystów radzieck. i" (g.
11— 18). TYCHY Salon Wystawowy BWA pl. Bieruta — „Wysta­
wa malarstwa, grafiki 1 rzezby tyskiego środowiska” (g. 11—18)



Są ludzie, którzy potra­
fią odetchnąć z ulgą do­
piero wtedy, ody wszyscy 
znajdują się w ciebezpie- 
czeń^iwie.

Canetti

Bjt dopiero w o1, czas 
zaczyna byc, kiedy mu 
grozi niebyt.

Dostojewski

ZBLIŻENIA
Być może powyższy symbol, który zaprojektował dla Towarzystwa 

Przyjaźni Francusko-Radzieckiej Jean Effel, stanie si? rzeczywistoś­
cią. Mnie) więcej za półtora roku ma dojść do skutku wspólny lot kos- 
m czny zaloai radziecko-francuskiej Propozycję odbycia wspólnego 
lotu kosmonautów francuskiego i radzieckiego złożył prezydentowi 
Francji Leonid Breżniew w kwietniu 1979 r. W sierpniu tego: roku 
strena francuska poti erdzila, iż gotowa przyjąć propc-ycje do lotu 
w 1982 r. Francuskie Centrum Badań Kosmicznych CNES wybrało 
ostatnio pięciu „frankonautów”, snosród który cc dwóch za niespełna 
w isiąc zawita do Gwiezdnego Miasteczka pod Moskwa, by odbywać 
wspólne ćwiczenia r kosmonautami radzieckimi. IV sumie jednak już 
trzy lata temu Francuzi wytypowali 52 kandydatów na kosmonautów, 
wśród których znalazła się również — jak piszą gazety — pełna uroku 
pani Anny-Chantał Levasseur-Regourd (na zdjęciu), ma 34 lata, jeft 
uczoną w zakresie nauk pi zyrodniczych, watką dziecka. Spośród piątki 
przygotou ywanej do Gwiezdnego Miasteczkc znalazła się i ona. Gdyby 
madame Regourd wzleciala w Kosmos, byłaby drugą po Walentynie 
Tierieszkowei kobietą — kosmonautką. Przygotowywanych przez 
NASA sześć amerykańskich kobiet może wzlecieć w Kosmos dopi to w 
drugiej połowie lat osiemdziesiątych, w remach programu Space 
Shuttle...

POD WODĄ
Londyn stoi przed Katastrofą. F a."łowcy tą pewni, ie wielka fala 

z Morza Północnego może gwałtownie podnieść wody Tamizy tak, że 
angielska stolica zniknie pod falą powodziową- Niektórzy piszą już 
scenariusz katastrofy: zacznie się te przy pełni księżyca. Gigantyczna 
fala biegnie Tamizą i dosięga pierwszej elektrowni. Wyłączenie prądu 
i Londyn jest praktycznie sparaliżowany. Komunikacja metra i nad­
ziemna nie istnieją. 2,3 min łudzi na powierzchni 116 km kw. zmaga 
się z miliardami ton wody, błota i min. Niezliczone ofiary Szanse dla 
Londynu, są złe. 1:50 przepowiadają katastrofę. 1:17 zapowiadają 
mniejszą powódź do roku 1982. Do tego czasu Anglicy sądzą, iż zapo­
biegną kataklizmowi. W miejscowości Woolwich, 20 km od centrum 
metropolii, powstajc na Tamizie w pośpiechu gigantyczne tamy, które 
mają powstrzymać uderzenie fali powodziowej. Czy budowa zostanie 
ukończona na czas? Oto jest pytanie. Jedna z gazet napisała sar­
kastycznie, że póki co londyńczycy uczą się intesywnie... pływać.

WANKEL

Fachen cy opisują dzieło Feliksa Wankla 
(na zdjęciu) w sposób następujący: silnik 
spalinowy, obrotowy o jednym tłoku trój­
kątnym, wirującym dookoła osi, poruszają­
cym się po okręgu koła (...) Obieg roboczy 
silnika Wankla odpowiada obiegowi silnika 
CZterosuwowegO...

W szkole nauczyciel matematyki nie wró­
żył mu niczego dob, eoo. Nie był dopuszczo­
ny do matury. nie kończył też studiów, ale 
wielka żyłka poszukiwacza i konstruktora, 
niody go nie opuszczała. Przed wojna żył w 
pewnym okresie z zasiłku dla bezrobotnego, 
ai ’ bynajmniej nie marnował swoich lat. Po 
30 latach poszukiwań doszedł do swojego 
silnika. Było to na początku lat pięćdziesią­
tych i zdawało się, że wtedy jego silnik za-

Od stuleci ubywają ich myśliwi wod­
nego ptactwa. Kaczki do wabienta z tra­
wy i gliny służyły zrazu Indianom. Eu­

ropejscy koloniści, którzy znaleźli się w 
Ameryce, w bagnistych rejonach Sus- 
guehanna, wzdłuż Chesapeake Bay by 
przeżyć musieli podpatrzeć technikę po­
lowania Indian Z biegiem lat polowanie 
przy pomocy kac~ek do wabienia stało 
się namiętnością Amerykanów, ale też... 
sztuką. IV sezonie, który zaczynał się za­
zwyczaj wczesną jesienią — jak infor­
ma ją przekazy z początku stulecia — na 
mokradłach w rejonie Chesapeake Bay 
puszczano na wody aż 40 tys sztucz­
nych kaczek i gęsi, by wabiły przylatu­
jące z Kanady stada. Każda imitacja 
wodnego ptaka była ręcznie formowana 
i wkrótce snycerstwo sztucznych ka­
czej stało się ogromnie intratnym zaję­
ciem Dzisiaj w Salisbury w stanie Ma- 
ryland znajduje się nawet Muzeum 
Sztucznych Kaczek (łącznie 2.5 tys. eks­
ponatów), a w Ocean City odbywają się 
konkursy na najładniej wyrzeźbioną 
kaczkę. IV tym roku 2 tys. snycerzy 
ubiegało się o nagrodę, 7.dobył ją nieja­
ki John Scheeler z Ma’selandmg z New 
Jersey który za swoja kaczkę zairkaso- 
wał az 12.500 dolarów!

, KONTRASTY
/

Tç scenkę pn.1natr»vł fotoreporter w lond zńskim 
ZOO. Zatytułował swoje zdjęcie. „Dawid i Goliat..."

GORĄCE ŁATO?

Zdięcia: „Epoca", „Hobby", 
„NBI Zeit im Bild''. „Spiegel", 
„Siern". Dowcip rysunkowy: 
„Svět w Obrazech".

Czy Ameryka stoi przed nowym gorącym latem? Takie pytanie zadają sobie 
obserwatorzy po rozruchach na He rasowym w Miami. Przypomnijmy — 19 zabi­
tych, więcej, niż 400 rannych, oto rezultat rozruchom na Florydzie, najbardziej 
tragiczny od pamiętnej eksplozji sprzed 1C laty w gettach Los Angeles, Detroit 
i Nowego Jorku. „Washington Star" napisała; „Następna runda niepokojów ra­
sowych będzie jaszcze o wiele groźniejsza". Gazeta na pewno ma rację Materiału 
zapetającego jest ogromnie wiele Tylko w Miami bezrobocie wśród czarnych jest 
dwukrotnie wyższe, niż wsrod białych, a rozpasanie tamtejszej białej władzy 
praktycznie nie zna granic...-

ŁATAJĄCY HOLENDER
To jeszcze me rower, a... studium rowerowe. Holenderska firma „Union” 

przedstawią rower przyszłości, który składa się zaledwie z jednej grubszej 
rury i trzech bardzo cienkich. Całość jest śnięta elementami z chromu. Nie 
ujawniono ile waży X-80 — bo takim symbolem opatrzono owe studium — 
ale w prospekcie firmy wyczytać można, że jest to najlżejszy rower, jaki kie­
dykolwiek u. {/produkowano.

Rys R. TWARDOCH Rys. E. TOMENKO

Rys. W ZIĘBA

O>f.L
Rys. W. FEGLEWICZ

wojuje motoryzacje. Dzisiaj jedynie ja­
poński koncern samochodowy „Mazda" bu­
duje seryjnie samochody z silnikiem Wan­
kla. W USA silnik ten wykorzystywany fest 
raczej dla celów wojskowych. Inni produ­
cenci samochodów odeszli od idei Wankla. 
Sam wynalazca, dziś już 78-letni, opanowa­
ny jest innym pomysłem mianowicie, by 
swój siln’k zastosować przy budowie... sa­
mochodów wodnych, którymi by można by­
ło przemierzać nawet Atlantyk.

FOTOGRAF
Świat reklamy lansuje swoich gwiazdorów. 

Należ-, do nich : Charlotte March. Guido Man­
gold, Thomas Hoepker, David Hamilton, Peter 
L.ndbergh, Stefan Moses... Są to fotografowie 
na usługach wielkich koncernów. Dysponują 
wielkimi piacownlami, całymi sztabami po­
mocników a ich zdjęcia reklamujcce najczęś­
ciej wyroby branży perfumeryjnej, tytonio­
wej, motoryzacyjnej powielane są w milionach 
egzemplarzy. Do tej czołówki dgsziusował 
ostatnio niejaki Holger Eckstein (28 lat), który 
po terminowaniu za oceánem, na starym kon­
tynencie rozchwytywał,y jest pmez koncerny. 
Dama z grzebieniem — oto jedno z jego zdjęć 
dla firmy kosmetycznej...

Znaczenie wyrazów:
Poziomo: 1. os, cd“k orze- 

myslowy i węzeł kolejowy 
w woj. słupsk: m. 4 w niej 
akta, 7. zb ór sonetów i can­
ton tego włoski°feo poet r i 
humanisty z XIV w, stał s e 
n ^dościgłym ^zorem liryki 
m łosnej, 8. hała=y i kłótnie 
zakłócające snokój, 10 ramię 
podnośne żurawia, 12. wasal, 
13. niezawodne sposobi, taj- 
n ki, 14. to zdrowie, 16. mę­
czące skurczą drgawkowe 
przepony brzusznej i mięśni 
krtani, 17. obracająca się 
cześć instrumentu astronomi­
cznego służącego do pnm ari 
katów, 18. śrMek odkažajacv 
stosowanv głównie w wete­
rynarii, 20. ozdoba gazonu, 
23. miękki pantofel dnmowv. 
25. bicłoczclna „kuzvnka” 
mew, 26. jezioro na pn. krań­
cu Puszczy Augustowskiej, 
27. z niego imaczna kiełbasa 
i baranina, 28. łagodź siłę u- 
derzenia, 29. frywolna od­
miana komedii, 31. dusi grę 
twierdzą bi ydżvści, 33. pie­
czywo iub kiepskie widów - 
sko, 35. prośba petenta, 37 
masz-nnpis autorski. 40 roś­
lina warzx wna. 43 Dort nad 
Loarą. 45. szósty stooień ga­
my d atonicznei, 46. sluzv do 
mierzenia c’eploty, 47. giną­
ca ozdob= skale ch zbncz" 
tatrzańskich. 48 owoc w na­
rośli w cieście, 49. niemetal 
stosowany do produkcji za­
pałek 50. tworzywo sztucz­
ne dla przemysłu elektro­
technicznego

Pionowo: 1 nowela H 
Sienkiewicza, f dużo decy­
beli z gardła. 3. b ie brawo 
za pieniądze. 4. zimowa ..ka­
retka” GOPR-i, 5. bada 
właściwości i budowę róż­
nych substancji, 6 nnchwał ». 
zgoda na coś, 7. nikczemnik 
9. przesadna afektacja, 19. 
dawna rez.ydencia czerwono- 
skńrego. 11. mlekiem i mio­
dem płynąca, 14. jednostka 
przyspieszeń a liniowego, 15. 
zw.ązki tego pierwiastka sto­
suje się do zwalczania gryz.n- 
ni. 19. w wojsku rzecz zwy­
kła, 21. życzenia przyjmuje 
w sierpniu, 22 orzeźwiające, 
nadmorskie manie, 23 mito­
logiczne bóstwa przeznacze­
nia, 24. gorzej niż deszcz, 30. 
jest przesadnie poważny, 37 
pośredmezy na giełdzie, 33. 
srebrżystobiały meta'” uży­
wany do oroďukcji kamieni 
do zapalniczek, 34. 'askrawo 
upierzona papuga. 35. kolei­
no no sobie następując- zmia 
ny fizykochemiczne, 36. przo­
dek autobusu, 38. łatwo wy­
bucha gniewem, 39. zwykły 
zajac, 41. kijek za siekierkę, 
42. historyczna dz’elni-a o- 
beimmaca pn. Polskę 44 na­
poi bogów 45. tam powstałą 
audvcie i filmy

Wśród Czytelników, którzy 
w terminie do 18 bm. nadeš­
la prawidłowe rozwiązania 
krzyżówki wrai z kuponem 
premiowym, rozlosowane zo­
staną następujące nagrody:

KRZYŽÓV/KA NR 24

KUPON PREMIOWY 

krzyżówki nr 24

Bon PKO wartości 
4.000 zł.

* oraz książki.
Rozwiązania prosimy nad- 

syłać pod adresem „Trybu­
na Robotnicza”, 40-925 Kato­
wice, skr. poczt. 336, z dopi­
skiem przy adresie: „Krzy­
żówka nr 24”.

Rozwiązanie 
krzyżówki nr 19

Poziomo: źdźbło Algier, 
celofan, narc"z. umirgi gag, 
palestra, elaborat, tor grono, 
fenek, Spartakus, Rabat, bal, 
Drina, okowita, Tczew, Ren, 
morka, Celestyna, Ol zvc, 
Troja. Eol, zbiornik, elek­
tron, Tag, jeniec, iloraz, pko- 
zaik, domino, urywek

Pionou o: odwaga, zbocze, 
poczet, Danuta, ogn.wo, Bel­

gia, ahgator, Ifigenia, bryka, 
sens, bies, Rzepin, Opato­
wiec, fundament, trawers, 
bez, bok, lin. itr, ciarki, ka­
sjer, Cypr, elektron, tele­
gram, arak, blekot, opini a, 
nicpoń, Epikur, trotyl, ona- 
ger.

Nagrody otrzymują

I nagroda — Tadeusz Krzy­
żaniak — Jas.en ca 597. 
Książki otrzymują: Stanisław 
Wąsala — Wodzisław Š1., 
Waldemar Niedhał — Czę­
stochowa. Jadwiga Marsza­
łek, Zawiercie, Anna Sowa — 
Pyskowice, St. Skrzydłow- 
ska — Będzin, E. i J. N ed- 
bałowie — Częstochowa, An­
toni Markowski — Gliwice, 
Wiesław Kozerawski — Biel­
sko-Biała, Karol Wantulok 
— Nietodzam 73.

AUVC1' AiAcA'

la mieścina, położona 
na samym południu 
Teksasu. Miejsco­
wość zaczynała się 
jakąś milę za zjaz­
dem z drogi szybkie­
go ruchu, a ulica 
Main była jedynym 
godnym tej nazwy 
szlakiem komunika­
cyjnym. Zwplniłem 
tempo jazdy.

Bank, przedmiot 
moich zainteresowań, 
znajdował się w sa­
mym śródmieściu, za małym parkingiem. Bu­
dynek był stary, na dachu znajdowała się 
jedna z tych syr°n alarmowych, jakie były 
w modzie w latach trzydziestych. A więc 
nie było bezpośredniego połączenia z poste­
runkiem policji. Bardzo pomyślna okolicz­
ność.

Miałem ten bank na oku już od wielu ty­
godni i wiedziałem, że oprócz kierownika fi­
lii pracują tam jeszcze dwie kobiety. Jedna 
z kobiet i szef opuszerali bank regularnie 
o godzinie dwunastej i szli jakieś dwieście 
metrów w górę ulicy do małej restauracyjki. 
Przez około godzinę w banku pozostawała 
tylko jedna z kobiet.

Zdjąłem nogę z gazu mojego jaskrawoczer- 
wonego buicka, który, naturalnie, był kra­
dziony. Mój własny samochód ukryłem w nie- 
w.elkim lesie, około 5 mil od River Bend. 
Kiedy rzecz się uda, zamienię ezerv ony, rzu­
cający się w oczy wóz na swój własny. I nim 
znajdzie się buicka, ja będę już za siedmio­
ma górami.

Wolno podkołowalem na parking przed 
bankiem, ustawiłem wóz przodem w kierun­
ku zaplanowanego odwrotu.

Ulica drzemała w południowym upale, nie 
bj li i żywej duszy. Starałem się wcisnąc jak 
najgłębiej w fotel za kierownicą i patrzałem 
na zegarek. Dwie minuty przed dwunastą!

Pu iktualnie o godzinie dwunastej ot vorzy- 
ły się drzwi banku. Kierownik 1 starsza 
z urzędn.cLek wyszli na oświetloną słońcem 
ulicę.

LAURA
Nie zwracając najmniejszej uwagi na mój 

samochód i prowadząc ożywioną rozmowę, 
poszli w górę ulicy i zniknęli w restauracji.

Czekałem jeszcze pięć minut lustrując 
uważnie wymarłą ulicę. Nic, komple+na cisza. 
Otworzyłem skrytkę, wyjąłem z niej pończo­
chę z otworami na oczy, rewolwer i wysiad­
łem. Spokojnym krokiem przeszedłem par­
king i zatrzymałem się przed drzwiami wej­
ściowymi do banku, aby założyć maskę, a po­
tem pchnąłem drzwi.

Uśmiech na ładnej twarzy młodej kobiety 
zastygł w maskę, kiedy spostrzegła w mojej 
ręce rewolwer.

Zrobiłem trzy kroki i stanąłem przed okien­
kiem, z kieszeni spodni wyciągnąłem plasti­
kową torbę.

— Dalej, wszystkie banknoty tutaj! No. dr 
roboty, dziewczynko! Prżez jej szczupłą fi­
gurę przeszło lekkie drgnięcie, gwałtownie 
zrobiła dwa kroki do przodu i to właściwie 
powinno było mnie ostrzec.

Ale i na już zniknęła za kontuarem i kilka 
sekund potem przenikliwy głos syreny alar­
mowej udowodnił mi, że dałem się wystrych­
nąć na dudka.

Wypadłem z banku, przebiegłem parking 
i rzuciłem się za kierownicę mojego buicka. 
Motor natychmiast zaskoczył i z piskiem 
opon mknąłem w kierunku głównej drogi. 
Wciskałem gaz do deski, w lusterku migały 
mijane domy i nieliczni przechodnie. Wkrótce 
zostawiłem za sobą miejsce mojej porażki, co 
pozwoliło mi wreszcie zdjąć z rozgrzanej twa­
rzy maskę. Rzut oka w lusterko pocwnlil mi 
się zorientować, że nikt mnie nie ścigał.

Dopiero teraz opadlo ze mnie napięcie. Za­
kląłem w duchu. Zwolniłem i w chwilę póź­
niej zobaczyłem lasek, w którym ukryłem 
moj samochód.

Maske pozostawiłem w skradzionym samo­
chodzie i kiedy jaz siedząc we własnym sa­
mochodzie, skręcałem na drogę szybkiego ru­
chu, myślałem tylko o tym, aby jak najprę­
dzej znaleźć się jak najdalej od River Eend.

Drżącymi rękoma zapaliłem papierosa, włą­
czyłem radio i zostałem za.-az doprowadzony 
do przytomności: „Przerywamy naszą audy­
cję, aby nadać ważny komunikat! Dziś w go­
dzinach południow/ńh dokonano napadu na 
bank w River Bend. Zamaskowany i uzbro­
jony sprawca uciekł z dwudziestoma tysiąca­
mi dolarów. Urzędniczka, panna Laura Har­
dy, która podczas napadu znajdowała się sa­
ma w banku, opisała sprawcę następująco...”

Można powiedzieć, że zwaliło mnie z nóg! 
Ja zrabowałem dwadzieścia tysięcy dolarow?

Zacząłem się zastanawiać. Naturalnie, tyl­
ko ta Laura Hardy mogła położyć łapę na 
tej forsie. Zawróciłem z piskiem opon. Po 
prawej stronie ukazał się przydrożny szyld 
jakiejś gospody. Włączyłem kierunkowskaz 
i wjechałem na parking. F Jem poszedłem 
do kabiny telefonicznej, a potem do restaura­
cji. Siedząc nad szklaneczką brandy uzbroi­
łem się w cierphwość i czekałem aż się 
ściemni.

Fair Street 22, tak stało w książce telefo­
nicznej. Wodziłem palcem po spisie lokato­
rów i znalazłem to nazwisko.

W chwilę później stalom u progu mieszka­
nia panny Laury Hardy. Naturalnie, ze ona 
mnie nie poznala, ponieważ w jej świado­
mości egzystowałem jako osobnik z maską 
na tw’arzy. Ale ja szybko i zrozumiale wyło­
żyłem jej powód swej wizyty; wepchnąłem 
ją do mieszkania i zamknąłem drzwi.

— Gdzie są pieniądze?! — wrzasnąłem do 
niej.

Natychmiast zrozumiała, ale pozostała nie­
wzruszona.

— Nie wiem o czym pan mówi!
— Panno Hardy — westchnąłem — myślę, 

że lepiej będzie jeśli pani wybuli tę forsą 
Z pew nością nie chce pani, abym użył prze­
mocy.

Napięcie zniknęło z jej twarzy
— A więc dobrze, wygrał pan. Niech pan 

po zeka, przyniosę pieniądze!
Panna Laura otworzyła drzwi, zniknęła za 

nimi 1 zamknęła je za sobą.
Rodzące się we mnie podejrzenie nie mog­

ło już odwrócić biegu rzeczy.
Kiedy drzwi nonownie się otw arły, ujrza­

łem wykrzywione w uśmiechu twarze dwóch 
nieznanych panów, którzy szybko ozdobili 
moje ręce stalowymi bransoletkami.

Panna Laura wykonała całą robotę.

Oprać. A. Z.


